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SPO NSO R PIERW SZEJ S TR O N Y

W jechaliśmy wyżej niż Rysy
Z aczynali 4 lata temu od pomysłu spędzenia wakacji rowero 

wych na Mazurach. Pojechali na zwykłych „kozach’ ’ bez prze- 
rzutek. Już wtedy padł pierwszy rekord. Odcinek od Giżycka do 
Elbląga pokonali jako jeden etap. Dzisiaj nie ma części w  rowerze, 
której nie potrafiliby sami naprawić.

W ubiegłym roku przejechali całą Zachodnią Europę, dociera­
jąc do Barcelony (pisaliśmy o tej wyprawie w „WL” we wrześniu 
ub. roku). Tego lata wyruszyli na południe. Celem była Wenecja. 
Na str. 13 publikujemy reportaż z tej wyprawy. Warto jeszcze raz 
przedstawić jej uczestników.

W aldemar Matyla - lat 19, student I roku politologii i nauk spo­
łecznych w Wyższej Szkole Zarządzania i Bankowości w  Poznaniu, 
mieszka w Luboniu przy ul. Szkolnej,

Paweł Hofa - lat 21, pracuje, mieszka przy ul. Wojska Polskiego, 
Piotr Goryniak - lat 22, student Wyższej Szkoły Bankowej w  

Poznaniu, mieszka przy ul. Długiej.
Cała trójka to członkowie Koła Kolarzy oddziału PTTK w Lu­

boniu, które czeka na nowych entuzjastów tej formy turystyki.

W  N U M E R Z E :

T R O P E M
N IE B E Z ­
P IE C Z N Y C H
O D P A D Ó W

Moje najdłuższe 
wakacje

K iedy jako dorośli ludzie wracamy pamięcią do wczesnej młodości, nasze najmilsze 
wspomnienia wiążą się zazwyczaj z okresem wakacji szkolnych. Ten czas jawi nam 

się jako pełen swobody i radości. Są jednak wydarzenia, które powodują, że nie zawsze i 
nie dla wszystkich wakacje to okres spokoju i bezpieczeństwa. Do takich należało lato w  
tragicznym 1939 roku. {patrz str. 7)

P R O G R A M
D N I
L U B O N IA

Z  B A D A Ń  
N A D
U S Ł U G A M I  
W  L U B O N IU

W S P O M N IE Ń
S Y B IR A K A
C IĄ G
D A L S Z Y

P O R A D Y
P R A W N E
-T E S T A M E N T

Darek Twardowski jest tegorocznym ab­
solwentem szkoły podstawowej nr2. Mie­
szka przy ulicy Osiedlowej w Luboniu. Ma 
niesprawne nogi. W czerw cu na M I­
STRZOSTW ACH POLSKI W ŁUCZ- 
NICTWIE OSÓB NIEPEŁNOSPRAW ­
NYCH w Warszawie zdobył tytuł w ice­
mistrza Polski w  kategorii Ł2B. Szczegóły 
tego sukcesu, a także sylwetkę Darka przy­
bliży państwu rozmowa z nim zamieszczo­
na na str. 11.

pożyczki pod zastaw
od poniedziałku do piątku 10.00 -16.00

w  soboty 10.00 -13.00

62-030 LUBOŃ 
L ul. ks. Streicha 29 c tel. 102 • 15óJ

POGOTOWIE INSTALACYJNA - SANITARNE I KANALIZACYJNE 
„EKO - RONDO” POSZCZYKOWO lei. 133 015-24 h

8 P
^ O N D °

kompleksowe czyszczenie 
i udrażnianie
przewodów kanalizacyjnych

r  Firma „Chemart” ^
Luboń, ul. Riroliego 7 B (dawna Marchlewskiego)

tel. 131 - 748
oferu je po  cenach hurtow ych  d la  odb iorców  indyw idualn ych:

L
-  płyn do mycia naczyń
- kostka WC
- wkłady WC

1,20 zł/1 litr 
0,70 zł/sztuka 
0,85 zł/komplet
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'u -^ i  POLICJA TEL. 1 3 0  9 9 7

8/9 V II - W  godz.23.00-2.15 na ul. Żabi- 
kowskiej dokonano kradzieży sam ochodu 
marki V olsw agen-G olf na szkodę firmy nie­
m ieckiej. Straty: 14.500zl

18 VII - Patrol ujął sprawcę usiłowania 
w łam ania do pawilonu na targow isku przy 
„Luboniance” . Sprawca (z Poznania) został 
złapany na gorącym  uczynku.

21/22 V II - N a  ul. Żabikowskiej skradzio­
no 2 koła od poloneza. Straty: 800zł

24/25 V n  - N a terenie W ielkopolskiego 
Przedsiębiorstwa Przemysłu Ziem niaczane­
go włamano się do pom ieszczeń gospodar­
czych, skąd skradziono narzędzia prywatne­
go wykonawcy. Straty: 320zł

25/26 V II -  Z  fiata 126p zaparkowanego 
przy ul. Żabikowskiej skradziono radioodtwa­
rzacz i 2 głośniki. Straty: lOOzł

26/27 V II - W łam ano się do fiata 126p 
na ul. Sobieskiego. Zniknął akum ulator i 2 
przednie koła. Straty: 350zł

27 V II -  Policja otrzym ała informację o 
zanieczyszczeniu terenu w  rejonie Zakładów 
Chem icznych „L uboń’ ’ (o szczegółach tego 
zdarzenia dow iedzą się państw o z  artykułu  
Wojciecha D utki pt. N iebezpieczne odpady).

30/31 V II -  Z garażu przy ul. Poniatow­
skiego skradziono narzędzia budowlane za 
sumę 1.775zł Sprawca został ustalony i obe­
cnie jes t poszukiwany.

Ogółem w lipcu Policja ukarała m anda­
tami o  łącznej kw ocie 4.840zł - 142 osoby, 
interweniowała w  58 przypadkach a  6 osób 
przew iozła  na izbę wytrzeźwień.

31 VII/1 V III - W łam ano się do budynku 
stacji PK P w  Luboniu. Skradziono kasetkę i 
gotówkę w  wys. 3.463zl

1/2 V III - Dokonano w łam ania do sklepu 
spożywczego przy ul. Kołłątaja. Skradziono 
papierosy na  sum ę 2.160zl

2 V III -O godz.13.00 sprzed sklepu „Ani- 
ka”  skradziono rower górski o wartości 500zł 

M iędzy godz. 21.00 - 23.45 z ul. Sikor­
skiego skradziono samochód marki Volkswa- 
gen-Golf. Straty: 18.000zl

3 V III -  M iędzy godz.0.45-9.00 uszko­
dzone zostały 2 samochody. Fiat 126p za­
parkowany przy ul.Traugutta (straty: 600zł) 
oraz Toyota - przy ul. Kołłątaja (straty :700zł)

10/11 V III - W łam ano się do do domu 
przy ul. W alki M łodych. Skradziono telewi­
zor, sprzęt elektroniczny i in. przedm ioty o 
łącznej wartości 5.875zł

11/12 V III - Podczas włamania do sklepu 
przy ul. Osiedlowej, spłoszeni sprawcy ucie­
kli pozostawiając łup (gł. papierosy i bilon)

16 V III -  M iędzy godz. 19.00 a 20.00 z 
parkingu przy szkole na ul. Żabikow skiej 
skradziono samochód BM W , którego właści­
c ie le m  by ł o b y w a te l N ie m ie c . S tra ty : 
43.430zł

22 V III - M iędzy godz.8.00-9.00 doko­
nano napadu na 8 8 -letniego staruszka w  jego 
własnym mieszkaniu. Skradziono 400zł. (inf. 
p on iże j)

23/24 V i n  - N a  ul. Dożynkowej poprzez 
wybicie szyby w łam ano się do sam ochodu 
m arki Renault i skradziono radioodtwarzacz. 
Straty: 800zł

25/26 V III  - N a ul. Kościuszki skradzio­
no sam ochód marki M ercedes BUS. Straty: 
óO.OOOzł

27 V III - O godz. 14.30 na ul. Malinowej 
przy źle zabezpieczonych pracach budowla­
nych doszło do poważnego wypadku, które­
m u uległ jeden  z  murarzy. Z pęknięciem  cza­
szki i wstrząsem  m ózgu poszkodowany zo­
stał odwieziony do szpitala.

28 V III - Z  nie strzeżonego parkingu przy ul. 
Kościuszki między godz.13.00-15.00 skradzio­
no samochód maiki Fiat 126p. Straty: 8.000zl

- N a ul. Kołłątaja pom iędzy godz. 1.00-
6.00 włam ano się do sam ochodu marki Toy­
ota Previa i skradziono radioodtwarzacz, pły­
ty kom paktowe oraz kasety. Straty: 3.800zł

W  sierpniu złożono 1 wniosek do kolegium  
za  ja zd ę  p o d  wpływem alkoholu, ukarano 61  
obywateli mandatami na kwotę 2.16 7zł, p rze ­
p ro w a d zo n o  101 in terw encji, a  15 osób  
odwieziono na izbę wytrzeźwień.

OSTRZEŻENIE
N a p a d  na  8 8 - le tn ie g o  s ta r u sz k a .

2 2  s ie rpn ia  br., w  godzinach  rannych  
trzech m ężczyzn dokonało napadu na 8 8 -let­
niego m ieszkańca Lubonia. N iedow idzący i 
słabo słyszący staruszek sam wpuścił spraw­
ców  do mieszkania. Napastnicy skrępowali 
go, wiążąc ręce i nogi oraz zalepiając taśm ą 
usta. Następnie splądrowali pom ieszczenie, 
rabując 400zł i klucz od drzwi wejściowych.

Ok. godz. 9,00 zaniepokojeni sąsiedzi, sły­
sząc dziwne odgłosy zza ściany powiadomi­
li policję. Funkcjonariusze wyważyli okno i 
uwolnili poszkodow anego. Zabezpieczono 
pozostawione przez sprawców ślady obuwia 
oraz linii papilarnych. U jęto dwóch podej­
rzanych o dokonanie tego czynu, jednakże 
posiadali oni w iarygodne alibi. Tym sam ym  
zostali wykluczeni ze śledztwa. Policja ma 
ju ż  kolejnych podejrzanych, ale ze względu 
na dobro dochodzenia nie podajem y szcze­
gółowych informacji. kasia, ania.

24.08.96. O chotn icza  S traż P ożarna  za ję ła  I  m iejsce  w R ejonow ych  Zaw odach Sporto ­
w o-P ożarn iczych  ,,P o zn a ń ’96". G R A TU LU JE M Y!!!

L ipiec i sierp ień  to tradycyjnie m iesią­
ce w ypoczynku i w akacji. W  pracy  Straży 
M ie jsk ie j p rzerw y  je d n a k  n ie  m a. B yły  
w ięc to  dw a kolejne m iesiące, w  których 
staraliśm y się w ypełniać nasze statutow e 
obow iązki. E fektem  tego stało  się poucze­
nie 134 osób, nałożenie  82 m andatów  kar­
nych, założenie  14 b lokad  na ko ła  n iepra­
w idłow o zaparkow anych pojazdów .

Funkcjonariusze S traży M iejskiej w y­
konali 40 interw encji w  m iejscach publicz­
nych  i dom ach , 3 osoby  od w iezio n o  do 
Izby W ytrzeźw ień. 4  lipca rozpoznaliśm y 
i zabezp ieczy liśm y m iejsce  n ielegalnego  
sk ład o w an ia  tok sy czn y ch  odpad ó w  ch e ­
m icznych. W inni tego karygodnego czynu 
zostali usta leni, a  su ro w ą  karę nałoży pro­
kurator.

S ierpień był m iesiącem  spóźnionych w 
tym  roku  żniw . W raz z  K o m en d ą  R ejono­

w ą  Państw ow ej Straży Pożarnej p rzepro­
w adziliśm y kontro lę stanu przeciw pożaro­
w ego w  gospodarstw ach ro lnych na tere­
n ie naszego m iasta.

Podsum ow ując oba letnie m iesiące, nie 
sposób n ie w spom nieć, iż  3 .sierpnia, przy 
okazji 5-lecia S traży M iejskiej w  Luboniu 
zorganizow aliśm y festyn sportow o-rekre­
acyjny, na  k tórym  w raz z  nam i baw iło  się 
około  tysiąca  luboniaków . L iczne konkur­
sy i turn ie je, a  także pokazy spraw iły  w ie­
le radości szczególnie najm łodszym  m ie­
szkańcom  naszego m iasta.

W ym iernym  efek tem  naszeg o  św ię ta  
stało  się  656,00zł, które zebraliśm y orga­
nizując lo terię fantow ą. C ała  ta  sum a trafi­
ła  n a  k o n to  T o w arzy stw a  K u ltu ra ln eg o  
im .Praksydy Lem ańskiej.

K om endant SM  
Paweł Dybczyński

Zabawa ze Strażą Miejską
W  słoneczną sobotę 3.VIII br. lubońska 

Straż M iejska św iętow ała sw oje 5 urodzi­
ny. C zęść oficjalna obchodów  ju b ileu szu  
odbyła się przed południem  w  Sali Sesyjnej 
U rzędu M iejskiego w  Luboniu.

D la m ieszkańców  naszego m iasta przy­
gotowano liczne atrakcje. Zabawa rozpoczę­
ła się ok. godz. 14.00 na  stadionie przy ul. 
Rzecznej w raz z  przyjazdem  parady starych 
sam ochodów i motocykli. K ażdy „eksponat’ ’ 
m ożna było obejrzeć z  bliska, a bardziej za­
interesowani mogli wypytać o wszystko w ła­
ścicieli pojazdów. N ieprzew idzianą atrakcją 
stały się kłęby kurzu wywołane pokazowym  
przejazdem  rajdow ców . P odczas festynu 
m ożna było także wypróbow ać „swoje oko”  
na strzelnicy. N ie zabrakło też konkursów dla 
m iłośników dwóch kółek, a  dla zaintereso­
wanych, m ożliwości zdobycia karty rowero­
wej. Sympatycy koni mieli okazję dosiadać 
piękne rumaki.

Jednostka R atow niczo-G aśnicza Straży 
Pożarnej z  Lubonia dała pokaz ratownictwa 
drogowego, a  dla dzieci zorganizowała kon­
kursy pożarnicze, połączone oczywiście z „si­
kaniem ”  wodą.

W  program ie imprezy znalazł się także 
występ „B enasa” , który rozśm ieszył przy­
byłych gw arow ą opow ieścią o wyścigu se­
niorów. N ajw iększą uwagę przyciągnęła jed ­
nak loteria, w  której każdy los wygrywał. 
W arto zaznaczyć, że cały dochód z  niej zo­
stał przeznaczony na cele charytatywne.

Pow ażną porażką zakończył się dla m un­
durow ych  m ecz  ro zeg ran y  z O ldboyam i 
LKS-u. Jednak w ynik nie je s t ważny, liczy 
się dobra zabawa.

-„Doceniam  to, co oni zrobili-powiedział 
Burm istrz Lubonia pan W łodzim ierz K acz­
m arek- bo była to  ich inicjatywa i organiza­
cja. N aw et mnie trochę zaskoczyli, pozytyw­
nie oczywiście.”

Burm istrz na pytanie zadane przez W L 
„czy powinno być więcej takich festynów?” - 
odpowiedział „Oczywiście, że tak! Jest tyl­
ko problem em  znalezienie chętnych, którzy

chcieliby wesprzeć organizacyjnie i finanso­
wo tak ą  imprezę. Byłoby niezręcznie, przy 
tylu innych potrzebach, wydawać na to pie­
niądze z  budżetu miasta. Dobrze, że festyn 
został zorganizowany przez SM. Jest to for­
m a zbliżenia się do ludzi, którzy przestaną 
kojarzyć strażników tylko z  m andatam i.”

N ależy wspomnieć, że SM  otrzym ała w  
tym dniu prezent urodzinowy. Była nim  prze­
nośna radiostacja ufundow ana przez Bank 
Przem ysłowy S.A. w  Łodzi-Oddział w  Lu­
boniu. M iejm y nadzieję, że będzie ona po­
m ocna w  pracy naszych „stróżów porządku’ ’. 
W szyscy wiemy, jak  w ażna jes t w  dzisiej­
szych czasach dobra łączność. Korzystając z 
okazji zapytaliśm y pan ią  Ewę Szym ańską z 
W ydziału Kultury i Oświaty UM , co sądzi o 
dzisiejszej zabawie?

-„U w ażam  imprezę za udaną. M yślę, że 
ludzie którzy tu przyszli znaleźli coś cieka­
wego dla siebie. Popieram  takie inicjatywy.”

W  czasie trw ania festynu m ożna było za­
poznać się z  5-cio letn ią działalnością SM 
przedstaw ioną na  w ystawie fotograficznej, 
przygotowanej przy szczególnym  zaangażo­
waniu z-cy kom endanta SM, pana Zbignie­
w a Kowalczyka.

Organizatorzy zadbali również o nasze żo­
łądki. Były kiełbaski oraz kufelek piw a (za 
darmo!).

Cała zabaw a została zorganizow ana przy 
pom ocy sponsorów: Banku Przemysłowego 
S.A. w  Łodzi-Oddział w  Luboniu, W ielko­
polskiego Przedsiębiorstwa Przemysłu Zie­
m niaczanego S.A., Zakładów  Chemicznych 
S.A. w  Luboniu, Zakładu Quattropol, Bro­
w arów  W ielkopolski S.A., Goplany S.A. i In­
spektoratu PZU  S.A. w  Luboniu. Patronat 
prasowy objęły Radio M erkury i Gazeta Po­
znańska.

Miejmy nadzieję, że impreza, która odbyła 
się po raz pierwszy nie okaże się ostatnią. Gra­
tulując SM tak udanej zabawy, życzymy dal­
szych sukcesów  w  pracy zawodowej, a so­
bie mniej m andatów  i „ulubionych”  przez 
kierow ców  blokad zakładanych na koła.

blondi i kasia

STRAŻ POZARNi TE L. 1 3 0  9 9 8

M okre lato rozpieszczało tego roku stra­
żaków. N ie byli często wzywani do gaszenia 
pożarów. W iele pracy mieli natom iast z usu­
waniem skutków silnego wiatru i dużych opa­
dów, szczególnie w  lipcu (pompowanie wody 
z zalanych pom ieszczeń i wycinka uszkodzo­
nych drzew).

M imo zlej pogody kilkakrotnie wyjeżdża­
li, by gasić palące się połacie traw  i poszycia 
leśnego w  suche dni.

Lubońscy strażacy brali udział w  akcji nio­
sącej pom oc osobom  uwięzionym  w  sam o­
chodzie, który uległ wypadkowi na trasie Łę-

czyca-Puszczykowo (przedłużenie ul.Armii 
Poznań). Przy pom ocy dwóch sam ochodów 
ratow nictw a drogow ego i dźw igu uwolnili 
dwie osoby unieruchom ione w  zwisającym  
ze skarpy pojeździe.

Lubońska SP uczestniczyła rów nież W 
usuw aniu skutków  katastrofy budowlanej, 
jaka wydarzyła się w  Mosinie. N a skutek pod­
kopania fundamentów podczas prac kanali­
zacyjnych, nastąpiło  obsunięcie dom u, co 
groziło przewróceniem  budynku na sąsiedni. 
Strażacy podstemplowali (podparli) uszko­
dzony dom. oprać. H.S.
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U B O r i S K I S

P rzy starorzeczu Warty, na zdegrado 
wanym terenie pom iędzy w y lew i­

skiem ługów pokrystalicznych a nieczyn­
nym wysypiskiem śmieci, przechodzący 
wędkarz zauważył porzucone beczki i ka­
nistry po chemikaliach oraz rozlaną gęstą 
ciecz. O sw oim  odkryciu powiadom ił 
Straż Miejską w Luboniu, która natych­
miast podjęła poszukiwanie sprawców i w 
porozumieniu z Państwową Strażą Pożar­
ną, próbę ograniczenia  negatyw nego  
wpływu nieznanych substancji na środo­
wisko i ewentualnego zatrucia wód staro­
rzecza. Natychmiast przybyli również pra­
cow nicy W ojew ódzkiego Inspektoratu 
Ochrony Środowiska. W dniu 4 lipca  
WIOŚ przeprowadził kontrolę, w wyniku 
której ustalono, że dzikie wysypisko skła­
da się z 12 beczek o pojemności ok. 501, 
rozmyślnie podziurawionych, aby ich za­
wartość mogła wyciec do gruntu, kolej­
nych 12 pojmników prostopadlościennych 
z nieznaną zawartością oraz około 200 
pustych opakowań plastikowych o pojem­
nościach 5, 20, 25 1 po nieznanych sub­
stancjach. Spisano protokół i wykonano 
dokum entację fotograficzną. Na n ie ­
których beczkach i pojemnikach zachowa­
ły się etykiety, które mogły pomóc w usta­
leniu składu chemicznego porzuconych 
substancji, to zaś pozw alało na dalsze 
działania - rekultywację skażonego tere­
nu oraz podjęcie decyzji o sposobie likwi­
dacji porzuconych materiałów chemicz­
nych. Mogło także dopomóc w ustaleniu 
sprawców zanieczyszczenia. Burmistrz 
Lubonia podjął decyzję o usunięciu che­
mikaliów do zakupionych beczek i prze­
transportowaniu na teren KOMLUBU do 
czasu ustalenia sposobu unieszkodliwie­
nia. Po intensywnych działaniach i usta­
leniu podstawowych faktów w dniu 9 lip­
ca Państwowa Inspekcja Ochrony Środo­
wiska wystąpiła do Prokuratury Rejono­
wej Poznań-Nowe M iasto. W niosek o 
wszczęcie postępowania karnego skiero­

wany jest przeciwko sprawcy zanieczy­
szczenia środowiska, spowodowanego zło­
żeniem w rejonie wylewiska ługów pokry­
stalicznych w  Luboniu pojemników plasti­
kowych po rozpuszczalnikach i utwardza­
czu do farb fleksograficznych oraz beczek 
zawierających subsancje niebezpieczne, z 
których w  wyniku ich przedziurawienia, 
zawarte tam substancje wyciekały na po­
wierzchnię gruntu. Aktywnie w  poszukiwa­
nie sprawców włączył się Komisariat Poli­
cji w  Luboniu. W Instytucie Technologii i 
Inżynierii Chemicznej -  Zakład Polimerów 
wykonano analizę tworzywa pozostałego w  
beczkach i substancji ciekłych zawartych w  
pobranych próbkach gleby. Analiza wyka­
zała, że badane substancje to kauczuk izo- 
prenowo-styrenowo-butadienowy oraz nie­
nasycone estry alifatyczne, które mogą zo­
stać zniszczone przez spalenie bez wystą­
pienia zagrożenia dla środowiska.

Energiczne działania Policji i PIOŚ, przy 
pomocy władz Lubonia, doprowadziły do 
ustalenia sprawców, którzy po zakończeniu 
postępowania prokuratorskiego zostaną za­
pewne surowo ukarani. Będą musieli rów­

nież pokryć wszystkie koszty (analizy, usu­
n ięcie zanieczyszczenia, rekultywacja, 
transport i spalanie odpadów), które już obe­
cnie wynosząponad 75 min starych złotych.

To optymistyczne zakończenie możliwe 
jest dzięki osobistemu zaangażowaniu wie­
lu osób: dyrektora WIOŚ - pana mgr Jacka 
Grzybka, Burmistrza Lubonia -  pana dr 
Włodzimierza Kaczmarka, Komendanta 
Policji - nadkomisarza Jana Kochańskiego i 
wielu innych - strażników miejskich, poli­
cjantów i pracowników PIOŚ. Oby szybkie 
wykrycie sprawców i dotkliwe kary finan­
sowe, które poniosą było ostrzeżeniem i 
przestrogą dla innych potencjalnych zatru- 
waczy środowiska.

Nie można jednak pominąć faktu, że wie­
lu „producentów” odpadów staje się wan­
dalami wbrew własnej woli. Brakuje w  Pol­
sce, w  województwie poznańskim i naszym 
mieście nowoczesnych technologii utyliza­
cji, bezpiecznych miejsc składowania, wy­
specjalizowanych firm odbierających (oczy­
wiście odpłatnie) szereg odpadów, powsta­
jących w procesie produkcji, których cza­
sami nie można uniknąć i nie sposób unie­
szkodliwić we własnym zakresie.

Niebawem zostanie przyjęta przez Sejm 
ustawa o utrzymaniu czystości i porządku 
w  gminach. Należy się spodziewać, że bę­
dzie obowiązywać od 1 stycznia 1997r. Pro­
jekt ustawy stwierdzą że utrzymanie czy­
stości i porządku będzie obowiązkowym  
zadaniem własnym gminy, która powinna 
w szczególności m. in.:

1. tworzyć warunki do wykonywania 
prac związanych z  utrzymaniem czystości i 
porządku na terenie gminy lub zapewniać

wykonanie tych prac przez tworzenie od­
powiednich jednostek organizacyjnych,

2. zapewnić budowę, utrzymanie i eks­
ploatację, własnych lub wspólnych z  inny­
mi gminami, składowisk odpadów komunal­
nych i obiektów  wykorzystywania lub 
unieszkodliwieania tych odpadów,

3. tworzyć warunki do selektywnej zbiór­
ki, segregacji i składowania odpadów przy­
datnych do wykorzystywania oraz współ­
działać z jednostkami organizacyjnymi i 
osobami podejmującymi zbieranie i zago­
spodarowywanie tego rodzaju odpadów,

4. współdziałać z właściwymi organa­
mi administracji rządowej w  organizowa­
niu gospodarki odpadami niebezpieczny­
mi wydzielonym i z  odpadów komunal­
nych. Opracował: W ojciech Dutka

EKOLOGIA

NIEBEZPIECZNE
ODPADY

T akiej awarii jeszcze w naszym mieście 
nie było. Począwszy od późnego wie­

czora 30 lipca przez prawie 3 doby cały 
Luboń pozbawiony był wody. Zaczęła pły­
nąć dopiero po południu 2 sierpnia. Powo­
dem tak rozległej i długiej awarii było 
uszkodzenie powstałe w miejscu, gdzie 
znajduje się jedyne dla Lubonia ujście 
wody z magistrali poznańskiej (ul. Koto- 
wo w odległośco ok. 50m od jej zbiegu z 
ul.Głogowską).

Uszkodzenie, polegające na tzw. opa­
dnięciu serca zasuwy, wyniknęło podczas 
prac związanych z usuwaniem awarii na 
ul.Kowalewickiej w Poznaniu. Podobne 
usterki, zdaniem Zbigniewa Teodorczyka 
z Wydziału Produkcji Wody w  Mosinie, 
zdarzają się często. Szkopuł w tym, że jest 
to miejsce newralgiczne dla Lubonia.

Żeby przystąpić do naprawy trzeba było 
zamknąć główną magistrelę zachodnią inaczej 
mówiąc, spuścić wodę z rur o średnicy 1 OOOmm 
na odcinku od Komornik do okolic targowiska

Suchy Luboń w deszczowym lipcu.
hurtowego przy ul.Głogowskiej na Górczynie, 
a potem powoli je napełnić.(Dla porównanią 
magistrala zasilająca Luboń ma średnicę 
300mm). Stąd tak długi czas usuwania awarii 
oraz jej skutki-uszkodzenia wynikające z zapo­
wietrzenia rur.

Naprawązajmowali się pracownicy poznań­
skiego Przedsiębiorstwa Wodociągów i Kana­
lizacji. Z PWiK pochodziły również 3 beczko­
wozy dostarczające wodę mieszkańcom Lubo­
nia podczas awarii. Dwa z nich pracowały dla 
Osiedla Lubonianką jeden przemieszczał się, 
dowożąc wodę pozostałym częściom miasta. 
Dla ponad 20000-ej miejscowości ta maksy­
malną jeśli chodzi o stan posiadania PWiK, licz­
ba beczkowozów, była oczywiście niewystar­
czającą (Zbawienna okazała się pomoc gospo­
darstw domowych czerpiących wodę z wła­
snych studni.). Czytającym może nasunąć się 
w  tym momencie refleksja na temat analogicz­
nej sytuacji w  Poznaniu. To duże miasto, ma

jednak więcej ujęć wody, a beczkowozy w  przy­
padku poważniejszej awarii pracują na mniej­
szej powierzchni.

Jak pokazała lipcowa awarią Luboniowi 
potrzebne jest drugie źródło zasilania w  wodę. 
Konieczność tę już dawno dostrzegli pracow­
nicy Wydziału Produkcji Wody w Mosinie, 
który „obsługuje” lubońskie wodociągi. Pod­
kreślają oni również zły stan sieci wodnej na­
szego miasta. Pochodzące z lat 60-tych i 70- 
tych stalowe rury, położone w gruncie głównie 
gliniastym, sąjuż zniszczone. To do nich wzy­
wani są najczęściej pracownicy WPW.

Drugie ujście wody dla Lubonia przewi­
dziane jest w planie poznańskiej sieci wodo­
ciągowej. Zakłada on przyłączenie naszej 
magistrali od strony ul.Wiśniowej w Pozna­
niu, gdzie mieści się stacja uzdatniania wody. 
Ponieważ jest to miejsce mocno oddalone od 
Lubonia poszukuje się innego rozwiązanią 
które pozwoliłoby „spiąć”  wodociągi obu 
miast w punkcie położonym bliżej (np. na

ul.Opolskiej). Lipcowa awaria niewątpliwie 
przyspieszyła te poszukiwania. W drugiej po­
łowie sierpnia w  Urzędzie Miasta w  Lubo­
niu wizytę złożył dyrektor PWiK pan Ponic­
ki. Podczas spotkania z  burmistrzem p. Wło­
dzimierzem Kaczmarkiem sformułowano 2 
propozycje lokalizacji drugiego ujęcia wody 
dla Lubonia. Pierwsza przewiduje zasilanie 
od strony Klina Dębieckiego wzdłuż Armii 
Poznań (w Luboniu). Druga koncepcja mówi 
o dostarczaniu w ody od strony 
ul.Głogowskiej przez ul.Rejtana (Luboń). 
PWiK zgodziło się współfinansować tę in­
westycję. Zdaniem burmistrza jest to kwota 
rzędu l-l,5m ln zł. Zasadność decyzji o  bu­
dowie nowego ujęcia wody musi najpierw 
ustalić Rada Miasta. To ona rozstrzygnie czy 
pieniądze na ten cel znajdą się w  przyszło­
rocznym budżecie.

Przed nami zima. Strach pomyśleć co by
było gdyby...

Hanna Siatka.
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SZPALTY RADY MIEJSKIEJ I ZARZĄDU MIASTA
KOMUNIKAT WOJEWODY Rozstrzygnięcie konkursu
POZNAŃSKIEGO „Posesja Roku”

Zaw iadam iam , że dnia 5 lipca 1996r. na 
w niosek P rezesa A gencji B udow y i E ks­
ploatacji A utostrad  w ydana została  decy­
zja n r 1/96 o ustaleniu  lokalizacji au tostra­
dy płatnej A2 na teren ie  w ojew ódzztw a po­
znań sk ieg o , p rzeb ieg a jącej p rzez  gm iny 
N ow y T om yśl, K uślin , D uszniki, B uk, D o­
piew o, K om orniki, m. Luboń, m. Poznań, 
K órnik, K leszczew o, Środa W lkp., D opie­
wo, N ekla, W rześnia, K ołaczkow o. 

Iw estycja dotyczy stałego zajęc ia  tere-

Z prac
BIURA MAJĄTKU
1. S tacja Z lew cza Ścieków  - trw a ją  prace 
rozruchow e u rządzen ia  zlew ni.
2. R ozpoczęto  roboty  na  budynku kom u­
nalnym :
- zakończono  roboty  instalacyjne w od-kan 
i c.o. - ak tualn ie budow ane je s t  szam bo,
- trw a ją  prace w ykończeniow e budow lane
- roboty  elew acyjne.
3. B udynek Stacji Trafo na  O siedlu  S ien­
k iew icza - Szkolna: rozpoczęto  roboty  bu­
dow lane -  w ykonaw ca F irm aA R C H IT E K - 
T O R
4. Przygotow ano przetarg i na:
- kanalizację san ita rną  Szkolna - Poniatow ­
sk ieg o  - Z ie lo n a  p rz e ta rg  ro z s trzy g n ię ­
ty ,w ykonaw ca F irm a A .Szypury ,

nów  n a  cele realizacji tej inw estycji.
W  treści decyzji zaw arte są:
1 . w ym agania dotyczące pow iązan ia  z  

innm i drogam i publicznym i,
2 . linie rozgraniczające  teren,
3. w arunki techniczne realizacji,
4 . w a ru n k i  w y n ik a ją c e  z p o trz e b y  

ochrony środow iska i ochrony dóbr ku ltu ­

ry.
5. w ym agania do tyczące ochrony in te­

resów  osób trzecich.

KOMUNALNEGO
- II etap Skrzyżowania - Żabikowska (pra- 
woskręt i dalej do ul.Sobieskiego) - przetarg 
rozstrzygnięty, w ykonawca M PRD P-ń,
5. Poradnia  psychologiczno-pedagogiczna 
przy Szkole Podst.N r 2 - rozpoczęto  reali­
zac ję  ro b ó t b u d o w lan y ch /F irm a  L E C H - 
BUD /.
6 . G azociąg  u l.Św ierczew ska - zadanie na 
ukończeniu.
7. O głoszono przetarg  na  budow ę Szkoły 
P odst.n r 5 - w  dn.2.09. kom isja  przetargo­
wa.
8 . W ykonano ok.90%  budow y linii średnie­
go n a p ię c ia  na  o s ie d lu  S ie n k ie w ic z a  - 
Szkolna.

(L eszek  M ich a lik )

Pam iętaj:
jeże li alkoholizm  je s t  p roblem em  w  T w oim  dom u n ie m usisz  ju ż  borykać się z  nim  
w  sam otności. Poszukaj pom ocy w  poradn iach  odw ykow ych, w  klubach  absty­
nenta, w  grupach anonim ow ych  alkoholików , w  grupach A L  - A N O N .

W  Luboniu GRUPA AA spotyka się w  każdą środę o godz. 18.oo w  OŚRODKU 
KU LTURY przy ul. Armii Poznań 51 A. Jeżeli chcesz pomóc sobie lub innym przyjdź 
zobacz. Przekonaj się sam!

Wypoczynek letni dzieci 
w liczbach

Po raz kolejny  Z arząd M iasta  Lubonia 
fin an so w ał letn i w ypoczynek  dzieci. 

Pod hasłem  „LA TO  W  M IE ŚC IE ” coraz 
liczn ie jsza  g rupa dzieci korzysta z  półko- 
lonijnej form y w ypoczynku  o rgan izow a­
nych na teren ie  szkó ł podstaw ow ych. W 
Szkole Podst. n r l  - uczestn iczyło  108 dz ie­
ci, m iasto  do fin an so w ało  każde dziecko  
20zł co dało  kwotę 2 1 70zł. W  Szkole Podst. 
nr2  -  118 uczestn ików  dofinansow ano kw o­
tą  2360zł. N a  105 uczestn ików  w  Szkole 
Podst. nr3 m iasto  w yasygnow ało  kw otę w 
w ysokości 2100zł. N ajliczn iejsza  grupa w  
S z k o le  P o d s t. n r4  k o s z to w a ła  m ia s to  
3800zł. R azem  daje  to  561 uczestn ików  
akcji letniej w  m ieście na kw otę 11230zł. 
D la  35 nauczycie li p racu jących  w  czasie 
w akacji, na uposażen ia  po trzebnych  było 
8550zł.D zieci w  zależności od w arunków  
a tm osferycznych  korzystały  z  bardzo bo­
gatej i różnorodnej oferty  spędzan ia  czasu  
w  grupie. B yły w ycieczki autokarow e bliż­
sze i dalsze, były kąpiele w odne i słonecz­
ne. W yjeżdżano do  kina, Zoo, na  p ływ al­
nie, do parków  i ogrodów . B aw iono się w

gry i zabaw y sportow e o raz  n a  d y sko te­
kach. K onkurencje  sportow e kończyły  się 
nagradzaniem  zw ycięzców . A  typow o spo­
rtow e grupy trenow ały  pod okiem  specja­
listów  na stadionie sportow ym  przy u licy 
R zecznej. M iasto  dofinansow ało  rów nież 
zorgan izow ane pobyty  dzieci i m łodzieży  
na  obozach  organizow anych p rzez  różno­
rodne organizacje, stow arzyszenia itp. I tak  
M O PS d la  80 uczestn ików  obozu w  Stę- 
szew ku i Iław ie o trzym ał kw otę  3200zł po 
40zł na dziecko. T ow arzystw o M iłośników  
m. L ubonia  na  obóz do O strow ia  k. Jastrzę­
biej G óry  d la  74 u czestn ików  o trzym ało  
1480zł.po 20zł na dziecko. Luboński O d­
dział PT T K  d la  17 uczestn ików  obozu w  
Z ak o p an em  o trzy m ał 3 4 0 z ł p o  2 0 z ł na  
dziecko . N ato m iast O środek  K ultu ry  d la  
w ypoczyw ających  w  Z aniem yślu  38 dz ie ­
ci o trzym ał rów nież  2 0 zł na  jed n eg o  ucze­
stnika co dało  łączn ą  kw otę  760zł. Ł ącz­
nie na  w ypoczynek  letni dzieci w  b ieżą­
cy m  ro k u  m ia s to  p rz e z n a c z y ło  k w o tę  
2 8 0 5 8 ,12zł k tó rą  łączn ie  d o finansow ano  
770 dzieci. (E . Sz.)

W  m iesiącu  m arcu  Z arząd  M iasta  L u­
bonia n a  łam ach „W ieści L ubońskich” oraz 
„Inform atora U rzędu M iejskiego”, ogłosił 
d la m ieszkańców  m iasta  konkurs na  najła­
d n ie jsz ą  najbardziej zad b an ą  posesję lub 
balkon, loggię, taras. R egulam in w /w  kon­
kursu  opracow ała K om isja  O rganizacyjno- 
P raw na R ady M iejsk ie j L ubonia  w  sk ła­
dzie: S tefan W iatr, W ojciech  D utka, W ło­
d z im ie rz  Sm ogur, Z d z is ław  S zafrań sk i, 
M arek  B arto sz , L eszek  M ylka, A ndrzej 
Sobiło  B ro n isław  Podżerek . R ów nież  w  
tym  sam ym  składzie osobow ym , kom isja 
obejrzała w szystk ie zgłoszone do konkur­
su ob iek ty . W  k a teg o rii p o se s ja  (og ród  
przydom ow y) było 9 kandydatur natom iast 
w  d ru g ie j  k a te g o r i i  - b a lk o n y  ( lo g ­
g ie,ta rasy ) by ło  6  zg łoszeń . R ozpatru jąc  
zgłoszen ia  w  konkursie kom isja bra ła  pod 
uw agę następujące kryteria:-czystość i po­
rządek  - kolorystyka -  kom pozycja  zieleni.

N agrodę w  w ysokości 500,00 z ł.w  ka­
tegorii na jładn iejsza  posesja  /ogród / o trzy­
m uje pani F .PA N IE Ń SK A  z ul. Poniatow ­
skiego 21 /133p/. N atom iast w yróżnienia 
w  postaci D yplom ów  o trzym ują  państw o 
R.A. P IO TR O W IC Z O W IE  z  ul. Ż abikow - 
skiej 29 /122p ./ o raz  pan  A .B Ą C Z Y K  z 
u l.N ad  W artą  7 /120p./. W  kategorii najła­
dniejszy  balkon /loggia, ta ras/ nagrodę w  
w y s o k o ś c i  3 0 0 ,0 0  z ł.  o t r z y m a  p a n i 
T .G O ŻD ZIE W SK A  z  ul. 11-go L istopada 
106 /89p./. D yplom y za  dw a kolejne m iej­
sca  przyznano  panu R. R uszczyńskiem u, 
u l. S ik o r s k ie g o  7 /8  /8 3 p ./  o ra z  p a n i 
H .SPLISG A R T  rów nież  ul. S ikorskiego 91 
3 /78p ./.

N agrody zo stan ą  w ręczone w  czasie Dni 
L ubonia  tj. 28 w rześn ia  br. o godz. 18,30 
na  stadionie n a  ul.R zecznej, a  zdjęcia  zw y­
cięzców  w  obu kategoriach  opublikujem y 
w  następnym  w ydaniu. /E .S z ./

Sprzątanie Świata - POLSKA 96
N asze Środow isko naturalne,o toczenie 

m iejsc w  k tórych m ieszkam y i pracujem y, 
u lega n ieustannej dew astac ji. M usim y o 
tym  ciągle pam iętać i z uporem  w łączać się 
w  m iędzynarodow e akcje m ające na  celu  
badanie i rozw iązyw anie p roblem u zan ie­
czyszczan ia  środow iska. C zterdzieści trzy  
procen t ludności św iata  żyje w  m iastach , a 
do roku  2 0 0 0  ich  liczba w zrośnie o dw ie 
trzecie. D ane te w sk azu ją jak  p ilna  je s t  po­
trz e b a  p o d ję c ia  d z ia ła ń  d la  p o p ra w y  i 
ochrony środow iska w  k tórym  żyjem y. Już  
dw ukrotn ie (w  1994 i 1995 roku) Polska 
b ra ła  u d z ia ł  w  o g ó ln o św ia to w e j a k c ji 
„SPR Z Ą T A N IE  ŚW IA T A ” . W  ubiegłych 
latach  kam pania ta  cieszy ła  się dużym  za­
in teresow an iem  ze strony  spo łeczeństw a 
o raz  p rz y ch y ln o śc ią  i p o p a rc iem  w ład z  
cen tralnych  i terenow ych. To dzięki nim  
m iliony  ludzi w  Polsce  łączy ło  się  w  te 
w rześniow e dni z  m ilionam i ludzi na ca­
łym  św iecie w  trosce  o popraw ę w łasnego

środow iska. T egoroczna akcja odbędzie się 
w  dniach 1 3 - 1 5  w rześnia. U rząd M iejski 
w  L u b o n iu  - W y d z ia ł B u d o w n ic tw a  i 
O chrony Środow iska organizuje na  terenie 
m iasta  L ubonia  sprzątanie w ybranych te­
renów  w  ram ach  akcji. Ze sw ej strony za­
pew niam y dostarczenie w orków  plastiko­
w ych do zb ieran ia  śm ieci, o raz  organiza­
cję punktów  zb iorczych  grom adzenia  od­
padów  i ich wyw óz. W skazuje się punkty 
zbiórki śmieci: 1 .ul.Puszkina - Powstańców 
W ielkopolskich, 2.ul.Żródlana - plac przed 
m ostkiem  na Żabince, 3.ul. W odna - przy zej­
śc iu  n ad  s ta ro rz e c z e  rz ek i W arty ,
4.ul.Kolłątaja - Szkolna (boisko K lubu Spo­
rtowego „STELLA ”). Zachęcam y organiza­
cje kulturalne, społeczne i m łodzieżowe, pla­
cówki służby zdrowia, m łodzież szkół luboń­
skich do w łączenia się w  tegoroczną akcję 
sprzątania. Dodatkowych informacji m ożna 
zasięgnąć w  Urzędzie M iejskim  w  Luboniu, 
tel.130 -011 w .56 (T ad e u sz  G ie rczy k )

Główni sponsorzy Dni Lubonia 1996r.
PZU  S.A.
B A N K  PR Z E M Y S Ł O W Y  S.A. w  Łodzi 
oddzia ł w  Luboniu
S P Ó Ł D Z IE L C Z Y  B A N K  L U D O W Y  w 
Poznaniu oddział w  L uboniu 
ZA K łA D Y  C H EM IC ZN E W  Luboniu S.A.

W IE L K O P O L S K IE  P R Z E D S IĘ B IO R ­
STW O  PR Z E M Y SłU  Z IE M N IA C Z A N E ­
GO  S.A. w  L uboniu 
FIR M A  „A N IK A " ST. BU TK I 
Z A K łA D Y  Z A D R Z E W IE Ń I R E K U L T Y ­
W A C JI Z B IG N IE W A  JU RGI

D N I LU BO N IA  odbyw ają  s ię  p o d  p a trona tem  ,,G łosu  W ielkopolskiego" o raz R ad ia  "S".

„SOLIDARNOŚĆ” 
o podwyżkach cen biletów

Z godnie  z  art. 19 u staw y  o zw iązkach  
zaw odow ych  zm iana  cen  b ile tó w  kom u­
n ik ac ji m ie jsk ie j w y m ag a  z a c ią g n ię c ia  
o p in ii z w iąz k ó w  z aw o d o w y ch . Z a rz ąd  
M iasta  zw rócił się do organ izac ji zw iąz­
kow ych  n a jw iększych  zak ładów  przem y­
słow ych  w  L uboniu .

N iżej, na p rośbę N S Z Z  „ S o lid a rn o ść” , 
pub liku jem y  o p in ię  zw iązku  ad reso w an ą  
do Z arząd u  M iasta.

O d p ow iada jąc  n a  p ism o  Z arzą d u  M ia ­
s ta  do tyczą ce  o p in ii w  sp ra w ie  p la n o w a ­
n e j p o d w y żk i cen  z a  u słu g i ko m u n ika c ji  
m ie jsk ie j w ykonyw anej p rze z  TRANSLU B, 
pod trzym u jem y  nasze  p o p rzed n ie  s ta n o w i­
sko  z  roku  1995 o neg a tyw n ej spo łeczn ej

ocen ie  tego  ro d za ju  p o dw yżek. Uważam y, 
ż e  w zro st cen  b ile tó w  (naw et o 50% ) w  
isto tn y  sp o só b  o sła b ia  b u dże ty  dom ow e, 
po d n o si koszty  u trzym ania  i w pływ a na  o b ­
n iżen ie  w arunków  b ycia  w iększo śc i m ie ­
szkańców .

Jed n o cześn ie  uw ażam y, że  R ada  M iej­
ska  p rz y  usta la n iu  c en y , b ile tó w  ko m u n i­
kac ji m ie jsk ie j n ie  p o w in n a  p o d n o sić  cen  
bile tów  okresow ych , ja k o  ko rzystn e j dla  
T R A N S L U B U fo rm y  odpła tności, z  k tórej 
ko rzysta ją  g łó w n ie  uczniow ie, s tu d en c i i 
m ieszka ń cy  d o jeżd ża ją cy  do  pracy.

Podpisano: N SZ Z  „S o lid a rn o ść ”  K o­
m isja Z ak ładow a przy W PPZ  S.A. i K o­
m isja  Z ak ładow a Z C h „ L u b o ń ” S.A.



Wrzesień 1996 i U B o n s K i e Str. 5

PROGRAM 
DNI LUBONIA '96

SOBOTA - 28.09.96r.

STADION UL.RZECZNA
15.30 - Przemarsz Orkiestry z korowodem dziecięcym ze Szkól i

Przedszkoli.
16.00 - Spotkanie ze Starym Marychem - Marian Pogasz.
17.00 - Konkurencje sportowe: jazda na łyżworolkach rzuty piłką do

kosza, strzelanie z wiatrówki.
17.30 - Start balonu.
17.30 - Samochodowe próby sprawnościowe o najlepszego kierowcę

Lubonia.
17.30 - Impresje uliczne - Teatr „STOP - Klaunada Czarnego Klauna,

Klauna Mietka i Klauna Feliksa.
18.30 - Rozstrzygnięcie konkursów: O mieście LUBONIU oraz „PO­

SESJA” i wręczenie nagród.
18.45 - Koncert zespołu „ŻUKI”

b ib l io t e k a  MIEJSKA UL.ŻABIKOWSKA 42
10.00 - 22.00 - Kiermasz książek.
11.00 - Kolorowe Malowanie - Impreza plastyczna dla dzieci.
13.00 - Kolorowe Czarowanie - Przedstawienie muzyczno-słowne dla

dzieci.
20.30 - Otwarcie wystawy: tkaniny, gobelinów i malarstwa nieprofesjo­

nalnego.
22.00 - „KONCERT ŻYCZEŃ ?” Aktorzy Teatru Nowego z Poznania

dla mieszkańców Lubonia.

SALA GIMNASTYCZNA SZK. PODST. NR 2 ul. Żabikowska 40
15.00 - Dziecięcy Turniej Tańca Towarzyskiego o PUCHAR BURMI­

STRZA m. LUBONIA.

OŚRODEK KULTURY UL. ARMII POZNAŃ 51 A
16.45 - 19.00 Występy estradowe oraz Finał konkursu „Wiadomości o 

Luboniu”.

OŚRODEK KULTURY ul.Sobieskiego 74
15.00 - Wystawa retrospektywna fotogramów pana Krzysztofa Szwac-

kiego.

KORTY TENISOWE CLAUDIA ul. A. Poznań.
16.00 - Turniej Tenisa Ziemnego - eliminacje o PUCHAR PRZEWOD­

NICZĄCEGO RADY MIEJSKIEJ.

NIEDZIELA - 29.09.96r.

7.00 - Turniej Wędkarski o Puchar Burmistrza m. Lubonia (Teren nad
Wartą).

KORTY CLAUDIA ul. A. Poznań
10.00 - Turniej Tenisa Ziemnego o Puchar Przewodniczącego Rady

Miejskiej (finał).

STADION ul. Rzeczna
15.30 - Występ dziecięcego zespołu „STONOGA”.
16.15 - Akrobacje samolotowe - przelot awionetki Firma Lotnicza K. 

Pilawski.
16.30 - Pokaz walk w strojach z epoki Bractwa Miecza i Kuszy.
16.30 - 17.30 - Koncert „Kapeli zza Winkla”.
17.30 - 19.00 Program kabaretowy - Kabaret „RAK”.
19.00 - 20.00 Koncert zespołu „QUATTRO”.

USŁUGI W LUBONIUZdążyliśmy sięjużprzyzwyczaić do ciągłych 
zmian w  naszym otoczeniu, do gospodarki 

wolnorynkowej, nowego pieniądza PIT-ów i 
wielu innych spraw, które początkowo napa­
wały nas obawami. Takie słowa jak  restruktu­
ryzacja, transformacja gospodarki, prywatyza­
cja przestały być czymś nowym, choć często 
nie rozumiemy ich właściwie. Rzadko chyba 
jednak zastanawiamy się nad tym, co w  wyni­
ku zaistniałych przemian zyskaliśmy, a  co stra- 
ciliśmyjako ludzie, którzy musząpracować oraz 
utrzymać się za zarobioną pensję. Każda zmia­
na pociąga za sobą dla jednych polepszenie, a  
dla drugich pogorszenie sytuacji. Ze zmian na 
pewno nie s ą  zadowolone te osoby, które utra­
ciły pracę lub te, których dochody realne zma­
lały. Zadowoleni sąci, którzy mogąobecnie wy­

korzystać sw oją przedsiębiorczość, osiągając 
wysoki standard materialny.

Teoretyczne rozważania na temat przemian 
zachodzących w  gospodarce dla wielu są  trud­
n ą  do zrozumienia abstrakcją Sąjednak miej- 
sc ą  gdzie codziennie się wszyscy spotykamy, 
m iejscą w  których zmiany może obserwować 
każdy. S ą  to placówki usługowe. Każdy z nas 
robi zakupy różnego typu, korzysta z  różnorod­
nych usług naprawczych, medycznych, trans­
portowych itp. Każdy może mieć swoje zdanie 
na ten temat, ale ja  sądzę, że zmiany, jakie do­
konały się w  zakresie sektora usługowego w  
Luboniu, przyniosły więcej pozytywów, niż ne­

gatywów, zarówno dla nas, klientów, jak  i dla 
m iasta

Luboń z  pewnością zyskał dzięki rozwojo­
wi różnego typu działalności usługowej. Zwięk­
szająca się liczba podmiotów gospodarczych 
zapewnia wzrost dochodów miasta oraz więk- 
sząliczbę miejsc pracy. Bogata oferta placówek 
handlowych, naprawczych, czy budowlanych, 
staje się coraz silniejszą konkurencją dla firm 
poznańskich. Luboń, z  m iasta o charakterze 
przemysłowym, pełniącym jednocześnie rolę 
„sypialni”  dla Poznanią staje się powoli sil­
nym ośrodkiem usługowym. Jego atrakcyjność 
dla potencjalnych inwestorów podnosi bliskie 
sąsiedztwo Poznania i konkurencyjne koszty 
utrzymania firmy. Odstraszajednakniedoinwe- 
stowana infrastruktura techniczną brak wyra­
źnego centrum, braki w  reklamowaniu miasta 
w  regionie. Do negatywnych następstw rozwoju 
zakładów usługowych m ożna zaliczyć umiej­
scowienie niektórych uciążliwych dla otocze­
nia placówek w  obrębie terenów o zabudowie 
mieszkalnej.

Dzięki wzrostowi liczby placówek usługo­
w ych zyskał przede w szystkim  przeciętny 
klient. Wzrost ten sprawił, że polepszeniu ule­
ga tzw. dostępność usług. Rozszerzyła się rów­
nież oferta branżowa. Oznacza to, że coraz rza­
dziej musimy jechać do Poznania aby kupić czy 
naprawić jakąś rzecz lub skorzystać z innego 
rodzaju usługi. Jednocześnie nowe sklepy, czy 
zakład>' naprawcze powstały w  tej części mia- 
s tą  gdzie dotąd ich nie było lub ich liczba była 
niewystarczająca Można także zaobserwować 
wyraźne skupienie sklepów przy osiedlu Lu- 
bonianka. Duża liczba placówek usługowych 
spow odow ała konieczność konkurow ania, 
zmusiła do zabiegania o klienta. Poszczególne

firmy próbują„zwabić”  nas różnymi sposoba­
mi: reklam ą niższymi cenami, dłuższym cza­
sem pracy, możnościąrobienia zakupów w  nie­
dzielę i św iętą honorowaniem niektórych kart 
rabatowych, m ożliwością zapłaty ratalnej, do­
wozem towaru do domu, wykonaniem usługi 
w  dowolnym wskazanym miejscu. Wszystko 
to spraw ią że klient przestał się czuć intruzem, 
niepożądanym gościem.

W zrost liczby placówek usługowych zao­
wocował również zwiększeniem liczby miejsc 
pracy co stało się szczególnie ważne dla osób, 
które utraciły możliwość zarobkowania m. in. 
w  przemyśle. Obserwowany od kilku lat stały 
wzrost liczby osób pracujących w  usługach 
dobrze świadczy o naszym mieście. Uważa się 
bowiem, że im więcej osób pracuje w  usługach, 
tym na wyższym poziomie rozwoju znajduje 
się miasto. W  zakładach usługowych Lubonia 
zatrudnienie znaleźli nie tylko mieszkańcy mia- 
s tą  ale także osoby pochodzące z Poznania i 
okolicznych miejscowości, co również powo­
duje wzrost znaczenia Lubonia w  regionie.

W  kilku kolejnych artykułach przedstawię 
Państwu pozycje poszczególnych typów usług, 
stopień ich rozw óją  dostępność informacji o 
zakładach z  punktu widzenia klienta. Nie będę 
zajmować się usługami wysoce wyspecjalizo­
wanymi, z  których korzysta niewiele osób oraz 
tymi, które nastawione są  na obsługę podmio­
tów  gospodarczych. Postaram się natomiast, 
możliwie najdokładniej przedstawić sytuację 
handlu, usług naprawczych, budowlanych, 
związanych z  ochroną zdrow ią kulturalno - 
oświatowych oraz transportowych.

Maria Polus
(Cykl opracowany został na podst. pracy magister­
skiej ,, Rozwój usług handlowych w Luboniu w latach 
1989-1994" napisanejprzez autorkę artykułupod kie­
rownictwem prof. dr hab. Teresy C zyi w Instytucie 
Geografii Społeczno-Ekonom icznej i Planowania 
Przestrzennego U AM w roku 1995).

N a  w szystko  j e s t  sposób  !
N a zdjęciu - p iaskow nica  p rze d  jed n y m  z  b loków  S M  „Lubonianka , w ykonana i na  oro  
w ana p rzez rodziców. Z  p ra w ej strony w idać fo lię , którą m iejsce zabaw  dla najm  o  i 
przykryw ane je s t  w  celu zabezpieczenia p rzed  deszczem  i zw ierzętami. Obecnie, g  . "  tro  
sce  o  zdrow ie m aluchów  p ia sek  poddaw any je s t  w ybiórczym  kontrolom  specjalnyc i s u . 
sanitam ych, ta sam orządna inicjatywa zasługuje na  szczególną uwagę.
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Pół wieku
przy chlebowym piecu
Złoty jubileusz rodzinnej firmy państwa Butków 1946-1996

C hleb od  w ieków  je s t  naszym  codziennym  
pożyw ieniem . Jego sm ak zależy od w iedzy 
p iekarza  i w ysiłku  w łożonego w  przygoto­
w anie ciasta. D oskonały , pachnący  chleb  
p o tra f ią  p iec  ty lko  m istrzow ie  - d latego  
w łaśnie cech p iekarzy  je s t  jednym  z p ierw ­
szych zarejestrow anych  cechów  rzem ieśl­
n iczych  w  Poznaniu  (istn ie je  od 1253r., by 
chronić tajem nice  zaw odu).

K upując rano  gorący chleb  i bułki na  
śniadanie, zapom inam y zupełnie, że trzeba 
je  było upiec nocą. B ez w zględu n a  porę 
roku  piekarz musi stać n o cą  przy rozgrza­
nym  piecu chlebow ym , by klienci m ieli to, 
co lub ią  najbardziej - gorące, chrupiące pie­
czywo.

R odzina państw a Butków  zajęła się pie- 
karstw em  pięćdziesiąt lat tem u.

C zasy były trudne, pow ojenne. B rako­
wało wszystkiego, ale chleba m usiało star­
czyć d la wszystkich. Być m oże dlatego chęt­
niej n iż w jakiejkolw iek innej dziedzinie wy­
daw ano zezw olenia na otw arcie prywatnej 
firmy rzem ieślniczej - piekarni.

N estor rodziny B utków  - R om an B utka - 
żołnierz w rześnia, w ięzień obozu w  M au­
thausen, po w ojnie w rócił do Polski i osie­
d lił się w  K otowie. Był piekarzem  z zaw o­
du. Tutaj poznał sw o ją  żonę, rodow itą  lu- 
boniankę. Razem  uruchom ili m ałą  piekar­
nię, odkupioną od rodziny Gablerów . Pra­
cow ali wspólnie. Później zatrudnili czela­
dnika. W  K otow ie przyszły  n a  św iat ich 
dzieci: syn i dw ie córki. Piekarnia w  Koto­
wie funkcjonow ała do 1975r. W  połow ie lat 
70 Butkow ie przenieśli się do Lubonia, na 
ulicę K ościuszki, gdzie kupili dom  i piekar­
nię od rodziny Ratajczaków. Dzieci państw a 
B utków  od najw cześniejszych lat pom aga­

ły rodzicom . W idząc c iężką  pracę ojca, syn 
przyrzekł sobie, że nigdy nie zostanie p ie­
karzem . Los zadecydow ał inaczej...

P rzeżycia  w o jenne  m ocno  podkopały  
zdrowie R om ana Butki, ciężka praca pieka­
rza nie była dla niego w skazana - cóż, miał 
rodzinę, m usiał j ą  utrzym ać - a  chleb piec 
um iał najlepiej. Zm arł w krótce po przenie­
sieniu do Lubonia.

F irm ą m usiała zająć się żona i 19 letni 
syn - Stanisław.

Ż eby prow adzić p iekarnię trzeba było 
zdobyć niezbędne kw alifikacje zawodow e. 
Stanisław  B utka rozpoczął w ięc naukę w 
Technikum  Przem ysłu Spożywczego.

W  szkole, w  jednej ław ce siedziała z  nim  
dziew czyna- Eugenia, na w idok której szyb­
ciej pulsow ała m u krew  w  żyłach. Ppóźniej 
zostałajego  ż o n ą i dziś oboje k ieru ją  rodzin­
n ą  firm ą piekarsko-ciastkarsko-handlow ą.

Od połow y lat 70 w iele zm ieniło się u 
państw a Butków.

Stanisław  i E ugenia w prow adzili do fir­
m y w iele udoskonaleń, opracow ali w łasne 
receptury wyrobów , których n iepow tarzal­
ny sm ak znają  sm akosze nie tylko w  Lubo­
niu czy Poznaniu.

O ch leb  p ieczony przez  B utków  prosi 
naw et papież - Jan Paw eł II.

Stanisław Butka poświęcił się piekarstwu 
całym  sobą. To on spow odow ał reaktyw o­
w anie zam ierającego  cechu  p iekarzy  po­
znańskich oraz zainicjow ał pow stanie sto­
w arzyszenia piekarzy polskich, którego jest 
w iceprezydentem .

R odzinna firm a nosi dziś nazwę „A ni- 
k a” , w ym yślona przez pan ią  Eugenię. (Są 
to pierw sze litery im ion córek: A nny i K a­
tarzyny).

Konfederatka
W spomnienia Sybiraka

Życie w ięzienne w  Sam borze na  pozór ty l­
ko w ydaw ało  się m onotonne. D ziało  się tu 
du żo , bo w  ce li s ie d z ia ło  w ie le  o só b  o 
odm iennych osobow ościach . Byli to ludzie 
w  różnym  w ieku  z  w ykoślaw ionym i życio­
ry sam i. L u d z ie  tw a rd z i, w y k sz ta łc en i i 
analfabeci, załam ani psychicznie i obo jęt­
ni na  los, który  był pow odem  ich n ieszczę­
ścia. W śród w ielu  zagubionych, szczegól­
n ie  ja ,b y łem  narażony na częste potw arze 
ze  s tro n y  d o z o rcó w , ja k  i ty ch , k tó rzy  
w sp ó ln ie  ze  m n ą  d z ie lili w ięz ien n y  los. 
W yróżniałem  się ubiorem , zaś m oje postę­
pow anie i n iezależność doprow adzały  n ie­
k tórych do w ściekłości. N ie pasow ałem  do 
nikogo. Społeczność w  celi była podzie lo­
na  na  dw ie  grupy : p o sp o lity ch  ż u lik ó w  
(z łodzie i) - agresyw nych, w ym uszających 
praw o przestępcze  w  rosy jsko języcznym  
w ydaniu , o raz  h u cu lsko-ukraińska  reszta  
jak o  elem ent polityczny. Jedni to  pospoli­
ci przestępcy, drudzy  - w rogow ie narodu, 
n iebezp ieczn i d la  w szystk ich , jak o  człon­
kow ie U .P.A . (U kraińska Pow stańcza A r­
m ia) z  p rzypisaną im  p lam ą w  aktach. Śm ie­
szne to  i bo lesn e , z w łaszcza  pa trząc  na  
b iednych  hucułów . O ni nie w iedzieli co, 
się stało , za  co s ied zą  i d laczego, zam knię­

ci w  sobie i przytu leni ja k  dzieci, zgrom a­
dzili się po jednej stronie celi. B liżej drzwi 
usadow ili się R osjanie. M iędzy nim i, jak o  
zap o ra  w śród  zw aśn ionych , zn aleź liśm y  
się, ja , Szym onow icz w łóczęga i B esarab 
M oczniak  spod Jass. Później do łączył do 
nas m iejscow y Polak  z Sam bora, K aziu , 
nazw iska ju ż  nie pam iętam . A resztow ali go 
za p rzekonania  religijne, był głęboko w ie­
rzącym  katolikiem . U chylał się od pó jścia  
do w ojska, ciągle m am  go w  pam ięci jak  
m odli się trzym ając w  ręku różaniec. Szy­
m onow icz, pochodzący  z  W ileńszczyzny, 
z  okolic  Św ięcian , w ędrow ał po Polesiu, 
W ołyniu, Podolu, udając głupka, bez  do­
kum entów  i stałego m iejsca zam ieszkania. 
W padł w  końcu w  łapy enkaw udzistów  we 
L w ow ie. O bie grupy starały  się przyłączyć 
nas do  siebie. Pow odem  kolejnych w alk  
by ła  m oja licealna  czapka, konfederatka, 
granatow a z białym  sznurem  na usztyw nio­
nym  otoku, z  m etalow ym  herbem  m. G dań­
ska, nad połyskującym  czarnym  daszkiem . 
Z aw sze przed  starciem  w ołano ze strony 
ro sy jsk ie j...hej, g en era le , p rzy jd z ie sz  do 
nas? ..., bo uw ażano, że trzym am  się stro­
ny ukraińskiej. Po krótkim  m ilczen iu  bój­
ka zaczynała się przy drzw iach. N atom iast 
gdy padał okrzyk ... p rzechodzisz  do  nas 
atam anie L achów ... b itw a zaczynała się od,

„A nika”  to zespół rodzinny, w  którego 
skład w chodzą  prócz Eugeni i Stanisław a 
B utków  także m atka pana Stanisława, jego  
2 siostry z  m ężam i i brat pani Eugeni.

Dziś to n ie tylko p iekarnia i ciastkarnia, 
ale także sieć sklepów  pod nazw ą „A nika” . 
O bok starej p iekarn i, przy  u l.K ościuszk i 
b u d o w a n y  je s t  n o w o c z e sn y  z a k ła d , w  
k tó rym  zas to so w an e  z o s ta n ą  n a jnow sze  
technologie piekarskie. W  ciągu 7-8 godzin 
będzie się tam  produkow ało tyle, ile dziś 
przez trzy zmiany.

50 lat istnienia firm y B utków  nie poszły 
na marne.

Pan Stanisław  ju ż  n ie żałuje, że został 
piekarzem , a  więcej -  cieszy się ,że w  jego  
ślady poszły córki.

W arunki pracy w  zaw odzie m ocno się 
zm ieniły, chociaż nadal piekarz m usi spę­
dzać noce przy chlebow ym  piecu, byśm y 
rano m ieli św ieże bułeczki. O czym  m arzą  
dziś państw o E. i S. B utkow ie? C hcieliby 
pracow ać tylko przez 8  godzin dziennie (a 
nie 16-18-jak to  często bywa) i m ieć czas 
na  rodzinny urlop...

Pan Stanisław  zaczyna swój dzień zwy-

kle o godzinie 5.40 a  kończy o 24.00. Urlop 
nie w chodzi w  grę... Chleb ludzie je d z ą  tak­
że w  czasie wakacji - a  kto urlopuje, tego 
w ypiera konkurencja. Praw a rynku są  nieu­
błagane.

O czyw iście 50 lat dośw iadczeń to w iel­
ki kapitał, z  którego p e łn ą  garścią  korzysta­
j ą  państw o E. i S. Butkowie.

Ich w yroby sam e przyciągają  oko - wy­
starczy odw iedzić poznańską „Po lag rę”  i 
obejrzeć stoisko „A nik i” .

Złoty jub ileusz  firm y państw a B utków  
to okazja do podsum owań.

Butkow ie udowodnili, że p racą  i w spól­
nym , zgodnym  działaniem  m ożna dokonać 
bardzo wiele.

M aleńka piekarenka zm ieniła się przez 
pól w ieku w  w ie lk ą  firmę, tw orzącą ciągle 
now e m iejsca pracy d la  m ieszkańców  na­
szego m iasta. T rzeba to doceniać.

Tow arzystw o M iłośników  M iasta Lubo­
n ia  życzy państw u B utkom  z  okazji tego 
w spom nianego jub ileuszu  w ielu jeszcze lat 
pom yślnego rozw oju  i ogrom nych rzeszy 
k lientów  zakochanych w  „słodkiej A nice” .

Izabella Szczepaniak TMML
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P aństw o E ugen ia  i S tan isław  B utkow ie  z  córkam i A n n ą  i K atarzyną, oczyw iście  p rzy  
chlebow ym  p iecu .

przeciw nej od drzw i, ściany. W yw oływ ali 
j ą  m ołojcy  (zuchow ie), ceprow ie z  dolin  
karpackich. Byli dobrzy, w iedzieli co ro ­
b ią , p raw d ziw i n ac jo n a liśc i, c iąg n ęli za 
so b ą  h u c u ls k ą  c ie m n o tę , b e z w o ln ą  ja k  
ow ce w  rzeźni. O krążeni, ja k  Żółkiew ski 
pod C ecorą, sto jąc w  pierw szym  szeregu 
czw ó rk ą  m usieliśm y staw ić czoło, raz z 
jed n e j i raz  z  drugiej strony . Z abaw a ta  
pow tarzała  się często, nim  doszło  do ręko­
czy n u  fru w a ło  o b u w ie , n aw et p o d k u te , 
odzież  i w orki huculskie z  zapasam i jed ze ­
n ia. Sku tk i tak ie j ro z ru b y  by ły  fa ta ln e . 
W yrzucano poszczególnych aktyw istów  do 
izolatek  w ięziennych, a  „p ig u ła” , też  w ię­
zień, m iał sporo  roboty. K lajstrow ał nam  
głow y, nosy, tw arze  i w  ten  sposób trw ali­
śm y c iągle  na stanow isku. K ara nas om ija­
ła, byliśm y najbardzej po turbow ani, godni 
litości i p o żałow an ia . W takiej sy tuacji, 
m oja  konfedera tka  była ogniem  zapalnym  
i w yw oływ ała  reakcję  s tro n ,d zia ła ła , jak  
czerw ona p łach ta  na rozjuszonego  byka. 
T rzeba było coś z  tym  zrobić. Postanow i­
liśm y j ą  usunąć. Schow ałem  j ą  do teczki, 
gdzie m iałem  ze so b ą  jeszcze  podręcznik  
języ k a  angielsk iego, oraz  m nóstw o napo­
czę tych  i n ie tk n ię ty ch  zeszy tów . C iężko 
było chodzić z  g o łą  głow ą, po tym  ja k  du ­
m nie j ą  nosiłem  i broniłem  w  w alce, jak  
jak ieg o ś drogocennego  szkaplerza. Życie 
w  celi usta tkow ało  się. Strony doszły do

porozum ienia, a naw et zam ieniały  się m ię­
dzy so b ą  tow aram i. Ja  uzyskałem  sym pa­
tyczn iejszą  tw arz i poznałem  lepiej Szym o- 
now icza. Był inteligentny, m ądry i prze- , 
zom y. W iele nocy p rzegadaliśm y o naszym  
życiu . O n, cz ło w iek  o  w ie lk im  dorobku  
zdarzeń, ja  - adep t chłonąłem  w iele  z tego
0 czym  rozpraw iał. Był ateistą, członkiem  
P.P.K . (Polska Partia  K om unistyczna), na­
uczycie lem  w ie jsk im , w ięzionym  często  
przez w ładze sanacyjne Polski przedw ojen­
nej. W  dow ód w dzięczności i na usilne jego 
prośby podarow ałem  m u m o jąk o n fed era t- 
kę. M iał nadzieję  pow rócić  do  O jczyzny 
prędzej ode m nie. G dyby tak  się stało , miał 
pow iadom ić m oich  rodziców . N igdy je d ­
nak n ie dotarł do nich. M ój pow rót po je ­
denastu  latach  i rozm ow a z  rodzicam i po­
tw ierdziły  ten  fakt.

D zisiaj, gdy m ija ju ż  praw ie 50 lat, do­
kładnie pam iętam  czterech  m uszkieterów , 
którym  los w yznaczył tam , w  w ięzieniu , W 
Sam borze spotkanie. N ie m a ju ż  K azia  i 
jeg o  różańca, nie m a Szym onow icza, nie 
m a m ojej konfederatk i. G dy uczyłem  się, 
w  1947 roku w  liceum  w  G dańsku, była 
ona  ty lk o  a try b u tem , im p o n d e rab iliu rn  
przynależności do m ojej uczelni. W  Sam ' 
borze była mi O jczyzną, rodziną, skarbem- 
N a m yśl o tam tych czasach, łzaw iąm i oczy )
1 w  duchu  pytam : ...gdzie je s te ś  Szym ono- 
w iczu?, co stało  się z  m o ją k o n fed e ra tk ą ? -

Romuald Przybylak
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Moje najdłuższe wakacje
Część I

Byłem  w ów czas uczniem  klasy  V  Szko 
ły  Powszechnej n r 2 w  Żabikowie (obe­

cnie Luboń) i w  czerw cu tego roku otrzy­
m ałem  prom ocję do klasy VI. Plany w ielu 
rodziców  w  tym  i m oich przew idyw ały, że 
po ukończeniu klasy V I będę uczęszczał do 
gim nazjum  w  Poznaniu. Pam iętam , że by­
łem  naw et na  jakim ś egzam inie spraw dza­
jącym  w  gim nazjum  i m iałem  ju ż  przygoto­
wane um undurow anie i przybory szkolne.

N asza szkoła m ieszcząca 7 sal lekcyj­
nych znajdow ała się przy ul. Żabikowskiej. 
T eraz  je s t  to  w schodnie  skrzydło  Szkoły 
Podstaw ow ej n r 2 po jej dwukrotnej pow o­
jennej rozbudow ie. Obow iązki kierow nika 
szkoły  p e łn ił Furm anow ski (n ieste ty  nie 
znam  im ienia, gdyż podpisyw ał się  tylko 
nazw iskiem ) a  grono nauczycielskie składa­
ło się z  następujących osób: G em biakówna, 
O lszaków na, K erberów na, K arnabalow a, 
dw ie panie od historii i geografii, których 
nazw isk ju ż  nie pam iętam  oraz K am abal i 
Trojanow ski (śpiew). Szkoła nasza była fi- 
liąszkoły  n r 1 przy pl. W olności, gdzie prze­
bywał dyrektor p. D ydo. W oźnym  był Jan 
G órka zam ieszkały w raz z  rod z in ą  w  przy­
ległym , nie istniejącym  dziś budynku nale­
żącym  do szkoły. W idyw ałem  go codzien­
nie, gdy w ydzw aniał ręcznym  dzw onkiem  
przerw y m iędzylekcyjne lub pracow ał przy 
utrzym aniu porządku w  szkole. W  dni uro­
czyste zjaw iał się w  m undurze powstańca 
w ielkopolskiego.

K ażda klasa m iała sw o ją  s ta łą  salę i do 
niej przynosiła  po trzebne w  czasie lekcji 
pom oce szkolne. N a parterze były 3 pom ie­
szczenia lekcyjne: kl.I od strony dzisiejszej 
Straży Pożarnej, kl.II od u licy i k l.III od 
ogrodu. W  tej samej kolejności na  piętrze 
były klasy: IV, VI i V. M niej liczebna kl.VII 
uczyła się na II piętrze.

Pam iętam  m oje koleżanki i kolegów  ze 
szkolnej lawy a w śród nich: K azię Jaśko- 
w iak , K rystynę O gór, M arylę  R eszelską,

M ariana Drajerczaka, B ogdana Rybę, Leo­
na Szaum kessela, L udw ika Zająca, Edm un­
da Żygulskiego, Fe lik sa  K upkę, W iktora  
K renca, Jasińskiego, Paw lickiego, O lszew ­
sk ieg o , B e u tle ra  i in n y ch . N a sz a  k la sa  
p o d z ie lona  by ła  środkow ym  gankiem  na 
dw ie połow y - pod piecem  siedziały dziew ­
częta, pod oknem  chłopcy. A tm osfera szkol­
n a  była bardzo m iła, w ykłady bardzo cieka­
we, żaden z uczniów  nie bał się o stopień 
czy naganę, chociaż w  klasie była trzcinka i 
co niesforniejszy' chłopak czasem  dostał kil­
ka  uderzeń „na łap ę” .

P rzechodząc co roku  do innej sali, w  
pierw szej połow ie 1939 roku nasza V  klasa 
zajm ow ała pom ieszczenie na piętrze od stro­
ny ogrodu. Z okien w idzieliśm y ów  ogródek 
szkolny, za nim  boisko a następnie dalekie 
pola ciągnące się aż  do K otow a, natom iast 
z prawej strony w idoczne były sam otne za­
budow ania cegielni parowej Ryszarda Fech- 
nera, z  w ysokim  (52m ) stale dym iącym  ko­
minem .

M uszę stw ierdzić, że życie szkoły toczy­
ło się przez cały czas sw oim  trybem  a echa 
w ypadków  dziejących się poza jej m uram i, 
tutaj w yciszały  się. G rono nauczycielskie 
składało się z  osób m łodych, stanu w olnego 
i o ustabilizow anym  dochodzie. To pow o­
dow ało, że w  tej społeczności zawodow ej 
dość często dochodziło  do w spólnych m ał­
żeństw . Pierw si pobrali się K am abalow ie i 
zam ieszkali przy ul. Pułaskiego. N astępny­
mi m ieli być Furm anow ski i Kerberów na. 
Stanowili fizyczne przeciw ieństw o- on  ja ­
sny łysiejący blondyn ze  sk łonnością  do ty­
cia, ona bardzo szczupła o  ciem nej karnacji 
skóry z pięknym i, długim i, falującym i w ło­
sam i. M im o, że n ie okazyw ali publicznie 
tego, co do siebie czuli, to jednak bystre oczy 
dzieci odkryty bezbłędnie ich tajem nicę. Po­
niew aż kochaliśm y ich za  serce i trud w ło­
żony w  nasze  w ychow anie , szczerze , na  
sposób dziecięcy, byliśm y po ich stronie.

T ak było w  szkole. N atom iast po przyj­
ściu do dom u w padaliśm y w  in n ą  bardziej 
nerw ow ą atm osferę szczególnie zauw ażal­
n ą  po przem ów ieniu m inistra spraw  zagra­
n icznych  Józefa  B ecka w  Sejm ie 5 m aja 
1939r, w  której przedstaw ił polskie stano­
w isko w obec żądania N iem iec w  sprawie 
Gdańska. W szyscy byli zgodni z  jeg o  w y­
p o w ied zią  że Polska nie m oże ulec N iem ­
com  i n ie m oże zgodzić się na  odepchnięcie 
od  Bałtyku.

Społeczeństw o lubońskie w  swojej w ięk­
szości jeszcze  długo n ie w ierzyło w  m ożli­
w ość w ybuchu wojny. Pam iętam  doskona­
le dyskusję w śród grupy kobiet zebranych 
n a  ulicy, które na  słow a mojej m atki:,, woj­
na z  N iem cam i je s t n ieunikniona” , gorąco 
tem u zaprzeczyły. Było to w  m aju. Niemniej 
Polska przygotow yw ała się do w ojny szcze­
gólnie od tego czasu. M oi stryjkowie i w uj­
kow ie byli ju ż  zm obilizow ani. Od strony 
Sw ierczewa, dużego poligonu w ojskow ego 
(dziś całkow icie zabudow anego) dochodził 
co pew ien czas nerw ow y terkot broni m a­
szynowej. W  pow ietrzu trójkam i latały sa­
m oloty m yśliw skie typu R W D  stacjonujące 
na  Ław icy. W idziałem  też nasze polskie lek­
kie czołgi stojące obok naszej szkoły. Pew ­
nego dnia, w  czerw cu, nasz  kierow nik Fur­
m anow ski przybył do szkoły w  m undurze 
w ojskow ym  z  b ro n ią  u  boku. Był sm utny i 
w zruszony. Przyszedł, by pospiesznie po­
żegnać się z  nam i i sw oim i kolegam i. W i­
działem  go w tedy po raz  ostatni, gdyż ju ż  
nigdy z  wojny, zabity przez N iem ców , do 
dom u nie wrócił. Znacznie później, bo do­
piero po 30 latach  przypadkow o dow iedzia­
łem  się od rodziny K erberów , że narzeczo­
na aż  do śm ierci na  niego czekała.

O koło 20 czerw ca 1939r. w  sali C hm ie­
lew skiego (dziś rejon  w  pobliżu krzyża przy 
ul. Ż abikow skiej), gdzie odbyło się spotka­
nie starszych  k las, o trzym ałem  prom ocję 
do kl.V I. N astępn ie  rozbiegliśm y się w e-

J a n  G órka  - (18 8 6 -1 9 4 2 ) w o źn y  S zko ły  
P ow szechnej nr2  w  Luboniu  w  okresie m ię­
dzyw o jen n ym , p o w sta n ie c  w ielkopo lski, 
za b ity  p rze z  N iem có w  w  obozie  koncentra­
cyjnym  w  D achau, (na zd jęciu  w  m undu­
rze n iem ieckim  ok. 1918r.)

soło  ja k  w róble  na  w szystk ie strony św ia­
ta , by  p o now nie , ja k  m yśleliśm y  w tedy, 
spotkać się  4  w rześn ia  1939r. D o tego ju ż  
n iestety  n ie doszło, gdyż 1 w rześnia, w  p ią­
tek , N iem cy  napadli na  nasz  kraj. T a w oj­
n a  przyniosła  ty le n ieszczęść i zam iesza­
n ia, że w iększości m oich  ko legów  i ko le­
żanek  m im o up ływ u ponad  pó ł w ieku, ju ż  
nigdy w ięcej nie w idziałem . A le  to  w szy­
stko było jeszcze  przed  nam i. (cdn)

Stanisław Malepszak

§ Co piszczy w pr
sierpień 1989

•lak napisać testament

Przyjmijmy, że pan X m a m ajątek i przyj- 
m ijmy także, że chce go kom uś zapisać. N ie 
m a jed n ak  zam iaru pozbyw ać się go ju ż  w  
tej chwili. Chce, żeby w skazana przez nie­
go osoba otrzym ała ten  m ajątek dopiero po 
jego  śm ierci. W  takiej sytuacji m a m ożli­
wość zapisania go w  testam encie notarial­
nym (sporządza go notariusz, koszt ok. 2 0 zł), 
w testam encie sporządzonym  w  U rzędzie 
M iejskim  (patrz, styczniow y num er W L, Z 
praw a lokalnego) lub w  testam encie w łasno­
ręcznym . W szy stk ie  trzy  fo rm y m a ją  w  
św ietle praw a tak ą  sam ą rangę. D w ie pierw ­
sze  w y m ag a ją  p o n ies ien ia  pew n y ch  ko ­
sztów , nie m usim y jednak  obaw iać się zgu­
bienia czy zniszczen ia  dokum entu. N ato­
m iast trzecia form a nie w iąże się z  żadnym i 
w ydatkam i. T estam en t taki każdy  z nas 
m oże sporządzić w  dom u. Pow inien on być 
opatrzony datą. N ależy napisać go w łasno­
ręcznie i w łasnoręcznie podpisać. N ie jes t 
w ażny testam ent napisany przez in n ą  osobę 
lub w  czyim ś im ieniu. W ażne jes t, aby spo­
rządziła go jed n a  osoba, naw et m ałżonko­
wie nie m ogą zrobić w spólnego testam entu. 
Spadkodaw ca pow ołu je  spadkob iercę  do 
całości spadku, czyli do całego  sw ojego 
m ajątku. N ie je s t w skazane naw et w ym ie­
nianie składników  m ajątkow ych, poniew aż

m ogą one ulec zm ianie. O to przykład naj­
prostszego testam entu: data, ja  (imię, nazwi­
sko, im iona rodziców , adres spadkodaw cy) 
pow ołuję do całości spadku (imię, nazw i­
sko, im iona rodziców , adres spadkobiercy, 
ew entualnie stopień pokrew ieństw a ze spad­
kodaw cą), pełny podpis.

Obok ustanowienia spadkobierców testa­
m ent m oże zawierać też zapisy. Polegają one 
na tym, że spadkodawca obciąża spadkobier­
cę obowiązkiem spełnienia określonego świad­
czenia majątkowego na rzecz jakiejś osoby.

Testam ent jes t odwołalnym  rozporządze­
niem  woli. Sposoby odwoływania go są  róż­
ne. Polegają one albo na sporządzeniu no­
wego testam entu, zniszczeniu go lub pozba­
w ieniu cech, od których zależy jego ważność 
(np. wycięciu podpisu). Jolanta Świstak

Sprostowanie
W  poprzednim  wydaniu W ieści Lubońskich 
(W L 07/08 96), w  artykule „Sługa Boży Ed­
m und Bojanowski - świecki apostoł” pom i­
nięte zostało nazwisko autorki tekstu. Jest n ią  
Siostra Juw encja Rehmus ze Zgromadzenia 
Służebniczek M aryi. W  artykule podaliśmy 
też b łędną rocznicę śmierci E. Bojanowskie- 
go (powinno być 125 a  nie 123). Autorkę ar­
tykułu oraz czytelników przepraszamy.

O gdybym karabin

O gdybym  karab in  
dostał do ręki

w  tych  latach  hym nu, patosu , udręki 
m ógłym  kam ien iem  

pozostać na szańcu, 
polec na  bruku

w arszaw skim  pow stańcem , 
w topić się w  ściany

spalonych kam ienic, 
m ógł ujrzeć chw ałę

gasnących ju ż  źrenic, 
zbryzgać k rw ią  w łasn ą  

podw órza i sienie, 
rzucić granatem

w  grzechot gąsienic, 
stanąć w  szeregu

chw iejących  się cieni, 
łu n ą  pożarów

ośw iecić  kanały, 
tam , gdzie dziew częta  

z  rannym i konały , 
spłonąć ja k  żagiew  

sm olista  i jęd rna , 
boś Ty O jczyzno 

ty lko  m i Jedna.

Wiersze, które p isa łem  w róż­
nych okresach  życia, odzw ier­
c ied la ją  s ta n  duch o w y  m oich  
osobistych  przeżyć. O krutny los 
lub p iek ło  stw orzone nam, P o ­
lakom , p o  1939 roku  p rze z  f a ­
szy s tó w , ro d z im yc h  k o m u n i­
s tó w  i bo lszew ików  osta ło  się  
p o  dzisie jszy  dzień  w  naszych  
sercach . W  duszy  n aszej tkw i 
na trę tne  odium  n ienaw iści do  
opraw ców . Tylko katom  naszej 
n ieugięte j p o lskośc i rzucam  rę ­
kaw icę. Składam  też h o łd  tym, 
k tórzy  g in ęli w  obozach w  A zji 
i w  Europie, na  ziem i rodzin ­
nej, z  bron ią  w  ręku, lub bez  
niej w lagrach, obozach i ka ­
zam atach. P ragnę, a b y  czyn y  
n a jlepszych  syn ó w  p o lsk ic h  i 
ich córek n igdy n ie  były  w ym a­
za n e  z  h istorii naszej O jczyzny.

Romuald Przybylak
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Luboński Ośrodek Kultury
Rok rocznie w  O środku K ultury w  L u­

b o n iu  o rg a n iz o w a n a  j e s t  „ A k c ja  
L a to ” . W  tym  roku  p rzeb iegała  pod ha- 
słem -baw m y się!

D o dyspozycji dzieci były zajęcia  p la­
styczne, m uzyczne, taneczne. O prócz tych 
zajęć m ożna było obejrzeć  bajki D isneya,

pograć w  gry stolikow e, ping-ponga. Z aję­
cia trw ały codziennie w  godzinach od 1 0 .0 0  

do 14.30 z  k ró tk ą  p rz e rw ą  u rlo p o w ą  w  
sierpn iu . Jak  co  roku  za jęc ia  w  naszym  
O środku były bezpłatne! Ś rednio  uczest­
niczyło w  n ich  od  40 do 85 dzieci i m ło­
dzieży  dziennie. s ta n

(O środek K ultury  w  L uboniu)

Turnus rehabilitacyjno-integracyjny
,,W a k a c j e  z  B o g i e m ”

Dzieci z  rodzin ubogich w raz z  dziećm i 
niepełnospraw nym i - członkam i klu­

bu  „W ychow anie  p rzez  sz tukę” - p rzeby­
w ały na  turnusie rehabilitacyjnym  połączo­
nym  z rekolekcjam i prow adzonym i przez 
duszpasterza  rodzin  Ks. m gr Józefa  Prze- 
kopa. O bóz odbyw ał się  w  pięknie po łożo­
nym  Z aniem yślu. D zieci, które na  co dzień  
sp o ty k a ją  się  w  O środku  K u ltu ry , te raz  
dzięki g łów nem u sponsorow i, S tow arzy­
szeniu  K ulturalnem u im. P raksedy L em ań­
skiej, który w  75%  ufundow ało  turnus oraz 
dzięki pom ocy innych sponsorów  i Z arzą­
du M iasta, m ogły przeżyć w spaniałe  w a­
kacje z  B ogiem . O prócz m szy św. i reko­
lekcji dzieci upraw iały  jazd ę  konną, brycz­
kam i, pływ ały  statkiem  na W yspę E dw ar­
da  R aczyńsk iego , zw ied zały  je g o  pa łac, 
baw iły  się na  dyskotekach i p rzy  ognisku.

D zieci w ypoczyw ały  w  luksusow ych w a­
runkach. Z akw aterow ane były w  dom kach 
fińskich, po 4 do 5 osób. W  każdym  były 2 
sypialnie, ciepła i z im na w oda, kuchnia, ła ­
z ienka  i sa lon ik  w raz  z p ięk n ą  w erandą. 
U kochany p rzez  dzieci Ks. Jó z e f opow ia­
dał o en cyk likach  pap iesk ich  i o lis tach  
skierow anych  do dzieci p rzez  b iskupów . 
P lenery m alarskie, konkursy  na w ypraco­
w ania  o w akacjach  św iadczyły  dobitn ie, że 
dzieci nabrały  sił i naw dychały się św ieże­
go pow ietrza na cały  następny rok  nauki, a 
u śm iechy , p o d z ięk o w an ia  św iad czy ły  o 
przyjaźniach , które się  zaw iązały.

Szkoda tylko trochę, że nie było dużo 
słońca, ale nie przeszkodziło nam  to odpo­
czyw ać z  Bogiem  w  gronie, w  którym  cały 
rok  pracujem y. G. Gajda

(O środek K ultu ry  w  L uboniu)

Lubonianka
D z ia ł sp o łeczn o -w y ch o w aw czy  przy  

Spółdzielni M ieszkaniow ej w  L ubo­
n iu  w  ram ach corocznej A K C JI LA TO  W  
M IE ŚC IE  zorganizow ał w  lipcu różne for­
m y w ypoczynku  dla dzieci spędzających 
w akacje w  dom u.

F rekw encja  dzieci uczestn iczących  w 
tegorocznych półkoloniach  przerosła naj­
śm ielsze  oczek iw an ia . P rzy czy n ą  by ła  z 
pew n o śc iąco raz  gorsza kondycja m ateria l­

na  rodzin  oraz  deszczow a pogoda. Z orga­
nizow ano cotygodniow e w ycieczki autoka­
row e na  pływ alnię do L eszna, w ycieczki 
krajoznaw cze, oprócz tego odw iedziliśm y 
kręgielnię (gdzie p rzeprow adzono turniej) 
o raz  poznańskie ZOO. D użym  zain tereso­
w aniem  cieszyły się także zajęc ia  św ietli­
cow e, szczególnie konkursy  z nagrodam i i 
turnieje ten isa  stołowego.

Jako o rganizartor dziękuję m oim  praco­
daw com , SM  o raz  U rzęd o w i M iasta  za 
w sparcie tejże  A kcji, a uczestnikom  za m iłą  
atm osferę. M . T y k lew icz

Kolonie z MOPS-em
M iejski O środek  Pom ocy Społecznej 

w  L ub o n iu  z o rg an izo w ał w  ciągu  
w akacji 2 turnusy ko lonijne  d la  76 dzieci z 
najuboższych rodzin  naszego m iasta. O bo­
zy usytuow ane nad jez io ram i w  o toczeniu  
lasów  (Stęszew ko k.Pobiedzisk i Jażdżówki 
k .Ilaw y) um ożliw iły  w ypoczynek  i reali­
zac ję  p ro g ram u  p ro p ag u jąceg o  o ch ro n ę  
środow iska. Sprzyjały tem u zabaw y w  te ­
ren ie , w ycieczk i do  lasu  o raz  pogadanki 
ekologiczne. W ypraw y po łączone z n auką  
orientacji i zb ieran ia  d arów  lasu przynosi­
ły potem  efekty w  postaci prac plastycz­
nych oraz podczas konkursu w iedzy o przy­
rodzie. N a  zakończenie obozów  przepro­

w adzono akcje sprzątan ia  okolicy, podczas 
k tó ry ch  z b ie ran o  o d p ad y  p o zo staw io n e  
przez „ tu ry s tó w ” .

D zieci z  kolonii w  Stęszew ku obejrzały 
poznański Stary R ynek i baw iły  się na ba- 
se n ie w  L esznie. O bozow icze z  Jażdżów ek 
zw iedzali Iław ę i G dańsk a  w  nim  Stocz­
nię i Starów kę.

M O P S  d z ię k u je  z a  p o ś re d n ic tw e m  
„W ieści L ubońsk ich”  sponsorom  nagród 
i słodkich  atrakcji d la dzieci: panu G óm ia- 
czykow i i panu B utce, firm om  B A H IA  i 
IM PEX D U E T  oraz  Spółdzielczym  Z akła­
dom  C ukierniczym  w  Poznaniu.

oprać. H.S.

Wakacje z Towarzystwem  
Miłośników Miasta Lubonia

L ato nie zapowiadało się w  tym roku najle­
piej, mimo to TM M L przystąpiło wzorem 

ubiegłych wakacji, do organizowania obozu dla 
dzieci i młodzieży z  terenu całego miasta.

Okazało się, że zapotrzebowanie na taką for­
mę wypoczynkujest bardzo duże, niestety miejsc 
było tylko około stu, wobec czego nie wszyscy 
chętni mogli wyjechać z Towarzystwem.

8  sierpnia 120  uczestników obozu, w  wieku 
od 8  do 18 lat przyjechało do Ostrowa, miej­
scowości położonej u nasady Helu, by tam spę­
dzić 2 tygodnie pod namiotami, 700 metrów od 
brzegu morza.

Obóz był prowadzony metodami harcerski­
mi, przez wychowawców wywodzących się z 
szeregów ZHP. Trzeba w  tym miejscu powie­
dzieć, że młodzież początkowo była zaskoczo­
na ścisłym regulaminem, co do minuty wy­

pełnionym programem dnia i przestrzeganiem 
zasad bezpieczeństwa.

Cóż, obóz pod namiotami mocno się różni od 
zwykłej koloniL.Ten obóz dodatkowo miał nau­
czyć młodzież dbałości o środowisko naturalne i 
pokazać piękno rodzinnego kraju. Uczestnicy 
szybko zaakceptowali tę formę spędzenia waka­
cji, tym bardziej, że atrakcji było bardzo wiele.

W  słoneczne dni opalali się na plaży pod 
opieką 2  ratowników (na kąpiel nie było raczej 
chętnych, ponieważ morze było tego lata wy­
jątkowo zimne).

Atrakcyjna okolica zachęcała do wycieczek.

Młodzież zwiedziła Trójmiasto. Poznała port 
gdański płynąc statkiem spacerowym. Ogląda­
ła okazy ryb w  oceanarium. Zwiedzała statek - 
historię - „D ar Pom orza” . Spacerowała po 
Gdańsku w  czasie Jarmarku Dominikańskiego, 
po portach rybackich Władysławowa i Helu.

Razem z kadrą młodzież organizowała im­
prezy rozrywkowe na miarę własnej fantazji. 
Były więc w  czasie obozu: neptunalia - kiedy 
to na brzegu morza zjawił się sam władca mórz 
- Neptun, wraz z małżonką Prozerpiną i całym 
dworem, pokaz mody obozowej, wybory miss 
i mistera obozu, estrada dla wszystkich, kon­

kurs rzeźby z  piasku oraz dyskoteki z  koncerta­
mi życzeń. Kadra starała się zapewnić wszyst­
kim uczestnikom najlepsze warunki dla wypo­
czynku i dobrej zabawy, stojąc jednocześnie na 
straży ich bezpieczeństwa.

N a szczęście lekarz obozowy nie miał po­
wodów do interwencji...

Przez cały czas dopisywał wszystkim do­
bry humor i apetyt, a  wieczorami słychać było 
„M akarenę” - międzynarodowy przebój tego 
lata. Przez 2 tygodnie zawiązały się obozowe 
przyjaźnie i ostatniego dnia przed wyjazdem 
sporo było zapewnień o spotkaniach po obo­
zie, łez i wymian adresów... Niestety, to, co 
dobre, szybko się kończy.

Lubońska młodzież oddychała pełnym jodu 
powietrzem nadmorskim pod opieką członków 
TMML, którzy obóz zorganizowali i społecz­
nie prowadzili.

Ten obóz był darem TM M L dla swojego 
środowiska, wiadomo przecież, że Luboń nie 
jest miastem uzdrowiskowym i młodzież przy­
najmniej raz w roku powinna zmienić klimat. 
W  organizacji obozu pomógł Urząd M iejski i 
sponsorzy' często wspierający działania TMML.

Dzięki nim można było zawieźć dzieci na 
obóz autobusami, zapewnić im sprzęt sportowy 
oraz zakupić nagrody na zakończenie turnusu. 
Opalone i uśmiechnięte twarze naszych dzieci 
najlepiej świadczyły o  udanych wakacjach z 
TMML. Niektóre dzieci w  tym roku pierwszy 
raz zobaczyły morze. Mamy nadzieję, że w  przy­
szłym roku innym dzieciom uda się to także. 
Dziękujemy wszystkim, którzy w  tym pomogli- 

Izabella Szczepaniak TMML
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Lato w Tatrach
Oddział PTTK  im. Cyryla Ratajskiego w  Luboniu zorgani 

zował podczas tegorocznego lata dla m łodzieży obóz w ę­
drowny w  Tatrach. PTTK  przykłada w ielką  wagę do system a­
tycznego kształcenia m łodzieży i oddziaływ ania na szersze 
kręgi społeczeństwa chcąc upowszechniać pewien m odel upra­
w iania turystyki. Obóz zorganizowany w  Tatrach ze sta łą  bazą  
w  Zakopanem  m iał szczególny program  w ędrow ania. Jego 
celem  było pokazanie m łodzieży problem atyki ochrony przy­
rody, względów  ekologicznych i kultury człowieka, m ających 
olbrzymie znaczenie d la zachowania naturalnego środowiska. 
M ów ienie „dzień dobry”  spotykanym  na szlakach turystom  
stało się regułą.

Pobyt na Skalnym Podhalu i w  Tatrach rozpoczęto od  hi­
storii tj. od zwiedzenia Starego Cm entarza na Pęksow ym  Brzy- 
sku. Tam  historia pisana jes t na kamieniu. M ó w iąo  tym  słowa 
widniejące na  bramie cmentarza: „O jczyzna to ziem ia i groby. 
Narody tracąc pamięć, tracą  życie. Zakopane pam ięta” . N a­
stępnie był wjazd kolejkąlinow o-terenow ąna Gubałówkę, spa­
cer na  B utorowy W ierch, zjazd w yciągiem  krzesełkowym  i 
odwiedzenie Sanktuarium M atki Boskiej Fatimskiej na Krzep- 
tówkach.

W  M uzeum  Tatrzańskiego Parku Narodowego młodzież po­
znała podstawowe pojęcia dotyczące tego rezerwatu przyro­
dy, unikalne rośliny i zw ierzęta oraz budowę geologicznąTatr. 
W  terenie m ogła więc podziw iać nie tylko krajobrazy, ale też 
ciekaw e formy skalne i rośliny. C iekaw ostką było spotkanie 
unikalnego ptaka „wesołego pluszcza”  żyjącego w  Tatrach, 
który żeruje na  dnie potoków.

Uczestnicy obozu poznali geografię Tatr z  ich podziałem  
na poszczególne grupy (Tatry Zachodnie, W ysokie i Bielskie). 
Do tego celu służyły wycieczki stopniowane wg skali trudno­
ści. N ależy tu dodać, że obóz m iał charakter szkoleniowy. Za­
poznanie z  w ędrów ką po Tatrach rozpoczęto od ścieżki nad 
Reglami. Później była D olina Kościeliska, przejście Jaskini 
Mylnej i W ąwozu Kraków  ze Sm oczą Jamą. D użo atrakcji dała 
wycieczka do M orskiego Oka i D oliny Pięciu Stawów Pol­
skich, w  czasie której podziw iano otoczenie M orskiego Oka z

Rysam i, M nichem , Czarnym  Stawem  pod Rysam i itp. Przej­
ście przez Szpiglasow ą Przełęcz u  niektórych uczestników na 
długo pozostanie w  pam ięci choćby dlatego, że przy zejściu do 
Doliny P ięciu Staw ów  trzeba było korzystać z  łańcuchów. Do­
lina ta  robi niezapom niane wrażenie. K to tu  raz był, chce wra­
cać ponownie.

Celem  organizatorów  obozu było też pokazanie atm osfery 
schronisk turystycznych na Małej Polanie Omaczańskiej, w  Do­
linie Chochołowskiej, nad M orskim  Okiem  i w  Dolinie Pięciu 
Staw ów  a  także Kalatów kach i na H ali Kondratowej.

W ycieczka na  Halę K ondratow ą Grzybowiec i do Do­
liny Strążyskiej pokazała, ja k  niekorzystny jes t w pływ  
m asowego ruchu turystycznego na środowisko natural­
ne. „Pielgrzym ki”  pseudotuiystów  na G iewont i grupy 
odpoczywające na  przełęczy Kondrackiej i pod Giewon­
tem  (często z  tranzystoram i) to obrazki bardzo powszech­
ne. Ruch na tej zdewastowanej ścieżce turystycznej jest 
bardzo utrudniony.

Organizatorzy obozu zadbali o jeszcze jed n ą  atrakcję. 
Urządzono m ianowicie wycieczkę autokarow ą do Sło­
wacji dookoła Tatr. Podczas niej zw iedzono w spaniałą 
Jaskinię Swobody (Jaskinie Dem ianowskie) oraz Stary 
Smokowiec.

Podczas pobytu w  Tatrach m łodzież zwiedziła ponadto 
M uzeum  Tatrzańskie, M uzeum  K arola Szym anowskie­
go (Atm a) oraz M uzeum  K ornela M akuszyńskiego.

Po trudach w ycieczek uczestnicy obozu z  przyjemno- 
ściąrozluźniali m ięśnie na  dyskotekach z  Radiem  „Aleks’ ’ 
z  Zakopanego w  ogrodzie Restauracji Kolorowa. Były 
też  specjalne życzenia d la kadry obozu na falach radia 
,A le k s”  nadane przez młodzież. Dodać należy, że pod­
czas jednej z  wycieczek grupa wędrow na spotkała na  szla­
ku Przewodniczącego Rady M iasta Lubonia d r Zdzisła­
w a Szafrańskiego wędrującego również po Tatrach. Prze­
wodniczący złożył nam  rewizytę w  D om u Turysty w  Z a­
kopanem .

O niebezpieczeństwach górskich młodzież dowiedziała 
się na  spotkaniu z  Naczelnikiem  Tatrzańskiego Ochotni­
czego Pogotow ia Ratunkowego. Była m ow a o ratow aniu 
turystów, dem onstrow ano sprzęt ratowniczy, ten  histo­
ryczny i ten  współczesny.

W  drodze powrotnej do L ubonia uczestnicy obozu 
zwiedzili Rynek Starego M iasta w  Krakowie z K ościo­
łem  M ariackim  i Sukiennicami.

Obóz odbył się w  dniach od 29 lipca do 10 sierpnia 
1996r. a  przygotow any był i kierow any przez Eugeniu­
sza Kowalskiego i Zbigniew a Jankowskiego. C hociaż po­
goda płatała figle, program  został zrealizowany, a  m ło­
dzież w róciła do dom u zadowolona.

Janina Jelińska

To warto było przeżyćWakacje u Sióstr
W  dniach od 5 do 9 sierpnia Siostry ze 

Zgrom adzenia Służebniczek M aryi w  
Żabikowie zorganiziwały letnie spotkania z 
dziećmi z parafii Św. Barbary.

Zajęcia odbywały się w  dom u rekolekcyj­
nym  od  god z .9  do  13-tej. U czestn ik ó w  
podzieliłyśm y na dwie grupy wiekowe: I-to 
dzieci do klasy III-ciej w łącznie i od IV-tej 
wzwyż. Dziennie przychodziło 100 uczest­
ników  tych Spotkań.

W  opiece nad dziećm i pom agała  nam  
m łodzież-kilkanaście osób-nie tylko z naszej 
parafii. Przyjechały dziewczęta z  W itkow ą 
Brodnicy, Czem pinia, Środy W lkp., Górki 
Duchownej oraz z  okolic Leszna. Idea wcią­
gnięcia m łodzieży do pracy z  dziećm i jest po 
myśli naszego Ojca Z ałożycielą  Sługi Bo­
żego Edm unda Bojanowskiego, który zakła­
dając ochronki, pow ierzał dzieci m łodym  
dziewczętom.

W  podobny sposób pracuje m łodzież w  
stowarzyszeniu „Przymierze Rodzin” , które­
go ośrodek tworzy się w łaśnie przy naszym  
domu. (Rodziny pragnące włączyć się w  dzia­
łalność stowarzyszenia zapraszam y na spo­
tkanie 16 września br., które rozpocznie się 
M szą  św. w  dom u rekolekcyjnym .)

Takie zaangażowanie m łodzieży do pra­
cy z  dziećm i niesie pewne dobra wychowaw­

cze. M łody człow iek uczy się odpowiedzial­
ności za  drugiego, ofiarności i dawania sie­
bie. W  ten  sposób w zrasta w  sw oim  człowie­
czeństwie. Z drugiej zaś strony jes t d la dzieci 
pewnym  wzorem , przykładem  przeżywania 
czasu młodości. Poza tym  m niejszy dystans 
w iekow y pow oduje p rzy jacie lską  relację. 
Obecność tych m łodych ludzi ułatw ia nam 
zorganizowanie zabaw  i wyjazdów.

Spotkania rozpoczynały się i kończyły 
modlitwą. Był to elem ent, którym  chciały­
śmy uświadom ić dzieciom  B ożą obecność z 
nami. Były wspólne zabawy, śpiew, poga­
danki. Śniadanie dzieci przynosiły z  domu. 
T u otrzym ywały herbatę oraz poczęstunek w  
przypadku gdy, n ie przyniosły  jed zen ia  z 
domu. Posiłki przygotowywały dwie mamy. 
Byłyśm y też z  dziećm i w  Straży Pożarnej na 
D ębcu oraz w  Jaszkowie koło Śremu. K o­
szty tego w jjazd u  pokrył Ks. Proboszcz Zyg­
m unt Sowiński, natom iast pan Butka i pan 
O chniak  obdarow ali nas drożdżów kam i i 
oranżadą. W  Jaszkow ie dla starszej grupy 
odbył się bieg patrolowy, zaś m łodsza m iała 
M szę św. w  kościele, gdzie pochowano Ed­
m unda Bojanowskiego. Chciałyśmy, by dzie­
ci głębiej przeżyty Eucharystię, dlatego za­
angażowałyśm y je  czynnie w  liturgię, k tó rą  
ubogaciłyśm y komentarzami.

I w  taki sposób upłyną! słoneczny tydzień 
wakacji, siostra M. Rafała Kisiel Sł. M.

Tak m ogłabym rozpocząć opis doznanych 
wrażeń z wycieczki do Kórnika i Rogali- 

na zorganizowanej 28 sierpnia 1996rprzezKlub 
Niewidom ych i Słabowidzących „Prom yk”  
działający w  Bibliotece Miejskiej w  Luboniu.

P row adzi go n iezw ykle  u talentow ana, 
wrażliwa i niosąca stale bezinteresowną po­
moc - Pani Danuta W ołodkowicz. Kolejny już 
raz udowodniła, że nawet dzisiaj m ożna dzia­
łać w  myśl hasła: „Dla chcącego nic trudne­
go” . Znana z  prężnej działalności - czyni sta­
rania, by uzyskać bezpłatny przewóz.

Z pom ocą i zrozumieniem podchodzi do 
sprawy również Zarząd m iasta Lubonia, udo­
stępniając bezpłatnie autokar. Jesteśmy za to 
ogromnie wdzięczni. M ogliśmy podróżować 
bezpiecznie i wygodnie, w  towarzystwie bar­
dzo uprzejmego pana kierowcy.

W iele zaw dzięczam y rów nież  dyrekcji 
M uzeum  Narodowego w  Poznaniu- Oddział 
w  Rogalinie oraz dyrekcji Biblioteki Kórnic­
kiej (Zamek-M uzeum PA N  w  Kórniku), które 
umożliwiły nam  bezpłatne zwiedzanie zabyt­
ków  z przewodnikiem. Okazano nam  wiele 
życzliwości i zrozum ienia: nie m usieliśm y 
nakładać dodatkowego obuwia, co w  naszym 
przypadku było dużym ułatwieniem i pozwo­
liło bezpieczniej poruszać się po Muzeum. Nie­
zwykle miłe było to, że mogliśmy poznawać 
otoczenie i znajdujące się tam  przedmioty prz>' 
pom ocy dotyku.

W  ten sposób mogliśmy wszyscy przenieść 
się w  odległe czasy, kiedy to kórnicka „Biała 
dam a’ ’ przechadzała się po zamku. W iele cie­
kawych wrażeń doznaliśmy zwiedzając Arbo- 
retum Kórnickie należące do Instytutu Den­
drologii PAN. K to w ie? - M oże w  naszych 
spacerach towarzyszyła nam  Teofila z  Dzia- 
tyńskich Potulicka lub Tytus Działyński i jego

syn Jan albo W ładysław Zamoyski czy inni? 
Jedno jest pewne, bardzo dużo zwiedziliśmy i 
nikt nie odbierze nam  tych wrażeń.

Żegnając urocze miasto K órnik położone 
nad jezio rem ,jużw chw ilę  później byliśmy w  
Rogalinie. I znów życzliwa i ciepła atmosfera 
ze strony osób umożliwiających nam zwiedza­
nie. Poznaliśmy historię pałacu, zwiedziliśmy 
bogatągalerię obrazów, ale najwspanialszych 
wrażeń doznaliśmy oglądając zabytkowe m e­
ble i przedm ioty rzem iosła artystycznego. 
Szczególnie zainteresował nas salonik z  por­
tretam i członków  rodu Raczyńskich. Z  nie 
mniejszym zaciekawieniem oglądaliśmy ko­
lekcję zabytkowych pojazdów konnych. Sło­
neczna pogoda pozwoliła nacieszyć się nie­
zwykle pięknym  pejzażem, niewątpliwie jed ­
nym  z najładniejszych. Podróż upłynęła w  
serdecznej rodzinnej atmosferze; przy śpiewie 
piosenek, recytacji w ierszy i opow iadaniu 
anegdot.

Dopisała ogrom na frekwencja a  organiza­
torce wycieczki- Pani Danucie W ołodkowicz 
podziękowano gromkimi brawami. W iem, że 
moje odczucia podzielają inni uczestnicy wy­
cieczki, dlatego postanowiłam  podzielić się 
spostrzeżeniami na  łamach „W ieści Luboń- 
skich” .

Dziękujemy Pani Danucie oraz sponsorom 
i liczymy, że będą  podobne okazje, by nasz 
szary codzienny świat nabrał barw  płynących 
z  życzliwości ludzkich serc.

Elżbieta Sklepik

Klub Niewidomych i Słabowidzących 
„P rom yk” , działający w B ibliotece  
M iejskiej w Luboniu, ul.Żabikowska 
42, zaprasza wszystkich w drugi wto­
rek każdego miesiąca na godz. 14.00

ZAW IADOMIENIE

Towarzystwo Miłośników Miasta Lubonia, uprzejmie zawiadamia, że posiedze­
nie Zarządu Towarzystwa odbędzie się w poniedziałek 14 października 1996r. o 
godz. 18.00 w Bibliotece M iejskiej, ul. Żabikowska 42.

N a posiedzeniu przewiduje się podsumowanie Akcji Letniej i wprowadzenie do dalszego 
działania Towarzystwa. Liczymy na niezawodne przybycie, a  obecność w posiedzeniu pozwoli 
na potwierdzenie iż zależy nam bardzo na kształtowaniu dobrego klimatu w  którym będzie 
możliwy wkład własnej myśli i czynu dla pomyślnego rozwoju i kondycji towarzystwa w  którym 
deklarowaliśmy sw oją obecność.

Łączym y nasze towarzyskie pozdrowienia. Prezes TMML Antoni Przybylski
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MARYŚ MACIOŁKAK siądz M arian M aciolka, zwany po pro­
stu „M arysiem ” , był znany społeczno­

ści Lubonia zarówno z  racji pochodzenia jak  
i z  działań duszpasterskich podejm owanych 
w  różnych m iejscach Archidiecezji Poznań­
skiej, o których wieści docierały przecież do 
lubońsko-laskowskiej „m acierzy” . Przypo­
m nijm y Jego sylwetkę, tym  bardziej, że w ła­
śnie tutaj: w  Dolnym  Lasku, zwanym  „K o- 
c iedo łam i” , gdzie się urodził, w  G órnym  
Lasku, gdzie chodził do szkoły, w  W irach, 
gdzie służył do M szy św. jako  m inistrant, w  
Żabikowie, gdzie załatw iał sprawy w  tzw. 
„G m inie”  i w  Luboniu, dokąd codziennie 
przez cztery lata gimnazjum  dochodził, by 
pociągiem  dojechać do Poznania - rozpoczę­
ła się Jego droga życiowa zakończona w  Go­
styniu, skąd kiedyś do L ubonia w yjechali 
Jego rodzice. Niniejsze wspomnienie napisał 

jed en  z  najbliższych przyjació ł zm arłego ks. 
M ariana - ks. A ndrzej Kościański - proboszcz  
i dziekan w  para fii iw . Józefa w  Obornikach  
Wlkp.

***

Było Boże Narodzenie 1992 roku. K siądz 
M arian M aciołka udał się do swego brata, ka­
płana na św ięta do Obornik. W  drodze nie­
spodzianie nastąpił kolejny atak choroby - 
udar m ózgu i pobyt w  szpitalu w  Obornikach 
a potem  w  Poznaniu oraz kuracja w  Kiekrzu. 
Już Arcybiskup Poznański W alenty Dym ek 
na wniosku kandydata do Sem inarium  Du­
chownego M ariana M aciołki umieścił adno- 
tację:„Przyjęty - śledzić zdrow ie!”  Jak gdy­
by przeczuwał lub przewidywał kłopoty zdro­
wotne młodzieńca, który pełen sil i zapału, 
zgłaszając się do sem inarium, napisał: „czu­
ję  powołanie do kapłaństwa... pragnę zostać 
kapłanem ” .

K siądz M arian M aciołka urodził się 31 
stycznia 1934r. w  Lasku, parafia W iry, jako 
syn Jana i E lżbiety zd. Karaś. „ Rodzice nau­
czyli m nie pacierza i dali początki nauki o 
naszej w ierze”  - tak  napisał w  życiorysie za­
łączonym  do wniosku o przyjęcie do Semi­
narium  Duchownego w  Poznaniu. Tej m o­
dlitwy i podstaw  wiary uczyli pobożni rodzi­
ce rów nież pozostałe rodzeństwo, siostrę i 
czterech braci, z  których jeden  - M ichał Eu­
geniusz - wybrał rów nież kapłańską drogę 
życia. Ochrzczono go w  kościele parafialnym 
w  W irach, w  tym że sam ym  kościele przyjął 
I kom unię św. i sakram ent bierzmowania. W  
grudniu 1944r. został ministrantem. Należał 
do grona założycieli, był skarbnikiem  i in­
struktorem  m łodszych kolegów. Równocze­
śnie z  całym  zapałem  działał w  harcerstwie, 
je szcze  tym , który  w ypisyw ał na  sw oich  
sztandarach „Bóg- Honor- O jczyzna’ ’. W ów­
czas zrodziło się w  jego  sercu pragnienie ka­
płaństwa, które dojrzewało w  okresie uczę­
szczania do Szkoły Podstawowej w  Lasku i 
do Państwowego Liceum  im. Karola M arcin­
kowskiego w  Poznaniu. Po ukończeniu Li­
ceum  i zdaniu egzam inu dojrzałości w  dniu 
29 m aja 1952r, zgłosił się do Sem inarium  
Duchownego w  P ozn an iu  Pierwszy rok stu­
diów  odbył w  Gnieźnie, pozostałe w  Pozna­

niu. W  czasie studiów  - pisze o nim  Ksiądz 
R ektor W ietrzykowski -  „z  kolegami żył w  
przykładnej zgodzie’ ’. Dla nas, kolegów z jed ­
nego roku studiów i nie tylko, był człowie­
kiem pełnym serdeczności,- przyjacielem. Bóg 
obdarzył go wyjątkow ą zdolnością nawiązy­
wania kontaktu z  ludźmi i zaprzyjaźniania się 
z nimi. Tę jego cechę zauważył również wspo­
mniany już, ceniony przez nas wychowawca 
Ksiądz Rektor Wietrzykowski, pisząc:„Nadąje 
się do wszelkiej pracy duszpasterskiej, a  rów­
nież do pracy szkolnej. Podoła bez większych 
trudności obowiązkom prefekta w  szkole śre­
dniej” . Święcenia kapłańskie przyjął w  dniu 
31 maja 1958 roku z  rąk Arcybiskupa Metro­
polity Antoniego Baraniaka.

Pierwsze trzy lata kapłaństwa to praca w  
charakterze wikariusza w  Bninie, następnie 
cztery w  Krotoszynie. Już wów czas dał się 
poznać jako  kapłan pełen pokory, zrówno­
ważony i spokojny, w  pracy gorliwy i sumien­
ny. Z  dniem  1 lipca 1965r. zostaje powołany 
na w ikariat do Obornik, skąd po roku W ła­
dza Duchowna skierowuje go do Ostrzeszo­
wa, a  dalej po dwóch latach do parafii Św. 
Stanisława w  Ostrowie W lkp. W  tej parafii 
na w iosnę 1971 roku musi się poddać opera­
cji na rupturę w  Szpitalu Przem ienienia Pań­
skiego w  Poznaniu.

Dalsze lata to posługa na samodzielnych 
placówkach duszpasterskich. Z dniem  1 lip­
ca 1971 roku otrzymuje w  zarząd parafię p. w. 
Św. M ikołaja w  M aniew ie. Przeprow adza 
tutaj całkowity rem ont dachu kościoła, ad­
aptację prezbiterium  do nowej liturgii, zakła­
da instalację nagłaśniającą i przeprowadza re­
nowację kaplicy w  Ocieszynie. N a  plebanii 
w ym ienia instalację e lek tryczną  i zakłada 
urządzenia sanitarne. W  tym  czasie pojaw ia­

j ą  się trudności ze wzrokiem, co m.in. jest 
przyczyną sam ochodowego wypadku drogo­
wego. Staje się to okazją  d la ów czesnych 
w ładz do podjęcia próby nakłon ien ia  Ks. 
M ariana M aciołki do w spółpracy z  służbą 
bezpieczeństwa. W  zdecydowanej odm owie 
przejaw ia się prawość i nieugiętość jego  cha­
rakteru. a  postawa, zauważona przez W ładzę 
D uchow nąi prężność m łodego kapłana, który 
w  małej parafii i w  krótkim  okresie czasu tak 
wiele zdziałał, sprawia, że w  dniu 15 grudnia 
1977 roku otrzym uje w  zarząd parafię w  Bie- 
zdrowie. Przeprowadza tutaj konserwację cu­
downego krzyża i rem ont probostwa.

K olejną i ostatnią placów ką Ks. M ariana 
M aciołki jest Krobia. W  dniu 1 czerwca 1981

roku został administratorem  tej bogatej w  tra­
dycje parafii pod wezw aniem  Św. Mikołaja. 
Przeprowadził w  niej remonty kościoła Świę­
tego Ducha i podjął skutecznie trud odbudo­
wy wieży kościoła, co zapewnia m u pamięć 
pokoleń tego m iasteczka. W  Krobii spotyka­
j ą  go dalsze szykany ze strony w ładz świec­
kich, które zachowanie krzyży w  szkołach 
gminy krobskiej uważały za jego  knowania. 
Jest więc wzywany do Kom endy W ojewódz­
kiej M.O. w  Lesznie celem  udzielenia wyja­
śnień w  spraw ie tzw .„w ojny krzyżowej w  
K robii” , o  czym poinform ow ało słuchaczy 
radio W olna Europa w  dniu 28 października 
1982 roku. W  parafii krobskiej dane m u było 
obchodzić srebrny jubileusz św ięceń kapłań­
skich. Z  tej okazji Arcybiskup M etropolita Je­
rzy Stroba w  przesłanych życzeniach napi­
sał m.in.:,,W szędzie K siądz Jubilat cieszy się 
m iłością wiernych i szacunkiem  we w spól­
nocie kapłańskiej” . Tej kapłańskiej wspól­
nocie jako  dziekan dekanatu krobskiego prze­
wodził od 8 listopada 1986 roku przez okres

5 lat, kiedy to z  powodu złego stanu zdrowia 
zrezygnował z pełnienia obowiązków dzie­
kańskich. W  latach swego proboszczowania 
i dziekaństwa starał się okazać serce i pomoc 
w ie lu  kap łanom , szczegó ln ie  m łodszym , 
którzy zmagali się z  różnego rodzaju słabo­
ściami. Choroba cukrzycy stale się pogłębia­
ła. W ielokrotnie podejm owane leczenie w  
Krynicy Górskiej, Cieplicach, Kołobrzegu i 
K iekrzu oraz w  szpitalach poznańskich nie 
przyniosło pozytyw nych efektów. N ajczę­
ściej była to, szczególnie w  ostatnim  okresie, 
doraźna pomoc. M ając na uwadze stan jego 
zdrowia i z  tym  związane trudności w  syste­
m atycznym  pełnieniu obow iązków  probo­
szczowskich Ksiądz Arcybiskup M etropoli­
ta Jerzy Stroba przeniósł Ks. M ariana M a- 
ciołkę z  dniem  30 czerw ca 1992 roku w  stan 
spoczynku. Nadal pozostał człowiekiem  po­
godnego usposobienia. Zawsze, także w  cho­
robie, na  emeryturze w  Krobii, gdzie zam ie­
szkał na wikariacie, odwiedzających go ra­
czył swoimi dowcipami. O to jedna z jego wy­
powiedzi :„Lekarz, który chce mnie leczyć, 
powinien najpierw  m nie sam ego spytać, jak  
m a to robić” . Jako emeryt, m im o choroby i 
stale pogarszającego się stanu zdrowia, nie 
przestał być człowiekiem  czynu. Chętnie po­
m agał w  duszpasterstwie, zastępował kapła­
nów, zasiadał w  konfesjonale. Nadal chętnie 
odwiedzał przyjaciół, a  m iał ich wielu, czę­
sto bywał na plebanii u brata M ichała w  Obor­
nikach, ale najlepiej, jak  m ówił „czuł się u 
siebie, w  K robii” .

W iele w  swym  życiu podróżował. Pozna­
wał ojczysty kraj. Trzykrotnie pielgrzym o­
wał do Rzymu, w  1980r. do Ziemi Świętej, a 
w  1986r. do swej Patronki w  Lourdes. W  dniu 
18 m aja 1996 roku rozpoczęła się jego  ostat­
nia droga - Pan powołał go do wieczności. 
Tej drogi nie przebywał sam. Towarzyszyła 
m u jeg o  ukochana m atka Elżbieta, która w  
tym  samym dniu odeszła do Pana w  12 go­
dzin po śmierci syna. Nabożeństwo pożegnal­
ne w  kościele krobskim w  dniu 21 maja 1996r. 
o godz. 11 .00  koncelebrowali głównie kapłani 
dekanatu krobskiego i okolic pod przew o­
dnictwem  Ks. Biskupa Zdzisława Fortunia- 
ka. Homilię wygłosił Ks. Dziekan Andrzej 
Kościański z  Obornik, kolega kursowy. Po 
M szy Św. ciało Ks. M ariana M aciołki prze­
wieziono do rodzinnej parafii. W  W irach w  
kościele parafialnym  podczas koncelebry o 
godz. 15.00, również pod przewodnictw em  
Ks. Biskupa Zdzisława Fortuniaka, żegnano 
kapłana, syna parafii i jeg o  matkę. Kazanie 
wygłosił Ks. K anonik M arian M ikołajczak, 
były proboszcz Lubonia, zaprzyjaźniony z  ro­
dziną Państwa M aciołków. N iezwykle rzad­
ko odbywa się podobny pogrzeb. Licznie za­
tem  zgromadzeni odprowadzali zm arłych w  
kondukcie żałobnym  na cm entarz parafialny 
w  W irach. Tu syn - kapłan i jego  m atka spo­
częli w  rodzinnym  grobowcu w  oczekiwa­
niu na chwałę zmartwychwstania. N ad gro­
bem ostatnie słowo pożegnania wygłosił Ks. 
Biskup Zdzisław  Fortuniak, a  brat zmarłego, 
Ks. Kanonik M ichał M aciołka do uczestni­
ków żałobnych uroczystości w  Krobii i W i­
rach skierował serdeczne słow a podzięko­
w ania. K s. A n d rz e j K o śc iań sk i

Ks. M arian i Ks. M ichał Eugeniusz na spotkaniu z  O jcem  Św iętym  w  kw ietniu I984r.

F o to g ra fia  za m ie szczo n a  o b o k  p rze d s ta w ia  p la c  u z b ie g u  u lic  K o łłą ta ja  i W ojska  P o l­
sk iego , na  k tó rym  je s z c z e  w tym  ro ku  m a ją  ro zp o czą ć  s ię  p ra c e  zw ą za n e  z  b u dow ą  
n o w ej s zko ły  p o d s ta w o w e j w L u b o n iu . (O  b u d o w ie  S zko ły  P o d sta w o w ej n r  5 p is a l i ­
śm y  w  „ W ieściach  " n ie jed n o kro tn ie). P rze ta rg  n a  p ra c e  budow lane, w e fekc ie  k tó rych  
s ta n ą ć  m a  w  s ta n ie  su ro w ym  p ie r w szy  z  za p la n o w a n ych  b u d yn kó w  - g m a ch  A (pa trz  
p la n  s z k o ły  w  art. „ N a sza  s z k o ła  - cd. ", „ WL " m a rzec  '96) o g ło szo n y  z o s ta ł  w c ze rw ­
cu  br. J eg o  w yn ik  p o zn a m y  2  w rześn ia . Z d a n iem  B u rm istrza  M ia sta  p a n a  W ło d zim ie ­
rza  K a czm a rka , d o tą d  ża d n a  f ir m a  n ie  z ło ży ła  o d p o w ied n ie j o ferty . B u rm is trz  za p e w ­
n ia  je d n a k , że  m im o  ew en tu a ln ych  k ło p o tó w  z  p rze ta rg ie m . I  e ta p  budow y, za p la n o -  
w a ą n y  na  ten  ro k  (ro b o ty  z ie m n e  i fu n d a m e n ty  g m a c h u  A ) b ęd zie  zrea lizo w a n y .
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Goście z Bonsecours
Jak ju ż  zapow iedzie liśm y w  n r 7/8 „W ie 

ści L ubońskich” , w  dniach od 6-9 sierp­
nia 1996r. p rzebyw ała w  parafii św . Jana 
B osko  16-osobow a grupa  gości fran cu ­
skich, k tó ra  w  ram ach p ielgrzym ki po  P ol­
sce, spędziła  k ilka dni u zaprzyjaźnionych 
rodzin  lubońskich. Program  pobytu  dosto­
sow ano do czasu, jak im  dysponow ali go­
ście o raz  ich w ieku (najstarszy m iał 79 lat).

Pierw szego dnia, w e w torek, niejako po 
drodze, gdyż goście nadjechali od  strony 
L eszna, w stąpiliśm y do M uzeum  R olnic­
tw a w  Szreniaw ie, a  następnie, ju ż  w  go­
dzinach  popołudniow ych, z łożyliśm y w i­
zy tę  w  k la sz to rze  S ió s tr  S łu ż eb n ic ze k  
N M P w  Ż abikow ie, gdzie spędziliśm y k il­
ka  chw il przy grobie E dm unda B ojanow - 
skiego, założyciela Zgrom adzenia. N astęp­
nego dnia, po  w spólnej polsko-francuskiej 
m szy św. w  kościele św. Jana B osko, uda­
liśm y się do Poznania, gdzie goście obej­
rzeli O strów  Tum ski z  pam iątkam i naszych 
p ierw szych w ładców  oraz  Stare M iasto. W  
Poznańskiej Farze, cennym  zabytku  klasy 
p ierw szej, w ysłuchaliśm y koncertu  o rga­
now ego. W arto  dodać, że całkow ity  d o ­
chód z tych  letn ich  im prez przeznacza się 
na odnow ienie instrum entu. N astępnie nasi 
goście w  ram ach dw ugodzinnej przerw y 
zw iedzali Śródm ieście w edług w łasnego 
program u. Poniew aż ten  dzień  był w yjąt­
kowo skw arny, z  dużąprzy jem nościąp rze- 
chadzaliśm y się  potem  po chłodnym  w nę­
trzu  Poznańskiego R atusza  i w ysłuchali­
śm y drugiego tego d n ia  koncertu.

W  czw artek  w yjechaliśm y do G niezna, 
by zobaczyć K atedrę w raz z je j najcenniej­
szym i pam iątkam i, w  tym : grób św. W oj­

ciecha patrona Polski, C zech i W ęgier, słyn­
ne sp iżow e D rzw i G nieźnieńskie z  1170r. 
o raz  skarbiec katedralny  z  k o lekc ją  pam ią­
tek  po  Prym asie T ysiąclecia  ks. kard. Ste­
fanie W yszyńskim . M szę św. u  grobu św. 
W ojciecha odpraw iło  6  księży: po dw óch  z 
G niezna, B onsecour i L ubonia, Idąc dalej 
sz lak iem  n a jd aw n ie jsze j n aszej h is to rii, 
u d a liśm y  się  do  L ednogóry  i na  O stró w  
L ednicki. Z  dużym  zain teresow aniem  go­
ście  og lądali p ozosta łośc i p ierw szej, być 
m oże najstarszej budow li kam iennej w  Pol­
sce, zbudow anej jeszcze  w  czasach pogań­
skich, gdyż ja k  się p rzypuszcza, w  kaplicy 
tego książęcego obiektu  został ochrzczony 
M ieszko I. W span ia ła  słoneczna  pogoda, 
lekki w ie trzyk  znad tafli w ody i falu jące 
zb o ża  p rzy g o to w an e  do żn iw , stan o w iły  
zn akom itą  opraw ę tej w ycieczki.

W  powrotnej drodze w stąpiliśm y jeszcze 
do poblisk iego M uzeum  E tnograficznego, 
by zobaczyć daw ne polskie budow nictw o 
w iejskie, (oglądane z  dużym  zain teresow a­
n iem  p rzez Francuzów ), a  także do Sw arzę- 
dza-słynnego m iasta  stolarzy.

W ieczorem  w  dom u parafialnym  odby­
ło się w spólne spotkanie przy kaw ie z  udzia­
łem  C hóru  B ard. T en zasłużony  dla kultury 
zespół, założony w  1935r., ja k  zw ykle nie 
zaw iódł. S taw ił się w  kom plecie i pod dy­
rek c ją  m gr M arka G andeckiego zaśpiew ał, 
sze reg  u tw orów , z  k tó ry ch  je d e n  bardzo  
w zniosły , w ykonany z w ie lk ą  m o cą  i w y­
czuciem , jeszcze  długo pozostanie  w  naszej 
pam ięci. P oniew aż w śród F rancuzów  znaj­
dow ał się dyrygent chóru  z  bazylik i w  B on­
secour, ten  udany w ystęp  spraw ił m i d u żą  
satysfakcję.

W  p iątek  rano, po  nocnym  w ypoczyn­
ku, nasi goście udali się  w  d a lszą  podróż 
po Polsce, by odw iedzić ko lejne  m iejsca 
(N iepokalanów , Ż elazow a W ola, W arsza­
w a, C zęstochow a, K raków , Zakopane).

N a leży  p o d k re ś lić , że  id eę  zb liżen ia  
społeczności obu parafii tj. M atki Boskiej 
O piekunki w  B onsecour koło R ouen i św. 
Ja n a  B o sk o  w  L u b o n iu , zaw d z ięczam y  
księżom : Jacky Lherm itte i T om aszow i N a­
w rockiem u oraz grupie pom ocników  św iec­
k ich  obu parafii, w  tym  głów nie ze Stow a­
rzy szen ia  K u ltu ra ln eg o  „F o ru m  L uboń- 
sk ie”  pod k ierunkiem  dr K rzysztofa  M o- 
lińskiego.

Już dziś p lanow any je s t  kolejny  w yjazd 
do Francji, k tóry  m a być zsynchronizow a­
ny  z przy jazdem  O jca Św iętego do Paryża 
w  sie rpn iu  1997r. B yć m oże część naszych 
parafian  będzie m ogła uczestn iczyć w  p ie­
szej p ielgrzym ce z  B onsecour k. R ouen do 
Paryża. Stanisław’ Malepszak

P.S . Po raz  kolejny  okazało się, że w ia­
dukt kolejow y na ul. Pow stańców  W lkp. 
je s t  za  n isk i d la  dużych po jazdów  drogo­
w ych. Z am iast no rm atyw nego  p rześw itu  
4 ,50m  je s t  tu  ty lko  3,30m , o czym  infor­
m uje  jed y n y  znak  um ieszczony bezpośre­
dnio na  w iadukcie. N ie  m a n ieste ty  żadne­
go w cześn ie jszego  ostrzeżen ia  np. ju ż  w 
re jon ie  ul. ks. S treicha. Z  pow odu tego n ie­
dbalstw a francuski k ierow ca (nie pierw szy 
i zapew ne nie ostatn i) m ocno się nam ęczył, 
by w  c iasnym  m iejscu , przy ożyw ionym  
dw ustronnym  ruchu, zaw rócić swój długi 
po jazd  spod w iaduktu.

P ragną pod zięko w a ć  w  szczegó lny  sposób  
rodzinom , k tó re  p o d e jm o w a ły  w  sw o ich  
dom ach p rze z  4 dni gośc i z  Francji: pp. B ie­
law skim , G rześko w ia ko m , M atys ia ko m , 
M ichalakom , N ow akow skim , O grabkom , 
R oszakom  i Saw ińskim .

K rzysztof Moliński

SPOKÓJ, CELNOŚĆ, SIŁA
Rozmowa z Darkiem Twardowskim - wicemistrzem Polski

Wieści Lubońskie: Słyszeliśm yjużw tym  
roku o łucznictwie. M yślę o brązowym me­
dalu polskich zawodniczek na Olimpiadzie w 
Atlancie. Dzięki Tobie czytelnicy naszej ga­
zety m ogą usłyszeć o nim  po raz kolejny. Na­
szą  rozmowę zacznijmy więc od łucznictwa 
właśnie. Od jak  dawna się nim  zajmujesz?

Darek Twardowski: Zachęcił mnie spo­
tkany przed kilku laty na wakacjach kolega. 
Powiedział, żebym przyszedł do klubu (Spo­
rtowe Stowarzyszenie Inwalidów START - 
Poznań) i spróbował. Spróbowałem. Trenuję 
od 3 lat. Dotąd nie miałem takich sukcesów. 
Tym razem mi się udało.

WL: To był szczególny dzień?
Darek: Nie. Był straszny upał, to raczej 

nie pomaga.
WL: A  co sprzyja łucznikom?
Darek: Spokój, celność i siła. Trzeba mieć 

silne ręce. Napięcie łuku jest zawsze takie 
samo. Im dalej się strzel, tym łuk jest tward­
szy.

WL: Dużo ćwiczysz, by ręce były silne?
Darek: Jesienią i z im ą jeżdżę na siłow­

nię.
WL: Strzelasz w  pozycji siedzącej. Czy 

łatwiej jest łucznikowi, który siedzi?
Darek: Trudniej. Tarcza wisi na jednako­

wej wysokości dla wszystkich. Żeby dobrze 
strzelić muszę wykonać większy wysiłek, niż 
ktoś, kto siedzi. Brakuje mi też stabilności, jaką 
posiada łucznik oparty na rozstawionych sze­
roko nogach. Trenuję na stadionie łuczniczym 
przy ul. Bema w  Poznaniu. Często strzelamy 
na zmianę z  zawodnikami zdrowymi do jed­
nej tarczy.

WL: Co daje Tobie tytuł wicemistrza zdo­
byty na tegorocznych zawodach?

Darek: M ogę teraz strzelać na dalsze odle­
głości. W edług przewidywań trenera jestem  10 
w  kategorii Ł2B w  Polsce, (kategoria tylko dla 
osób niepełnosprawnych - przyp. redakcji)

WL: Mógłbyś nam rozszyfrować ten skrót?
Darek: L - to łucznictwo, 2B - strzały od­

dane w  ciągu 2 dni z  odległości 30 i 50 metrów 
od tarczy. Po tegorocznym sukcesie mogę w  
następnych mistrzostwach strzelać z  70 i 90 
m etrów (kat.Ł2 A)

WL: Łucznictwo to nie jedyny sport jakim 
się zajmujesz Trenujesz też BOCCIĘ - mało zna­
n ą  dyscyplinę w  Polsce. Opowiedz nam o niej.

Darek: BOCCIA to sport poznany przez 
nas w  Szwecji. W  naszym kraju faktycznie nie­
wiele się o  nim  mówi, a  sekcja BOCCI w  klu­
bie START jest jedyną  w  Polsce. To sport bar­
dzo spokojny, uprawiany wyłącznie przez nie­
pełnosprawnych.

WL: Jakie są jego  zasady?
Darek:Jest to gra drużynow ą polegająca 

na rzucaniu drewnianych piłek (wielkości pił­
ki tenisowej) do wspólnego celu wyrysowane­
go na podłożu. Na początku wrzuca się do tego 
pięciokąta piłkę koloru białego. W ygrywa dru­
ży n ą  której kule (kolorowe) znajdą się bliżej 
białej.

WL: BOCCIA to nie tylko zabawa. M asz 
przecież za sobą konkretne sukcesy na impre­
zie sportowej M ALM O OPEN organizowanej 
przez firmę VOLV O w  Szwecji.

Darek: Od 1994r. byłem tam  trzykrotnie 
podczas ferii zimowych. W  ub. roku grałem w 
drużynie, która zdobyła II nagrodę w  kategorii

m łodszych juniorów . N a tegorocznych zawo­
dach w  kat. BOCCIA JU NIOR wywalczyli­
śmy I miejsce.

WL: Poznaliśmy Ciebie jako sportow cą 
Jest jed n ak  jeszcze  k ilka  innych dziedzin, 
którymi się zajmujesz?

Darek: M oje hobby to elektronika. N a ra­
zie przeglądam radia i inne odbiorniki. W  przy­
szłości chciałbym zająć się komputerami.

WL: O ile wiem  chcesz, by te zaintereso­
wania stały się kiedyś Twoim  zawodem?

Darek: Tak. Od września uczyć się będę 
pracy montera urządzeń elektronicznych w  
szkole zawodowej przy ul. Szamarzewskiego. 
(Zakład Rehabilitacji Zawodowej Inwalidów 
- przyp. red.)

WL: W iem, że w  szkole podstawowej by-

5 października 1996r. oddział PTTK  im. 
C yryla Ratajskiego w  L uboniu organizuje 
II Rajd „Z ło ta  Jesień” w  W ielkopolskim  
Parku N arodow ym .

Do udziału w  rajdzie organizatorzy za­
praszają  w szystkich chętnych, szczególnie 
m łodzież. Do m ety zlokalizow anej na par­
kingu w  M osinie-Pożegow ie będ ą  prow a­
dzić trasy z  Puszczyków ką S tęszew ą  T rze- 
baw ia-R osnów ka o raz  trasa  sp acerow a z 
M osiny. Przew idziano rów nież trasy dow ol­
ne: p iesze, kolarskie, m otorow e. T rasy prze­
biegać będąciekaw ym i szlakami W ielkopol­
skiego Parku N arodow ego, w zdłuż jez io r i

łeś dobrym uczniem. N ie wspomnieliśmy je ­
szcze o języku angielskim, który od 4  lat po­
znajesz. Jak udaje Ci się dzielić czas pomię­
dzy te wszystkie zajęcia?

Darek: Dotąd uczyłem sie w  trybie indy­
widualnym . Podstaw ow e przedm ioty przy­
swajałem w  domu, na pozostałe uczęszczałem 
do szkoły. Czas treningów wyznaczają pory 
roku. Łucznictwo ćwiczę od kwietnia do wrze­
śn ią  BOCCIĘ jesienią i zimą.

WL: A  co robisz, kiedy tym  wszystkim się 
nie zajmujesz?

Darek: Lubię oglądać telewizję lub pograć 
w  koszykówkę z  kolegami za  blokiem.

WL: W iem, że wyjeżdżasz jeszcze na obóz 
sportowy, podczas którego będziesz doskonalił 
strzelanie. W  imieniu „W ieści Lubońskich”  
gratuluję Ci dotychczasowych sukcesów, ży­
czę udanego wypoczynku i dalszych osiągnięć. 
Dziękujemy za rozmowę.

rozmawiała Hanna Siatka

ścieżek leśnych. U dział w  Rajdzie będzie 
relaksow ym  spędzeniem  czasu. Uczestnicy, 
którzy w  term inie do 30 w rześnia dokonają  
zgłoszenia i w ezm ą udział w  Rajdzie, o trzy­
m ają  na  m ecie okolicznościow ą plakietkę i 
grochów kę (do w łasnego naczynia). G rupy 
rajdow e zostaną  poprow adzone prze prze­
w odników  turystyki pieszej.

Inform acje m ożna uzyskać i dokonyw ać 
w pisow ego na rajd  w  siedzibie O ddziału  
PT T K  w  Luboniu, ul. Żabikow ska 60 (piw ­
nica klubowa) w  każdy poniedziałek w  godz. 
17.15 - 19.00 w  term inie do 30 w rześn ia  
1996r. E.K.

Turystyczne spotkanie
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Program „Bezpieczna droga do szkoły” ruszył. Objawił się w czterech charakterystycz­
nych postaciach odzianych w pomarańczowe wdzianka ozdobione znakami drogowymi, 
dzierżących coś na kształt łopaty do śniegu i „zadaszonych ” pomarańczową czapeczką.

Czy warto?
Urząd Miejski w  Luboniu podpisał poro­

zumienie z Urzędem Pracy w  sprawie za­
trudnienia czterech osób w  charakterze straż­
ników' ulicznych przy szkołach (w  wojewódz­
twie poznańskim zatrudniono 164 osoby). S ą  
to panie pozostające poprzednio na zasiłku dla 
bezrobotnych. W arunki, jakie m usiały speł­
niać, to ukończone 18 lat, ogólna sprawność 
fizyczna i pozytywne wyniki badań okulistycz­
nych. Jedna z pań zrezygnowała, ostatecznie 
więc zostały zatrudnione trzy osoby.

Panie pilnujące teraz bezpieczeństwa na­
szych dzieciaków, zostały przeszkolone i prze­
badane, choć nie obyło się bez nieporozumień. 
Kandydatki skierowano do lekarza medycy­
ny pracy w  Luboniu, który jest w ładny orze­
kać zdolność do wykonywania określonego 
zawodu. Okazało się, że funkcja strażnika

ulicznego w  ogóle nie figuruje w  spisie zawo­
dów. Doszło do tego, że zaproponowano ba­
dania analogiczne do tych, jakie m usząprzejść 
funkcjonariusze policji drogowej.

Pieniądze na wynagrodzenia dla ulicznych 
strażników pochodzą z  Rejonowego Urzędu 
Pracy, który refunduje je  łącznie ze składkami 
na ZUS. Strażnik otrzymuje miesięcznie 427 
złotych brutto. Ubiory ostrzegawcze dostar­
czone przez Rejonowy Urząd Pracy, zostały 
wykonane przez zakłady pracy chronionej. 
Koszty ubiorów (150 zł/komplet) pokrył Fun­
dusz Rehabilitacji Osób Niepełnosprawnych. 
Zakres obow iązków  i harm onogram  pracy 
strażników ustalają dyrektorzy szkół.

O piekunka ,,bezp iecznej d rog i do  
szko ły  " na  skrzyżow aniu  ulic p r z y  S.P. 2.

Um owa o pracę została podpisana z  na­
szymi strażnikami na okres jednego miesiąca, 
m a być następnie przedłużona o dalsze pięć 
miesięcy. Co dalej? - nie wiadomo. N ie wia­
domo, czy będąpieniądze, czy strażnicy staną 
na wysokości zadania. N a  razie czuw ająi bie­
gają  z  fluoryzującym znakiem, przywołując 
kierow ców  sw ym  w idokiem  do rozsądku. 
N arzekają tylko, że czasem przyprawiają ich 
o napady śmiechu.

Przeciwnicy akcji tw ierdzą że środki moż­
na było przeznaczyć na  rozwiązania mniej 
doraźne, na przykład na lepsze oznakowanie 
przejść dla pieszych, dodatkow ą sygnalizację 
itp. Zwolennicy stoją na stanowisku, że jedno 
nie wyklucza drugiego, a dodatkowo rozbu­
dzi świadomość społeczną w  kwestii bezpie­
czeństwa. M oże też popchnie m ieszkańców 
do ich radnych z pytaniem: „Co miasto robi 
dla naszych m ilusińskich?” .

Jedni i drudzy m ają  dużo racji. Jest bała­
gan, nie wiadomo, czy inicjatywa się spraw­
dzi i co dalej? A le jeżeli choć jedna rozbryka­
n ą  mała istota uniknie w  ten sposób śmiertel­
nego zagrożenia - to było warto.

Tomasz Linkiewicz

D rzew a w zn o szące  się  w ysoko  ku  n ie ­
bu , m a je s ta ty czn ie  ro zp o śc ie ra jące  

n ad  nam i sw o je  k o n ary , szu m iące  ta je ­
m n iczo , zaw sze  b u d z iły  w e m nie  p o d z iw  
pom ieszan y  z  szacunk iem . N iezm ien n e  w  
sw ym  trw an iu , m im o tego, że ro sn ą  n a  n a ­
szych  o czach , k w itn ą  w io s n ą  z ie le n ią  się  
la tem  i z ło c ą je s ie n ią  często  n ie  s ą  p rzez  
nas w  ogó le  zau w ażan e . C zasam i ty lko  
k to ś s tw ie rd z i, że  trz e b a  w y c iąć  ja k ą ś  
g a łąź , bo  z as łan ia  okno  a lb o  w ch o d zi w  
d ru ty  te le fo n ic zn e . K ied y  i j a k  d rzew o  
u ro sło  n ie  w iadom o. Ż y ją  n a  ogó ł d łużej 
od ludzi i p raw d o p o d o b n ie  d la teg o  d a ją  
n am  p o c zu c ie  w ie czn eg o  trw an ia . N a j­
s ta rsze  d rzew a  na św iec  ie d o c h o d zą  sę ­
d z iw eg o  w iek u  60001at (c y p ry s ik  tęp o - 
s łu pkow y). S ą  też  d rzew a  o lb rzy m y  o s ią ­
g a jące  w ysokość  oko ło  170m  (eu k alip tu s 
k ró lew sk i). N ic  w ięc dz iw n eg o , że  p rzez  
całe  w iek i ludzie  o tacza li d rzew a  szacu n ­
k iem , a  n ie k ie d y  s ta n o w iły  o n e  n a w e t 
p rzed m io t k u ltu , n p .fig o w iec  św ię ty , m i­
ło rząb  dw u k lap o w y , o liw k a  eu ro p ejsk a , 
dąb  czy  lipa . Z n aczn ie  m n ie jsz ą  e s ty m ą  
c ie sz ą  się  w śró d  nas k rzew y . W y d a ją  się  
być  m niej trw a łe , m n ie j w ażne . T y m cza ­
sem  to  w łaśn ie  k rzew  k rezo to w y  ro sn ący  
na  p u sty n i M o h av e  i S o n o ra  w  U S A  je s t  
n a js ta rsz ą  z n a n ą  n a  św iec ie  ro ś l in ą i  o s ią ­
ga w iek  ok o ło  1 2 0 0 0  lat.

Jednakże  dzisia j zajm iem y się d rzew a­
m i i k rz ew a m i u c h o d zą cy m i racze j za  
k ró tk o w ieczn e . T ak  się  sk łada, że  szyb­
ko ro sn ące  ro ślin y  ż y ją  n a  ogó ł k ró ce j, a 
te  ro sn ące  po w o li, d łuże j. W ierzby , bo  o 
n ich  je s t  m ow a, d o ż y w a ją  w iek u  oko ło  
160 la t i to  ty lk o  n iek tó re  g a tu n k i. N a  
św iec ie  zn an y ch  je s t  ok o ło  300 g a tunków  
w ie rzb , z  czeg o  w  P o lsce  w y stęp u ję  28. 
N a  n a szy ch  z ie m ia ch  w ie rzb a  ro sła  ju ż  
1 2 0 0 0  la t tem u , za raz  po  u s tąp ien iu  lo ­
d o w ca, zan im  je s z c z e  p o jaw iły  się  inne, 
b ardzie j trw a łe  , gatunk i d rzew . W ed ług  
starej leg en d y  litew sk ie j p ie rw sza  w ie rz ­
ba w y ro s ła  z  zam ien io n ej w  d rzew o  n ie ­

w iasty  im ien iem  B lin d a , k tó ra  zo sta ła  w  
ten  sp o só b  u k aran a  p rzez  z az d ro sn ą  m at­
kę ż ie m ię , z a  n a d m ie rn ą  p ło d n o ść . Do 
d z iś  w ie rz b a  po  li te w s k u  n a z y w a  się  
„ b lin d e ” , a  w  n iek tó ry ch  g w arach  p o l­
sk ich  „ b lin d z ia ” . L udy  p ierw o tn e  o tacza ­
ły  w ie rzb ę  czc ią , by ła  to tem em , d rzew em  
op iek u ń czy m  ro d ó w  i k lanów . U ch o d z i­
ła  też  za  d rzew o  p ło d n o śc i. Z n anych  je s t  
w ie le  zw y cza jó w  zw iązan y ch  z w y p ra ­
szan iem  u  w ie rzb y  o p o to m stw o  d la  lu-

Łozowisko
dzi i zw ierzą t. P rzy k ład em  m oże być ru ­
m u ń sk ie  z a k lę c ie  p rz e ło ż o n e  na  ję z y k  
po lsk i: W ierzbo, w ierzbo, zn a k  m i ślij, iż 
m ó j syn  ja k o  i ty  ła d n ie  sk w itn ie  i w yro ­
śnie. Z  to b ą je s t  b łogosław ieństw o. W ierz­
bo, w ierzbo , d ro g a  w ierzb o ...O b ecn ie  w  
N ie d z ie lę  P a lm o w ą  św ięc i się  w ie rzb o ­
w e g a łązk i, tzw . p a lm y  na p am ią tk ę  tych , 
k tó rym i w itan o  C h ry stu sa  p rzy  w jeźd z ie  
do  Jero zo lim y . Z d rug iej zaś s tro n y  w  p o ­
d a n ia ch  i leg en d ach  w ła śn ie  w  sta ry ch  
w ie rz b a c h  m ie s z k a ją  c z a r ty  i d ia b ły ,  
zw łaszcza  R ok ita  (n aw et je d e n  z g a tu n ­
kó w  w ierzby  n azy w a  się  ro k ita ). O leg en ­
d ach , p o d a n ia c h  i z w y cz a ja ch  z w ią z a ­
nych  z  w ie rz b ą  m o żn a  by m ów ić  d ługo . 
W spom nę  je sz c z e  ty lk o , że  s ą  to  d rzew a  
o p iew an e  w  u tw o rach  F ry d ery k a  C h o p i­
na, ja k  ró w n ież  w sp o m in a  o n ich  p o p u ­
larn a  p a rty zan ck a  p ieśń : R o zszu m ia ły  s ię  
w ierzb y  p ła c z ą c e ... W ierzby  m aj ą  te ż  b a r­
dzo duże zn aczen ie  p rak tyczne . Z  w ierzb : 
w ic iow ej i pu rp u ro w ej (w ik lin y ) w y p la ­
ta  się  koszyk i i inne w y ro b y  w ik lin ia r-  
sk ie (tzn . z ro b io n e  z ga łązek  w ierzby). W 
W ie lkopo lsce  zag łęb ie  w ik linow e to o k o ­

lice  N o w eg o  T om yśla . W  m uzeum  w ik li- 
n ia rs tw a  w  N o w y m  T o m y ślu  m o żn a  za ­
poznać się  z  te c h n ik ą  w y p la tan ia  g ałązek , 
j a k  r ó w n ie ż  o b e jr z e ć  r ó ż n e  g a tu n k i  
w ie rzb  uży w an y ch  w  w ik lin ia rs tw ie , po ­
sa d z o n y c h  n a  p o le tk a c h  p o k a z o w y c h . 
W ierzby  uży w a  się  ró w n ie ż  ja k o  faszy- 
ny do  u m acn ian ia  b rzeg ó w  rzek . W  w ięk­
szo śc i g a tu n k ó w  d rzew a  te lu b ią  tereny  
p o d m o k łe , n a w e t z a le w a n e  o k re so w o  
p rzez rzek i. W yją tek  stanow i w ierzba  p ia­
skow a i p o d o b n e  do niej g a tu n k i, sad zo ­
n a  n a  w y d m ach  nad m o rsk ich . W ięk szo ść  
g a tu n k ó w  m oże  p rzy b ie rać  zaró w n o  p o ­
stać  d rzew a  ja k  i k rzew u. Z aro ś la  w ie rz ­
bow e c iąg n ące  się  w ąsk im  pasem  w zd łu ż  
rzek i czę sto  w y z n ac z a ją  b ieg  je j  ko ry ta  
w  k ra jo b raz ie . N ie s te ty , p o w szech n a  re ­
gu lac ja  rzek  pow odu je , że ten  bardzo  ch a ­
rak te ry sty czn y  e lem en t po lsk ieg o  k ra jo ­
b razu  pow oli zan ika. B ardzo  p ięk n y  ze ­
sp ó ł z a ro ś li w ie rzb o w y ch  z ach o w a ł się  
je d n a k  w  L ub o n iu  nad  W artą  w  o k o licach  
s tad io n u  sp o rto w eg o . W ierzby  ro sn ą  po 
o bydw u s tro n ach  rz ek i.P o d z iw iać  m oże­
m y zaró w n o  o k aza łe  d rzew a, czę s to  ro ­
sn ące  w p ro s t w  w o d z ie , p rzy  w y ższym  
s ta n ie  rz e k i  o ra z  r o z ło ż y s te  k rz e w y , 
k tó ry ch  w y so k o ść  s ięg a  n iek ied y  k ilk u  
m etrów . I tak  m am y tu  w sp an ia łe  okazy  
w ie rzb y  b ia łe j w  p o sta c i d rz ew  i k rz e ­
w ów , w ierzby  k ruchej, rów n ież  w  obu po ­
stac iach , w ie rzb ę  w ic io w ą  (k o n o p ian k ę) 
tw o rz ą c ą  k rz ew y  w y so k ie  d o  7m  o ra z  
w ie rzb ę  w ąsk o lis tn ą , ba rd zo  d ek o racy j­
n ą  z  d a lek a  p rz y p o m in a ją cą  ro k itn ik , a 
być m oże  je s z c z e  inne  n ie  ro zp o zn an e  
p rzeze  m nie  gatunki. Z ach ęcam  do b liż ­
szeg o  p rz y jrz e n ia  się  ło zo w isk o w i nad  
W artą  na p o zó r jed n o litem u , a  jed n a k  kry­
ją c e m u  w  so b ie  ró ż n e  g a tu n k i w ie rzb . 
Z w róćm y uw agę tak że  na  d rzew a  w  in ­
nych  czę śc ia c h  m iasta . W yją tk o w o  o k a­
z a ła  w ie rzb a  b ia ła  w  o d m ian ie  p łaczącej 
ro śn ie  na  o sied lu  L u b o n ian k a . M oże p o ­
sta ram y  się  j ą  o d n a le źć  lub  o d k ry jem y  
inne, n ie  zn an e  nam  d o tąd  ga tunk i d rzew . 
M ile  w id z ian e  będ zie  ró w n ież  p o d z ie le ­
n ie  się  sp o s trzeżen iam i p rzy ro d n iczy m i 
z K o m is ją  O ch ro n y  P rzy ro d y  p rzy  O d ­
d z ia le  P T T K  w  L ubon iu . S e rd eczn ie  z a ­
p raszam y  do w sp ó ln eg o  o d k ry w an ia  ta ­
jem n ic  p rzy ro d n iczy ch  L ubon ia .

A leksandra  B łaszak -Z b iersk a  
członek  K om isji O chrony Przyrody 

O ddziału  PT T K  w  Luboniu.

Psi problem
W szyscy znam y pow iedzenie „p ies to 

n a jlep szy  p rz y ja c ie l c z ło w ie k a ” . 
C zęsto  jed n a k  człow iek  okazu je  się n ie ­
p rzy jac ie lem  psa. Po u licach  w ałęsa  się 
w iele bezpańskich czw oronogów . Z jawisko 
to nasila  się  w  okresie letnim , gdy w łaści­
ciele, w yjeżdżając na  urlop, po p rostu  w y­
rzu ca ją  je  z  dom ów . P lag ą  s ą  rów nież  psy 
b iegające poza granicam i posesji. W łaści­
cielom  przypom inam y, że  psu  w olno prze­
byw ać poza ogrodzeniem  tylko w  kagań­
cach  i na sm yczy. N iestosow an ie  się  do 
tego p rzep isu  podlega karze.

Biegające po ulicach bezpańskie zwierzę­
ta stająsię zagrożeniem dla mieszkańców, za­
kłócają porządek publiczny. W  tym  momen­
cie „wkraczają”  w  kompetencje władz mia­
sta, a  ściślej Straży Miejskiej. Tutaj zaczyna 
się problem. Strażnicy nie posiadająodpowie- 
dniego sprzętu i przygotowania do łapania bez­
pańskich psów. Taka usługa wykonana przez 
hycla kosztuje od 70-100zł, które pochodzą z 
budżetu miasta. Jest to dopiero przysłowiowy 
wierzchołek góry lodowej. Złapanego psa trze­
ba umieścić w  schronisku przy ul.Bukowskiej, 
klatki pękająw  szwach. Kierownictwo odm a­
w ia  p rzy jm ow ania  czw oronogów  z gm in 
ościennych. Co zrobić więc z  lubońskimi psia­
kami, które nie m ają właścicieli? Pracownicy 
SM starają się odnaleźć prawowitego opieku­
na złapanego zwierzęcia, a w  razie niepowo­
dzenia osoby, która go przygarnie. Rozwiąza­
nie w  tej sytuacji nasuwa się samo. Należy 
wybudować w  Luboniu schronisko dla zwie­
rząt. Niestety, budowa najprostszego obiektu 
kosztuje ok. 40tys. zł. N a tym nie kończą się 
wydatld. Utrzymanie takiej instytucji to dal­
sze koszty, na które m iasta nie stać. Do budo­
wy „psiego hotelu”  przymierza się Mosina. 
Pracownicy UM  w  Luboniu starają się, aby w  
przyszłości m ożna było umieszczać tam na­
szych czworonożnych przyjaciół.

A może w  Luboniu znajdzie się ktoś na 
tyle przedsiębiorczy, by wybudować schroni­
sko? W prawdzie wiadomo, że jes t to mało 
dochodowy interes, może jednak ktoś wyłoży 
część sumy, a wtedy miasto znalazłoby resztę? 
Panowie biznesmeni! N a wszystkim można 
zarobić. Trzeba ruszyć g ło w ą  a zawsze da się 
coś odpisać od podatku.

W  obecnej sytuacji nie pozostaje jednak nic 
innego, jak zaapelować do mieszkańców Lubo- 
n ią  by okazali się dobrymi przyjaciółmi zwie­
rząt a jednocześnie naszego miasta, nie wyrzu­
cali na ulicę swoich psów i lepiej ich pilnowali!

M.P.
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M inęły w akacje  i spo tykam y się po 
iow nie. C zytelnicy „W ieśc i”  czeka- 

j ą n a  obiecane inform acje z  M istrzostw  Pol­
ski. Spieszę w ięc donieść, że  nasz  kolega 
Tom ek M azurczak reprezen tu jący  w oj. po­
znańskie w  kategorii ju n io ró w , zajął w y­
sokie 7 m iejsce w śród zaw odników  z  pra­
w ie 40  w ojew ództw . B ył w  tych  zaw odach

Taa..Jka ryba!

m om ent, w  którym  trenerzy  i k ib ice liczyli 
na  m edal, bow iem  po pierw szym  dniu  ro z ­
gryw ek T om ek był trzeci. D ruga tu rą  oka­
zała się jed n ak  m niej udana. M im o to  w y­
so k ą  pozycję T om ka-debiutanta  w  p ierw ­

szej dziesiątce, uw ażam y za  sukces. T ak 
trzym ać, Tom ku! T eraz  w  grupie sen iorów  
zdobyw aj kolejne  sukcesy.

O następców nie m usimy się martwić, po­
niew aż pojawił się kolejny talent w  sporcie 
wędkarskim. Jest nim  10-cio letni Marcin Mro- 
czyński, którego przedstawiamy na zdjęciu ze 
złowionym przez siebie pięknym amurem. Zła­

pana 4.07.1996r. w  za­
lewie koło Śremu ryba 
ważyła 4,58kg i m iała 
64cm  długości. M ar­
cin mimo bardzo mło­
dego w ieku  je s t  ju ż  
w ę d k a rz e m , k tó ry  
m oże pochw alić  się 

wielom a sukcesami. Zarząd Okręgu przyznał 
m u za nie oznakę ,A ktyw isty M łodzieżowe­
go” . M arcin jest też pierwszym, który odpo­
wiedział na nasze prośby o w spom nienia z 
„wakacji z  wędką”  i stał się jednym  z  kan­

dydatów do zwycięstwa na najw iększą rybę 
w  1996r. N asz konkurs nabiera rumieńców. 
Do jury  zgłoszono ju ż  3 szczupaki, 2 liny, 3 
leszcze, 1 węgorza oraz dorodnego karasia.

Czekamy na kolejne zgłoszenia, a okazji 
nie pow inno zabraknąć. Szybkimi krokami 
zbliża się jesień, a  jak  wszyscy wędkarze wie­
dzą, jest to dla nas pora „żniw” .

M am  też do przekazania kolegom „po węd­
ce”  wyniki z  kolejnych imprez rozegranych 
w  okresie lata. Podczas prestiżowych zawo­
dów  o „Puchar drapieżnika”  zbyt wielu ryb 
wprawdzie nie złowiono, tym bardziej więc 
należ>- podziwiać wysoki kunszt wędkarski 
zdobywców trzech pierwszych miejsc: M ar­
ka Cybulskiego (1), Bogdana Kowalskiego (2), 
Jacka Kaptura (3).

Myślę, że wędkarze czytający w  tym  m o­
mencie „W ieści” , będą chcieli dorównać wy­
mienionym kolegom i chw ycą za wędki.

D o zo b aczen ia  w ięc  n a  w ę d k arsk ich  
ścieżkach. Wodnik

WJECHALIŚMY WYŻEJ
NIŻ RYSY

cym  w ciąż w  epoce socjalizm u. Dużo ugorów  i zaniedbanych 
m iejsc oraz starych i brzydkich sam ochodów . Przykre w idoki 
w ynagrodził nam  Budapeszt. O bejrzeliśm y Parlam ent i słynne 
m osty na D unaju. Z W ęgier w jechaliśm y do Słowacji. C ieka­
w ostką  było tu  spotkanie z tu rystą  podróżującym  na hulajnodze. 
Przekroczyliśm y granicę Polski i zatrzym aliśm y się w  Zakopa­
nem. T u spędziliśm y 2 dni bez row erów , zdobywając kilka szczy­
tów , które n ie zrobiły ju ż  na  nas wrażenia.

Ostatni etap naszej w ypraw y Z akopane-L uboń przejechali­
śm y w  ciągu 33 godzin, a  liczył on 505km  !!!

Cały dystans jak i pokonaliśm y to  3500km . Przejechaliśm y 
go w  czasie 26 dni.

Jeśli szczęście dopisze, chcielibyśm y w  przyszłym  roku odbyć 
w ypraw ę ro w ero w ą  do A fiyk i i Portugalii.

Paweł, Piotr i W aldek  
Chcielibyśmy za pośrednictwem „Wieści Lubońskich” podziękować osobom 
i instytucjom, dzięki którym wyprawa doszła do skutku. Są to: Urząd Miasta 
Lubonia, Invest Bank, Sklep rowerowy „EURO-BIKE PRODUCTS” , QU- 
ATTROPOL, KOM-LUB, PZU S A , „ANIKA” , TOYOTA-HYUNDA1- 
Michał Nowacki, Sklep rowerowy „PILMA’ ’, Sklep .DEMON” , ZWM-OHP- 
Majewscy, P.H.U. „KUJAWA” , P.H.U. ASO HYUNDA1-CAR WEST-Zb. 
Gaik, „NOVOL” , Sklep rowerowy PPHU„COLEX” AUTO-TAKTAUTO- 
AS, Zakład Mechaniki Pojazdowej-Jerzy Jarmuszewicz, Kwiaciarnia -Elżbie­
ta Szafran, „HEKTOR” , Szyby Samochodowe-Jolanta Jóskowiak, „MAT- 
GUM” , Wytwórnia Wód Gazowanych-W. Ochniak, .ZAWIESIE” , „GA- 
BLER-DRUK”, , JNTER-ELGRA” , Małgorzata Krukowska-Zakład Fotogra­
ficzny, Wojciech Idzikowski-Zakład Fotograficzny, Sklep rowerowy „BI­
CYKL” os. Jana III Sobieskiego. Specjalne podziękowania dla oddanych na­
szej sprawie: Eugeniusza Kowalskiego i Zbigniewa Jankowskiego.

N a s z ą  w y p ra w ę  ro z p o c z ę liśm y  tra d y c y jn ie  w e 
czw órkę pod koniec czerw ca, w czesnym  rankiem . 

P ierw szym  etapem  była p łd-zach  część naszego kraju. 
P rzejechaliśm y p rzez S tęszew , G łogów , L ubin  i L egni­
cę, gdzie m ieliśm y pierw szy nocleg. Stąd Jacek  (K ieł- 
basińsk i-uczestn ik  zeszłorocznej w ypraw y do B arcelo­
ny) m usiał w rócić  do dom u. N astępne dni to podróż  
przez  C zechy, gdzie jech aliśm y  ju ż  w  trójkę. Od tego 
m om entu  rozpoczęła  się  d la  nas ja z d a  w  deszczu. W  
m iejscow ości T U R N O V  spotkaliśm y turystę row erow e­
go z N E PA L U , który je s t  w  drodze ju ż  od 7 lat. T rze­
ciego dn ia  W aldek zaczął narzekać n a  ścięgna i rów ­
nież m usiał nas opuścić. Z M LA D A  B O L E SL A V  wrócił 
do dom u pociągiem . Do Pragi w jechaliśm y w e dwójkę. 
Zw iedziliśm y m .in. K atedrę św. V ita i H radczany. Stam ­
tąd  udaliśm y się do starej A ustrii, a  w  niej do  m iast: 
L IN Z, W ELS. Z a m ie jscow ością  G M U N D EN  stanęły 
przed nam i krystalicznie czyste A lpy. Po k ilku  dniach  
w jechaliśm y n a  p ie rw szą  d u ż ą  p rzełęcz-H O C H T O R - 
2504m  n.p.m . N ie  było to łatw e, poniew aż zrobiliśm y 
to podczas deszczu  i silnego w iatru.

N astępnym  krajem , do k tórego dotarliśm y były W ło­
chy. N a  przejśc iu  granicznym  przeszliśm y szczególną  
kontrolę, ale potem  czekała na  nas k raina 
dolom itów , w spaniałych skalistych  szczy­
tów  i szczególnej urody kurortów  górskich 
(D obbiaco, C ortina D ’Am pezzo). W  drugim  
dniu  pobytu  we W łoszech m usieliśm y w y­
tężać siły, by w jechać na  p rzełęcz  D IFA L - 
Z A R E G O  (2117m  n.p.m .). W  tym  czasie 
odbyw ał się  tam  ra jd  zo rg an izo w an y  dla 
k ilku tysięcy  kolarzy. Parę godzin później 
byliśm y ju ż  na  drugiej p rzełęczy (Passo  di 
Pordoi-2239m  n.p.m .), n a  k tó rą  do jechali­
śm y w  chm urach, czyli praktycznie przy ze­
rowej w idoczności. K olejny  dzień  to  rów ­
nież  jaz d a  w  ciężk ich  w arunkach, cały czas 
pod w iatr. K ierow aliśm y się w  stronę prze­
łęczy Passo di Stelvio, leżącej na  w ysoko­
ści 2758m  n.p.m . Przełęcz była najwyżej po­
łożonym  m iejscem  w  jak ie  dotarliśm y pod­
czas naszej w ypraw y. Podziw ialiśm y pięk­
ne lodow ce, k tórych  szczyty p rzek raczają  
w ysokości ponad 3500m .

W czesnym  w ieczorem  osiągnęliśm y cel.
Po krótkim  odpoczynku zaczęliśm y zjeżdżać.

W  m iędzyczasie tem peratura spadła do +1 st.C. W  ten  
sposób co 500m  byliśm y zm uszeni zatrzym yw ać się, by 
rozgrzać ręce. Z przydrożnych skał spadały na  nas lodo­
we sople. N a  w ysokości 2505m  w jechaliśm y do Szwaj­
carii (najwyżej położone przejście graniczne w  Europie). 
Opuszczając A lpy, zażyliśm y jeszcze kąpieli w  najw ięk­
szym  i bardzo czystym  w łoskim  jez io rze  o  nazw ie Garda. 
P rzejeżdżając  p rzez  z ie lo n ą  n izinę , p rzyspieszyliśm y. 
Zwiedziliśm y hałaśliw ąW eronę i Padwę, podziwiając cha­
rakterystyczną w łoską  zabudowę.

16. dn ia  w ypraw y dotarliśm y do W enecji. Z w iedze­
n ie  m iasta, które je s t  p raw d ziw ą  M ek k ą  dla turystów , 
okazało  się  d la  nas bardzo trudne. N a Plac św . M arka 
dotarliśm y niosąc row ery  na plecach.

D roga pow rotna przebiegała inną trasą . C hociaż  P io tr 
m iał problem y z  row erem  udało  m u się  go jed n ak  napra- 
w ić.P rzejechaliśm y S łow enię i 18 st. podjazdem  w jecha­
liśm y do A ustrii. Jadąc p rzez  n ią  zw iedzaliśm y m alow ­
niczo położone m iasta: V ILLA C H  i K L A G EN FU R T . W  
m ie jscow ości T A L  n o co w aliśm y  n ied a lek o  dom u, w  
którym  urodził się A rnold  Schw arzenegger.

N a  przejściu austro-w ęgierskim  czekała na nas kolej­
na  długa kontrola. W ęgry wydały nam  się krajem , tkw ią-
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LIG A

W  dniach od 19.07.-27.07. 1996r. dru 
żyna LK S-u przebywała na zgrupowa­

niu w  Lwówku, którego celem  było przygo­
towanie do rozgryw ek w  sezonie 1996/97r. 
W  obozie uczestniczyło 26 zawodników. Ze­
spół przygotowywał się, korzystając z  m iej­
scowego boiska oraz organizując zajęcia w  
terenie. L K S rozegrał kilka spotkań towarzy­
skich: z  Pogonią Lwówek-6:0 (bramki zdo­
byli W ilczyński 2, Drewicz, Jarlaczyk, Rem - 
bicki, W iórek), z  Sokołem Pniew y-1:0 (Pa- 
cholak) i z  PoloniąN ow y Tom yśl-5:1 (bram ­
k i: P la ce k , N o w ak , B e rlic k i, D re w icz , 
W iórek). W  zgrupowaniu uczestniczyło kil­
ku now ych zawodników, którzy zgłosili ak­
ces do gry w  LKSie. S ą  to: bram karz Robert 
Bukowski (pow rót z  Polonii N . Tom yśl) i 
napastnik M aciej Pacholak (z Polonii N . To­
myśl). W  trakcie obozu w szyscy zawodnicy 
brali udział w  m eczach kontrolnych, co po­
zw oliło  trenerom  ocenić ich m ożliw ości i 
przydatność w  zespole.

Kadra LKS-u przedstawia się następująco: 
bramkarze: Robert B ukowski (73), Grze­

gorz N ow ak (70), Piotr Skorupski (80);
obrońcy: M arek W iórek (71), A ndrzej 

N ow ak (75), Zbigniew Pluciński (77), Rafał 
Rajczak (70), Daniel M agdziński (77), M i­
chał W agner (78), Dariusz Kluska (78), Se­
bastian Sołecki (77), Paweł Sam ólczyk (78), 
Bartosz Jujeczka (78);

pom ocnicy i napastnicy: Jacek Jarlaczyk 
(6 6 ), M arek W ilczyński (74), K rzysztof Rem- 
bicki (78), Dawid Dobak (78), Maciej Dol- 
niak (78), Rom an Grodzicki (80), Piotr Ko­
nik (78), Szymon Piechow icz (73), M arcin 
Pietrzak (78), Rafał Sołecki (79), Ryszard 
Placek (67), M ariusz Drew icz (72), Jarosław 
Szymański (70), Maciej Pacholak (75), M a­
ciej Berlicki (73), Remigiusz Lewandowski 
(72), Andrzej Paukszteło (67).

Odeszli: K rzysztof Kotorowski, Tomasz 
Dłużyk i Tom asz W aw rzyniak (pow rót do 
Olimpii Poznań), Sławom ir Sidorski (powrót

do W arty Poznań), Dariusz G rek (zakończył 
karierę), Paweł Kotliński (wypożyczony Stel­
li Luboń), M arek Kwiatkowski i Sławom ir 
Kubicki (wypożyczeni Obrze M osina), Piotr 
Sm elka (w ypożyczony Polonii N ow y T o­
m yśl) oraz Sławom ir Sobkow iak (wypoży­
czony Heliosowi Czempiń).

Przybyli: G rodzicki z  V ictorii Tur-Sia- 
nów, Bukowski, Rajczak, Pacholak-wszyscy 
z  Polonii N . Tomyśl, M agdziński, W agner, 
K lu sk ą  Samólczyk, Rembicki, Dobak, Dol- 
niak, Konik, Pietrzak, Jujeczka-cala grupa z  
W arty Poznań.

W  pierwszym  spotkaniu o mistrzostwo III 
ligi w  sezonie 1996/97 LK S spotkał się w  
Szczecinie z  beniam inkiem  III ligi - Hutni­
kiem, gdzie po przeciętnym  m eczu nasz ze­
spół zrem isował 2:2. Bramki zdobyli W il­
czyński i Jarlaczyk.

W  drugiej kolejce po raz pierw szy LKS 
jako  gospodarz wystąpił na gościnnym  sta­
dionie w  M osinie podejm ując kolejnego be- 
niam inka III ligi Sokoła Pniewy. Już w  dru­
giej m inucie Ryszard Placek popisał się pięk­
nym  uderzeniem  z  około 16m i LKS objął 
prowadzenie. O d tego m om entu goście śmie­
lej poszli do ataku i stworzyli parę wspania­
łych sytuacji podbramkowych. W  60 m inu­
cie wszędobylski W ilczyński zagrał do Jar- 
laczyka a  ten  nie marnując okazji podwyż­
szył w ynik na 2:0. Goście nie rezygnowali. 
W  75 m inucie zdobyli kontaktow ą bramkę,

ale pod koniec spotkania nie wykorzystali 
idealnej sytuacji, by uzyskać remis. Zaw o­
dnicy lubońscy m ieli również sporo szans na 
podwyższenie rezultatu. Zwyciężyli ostatecz­
nie wynikiem  2 :1.

W  3 kolejce lubonianie uzyskali remis 1:1 
na wyjeździe z  Lechem  II Poznań. Bramkę 
zdobył W ilczyński. Było to ciekawe spotka­
nie, szkoda tylko, że w  drużynie lubońskiej 
znów  zabrak ło  sku teczności strzeleckiej. 
M iejm y nadzieję, że w  następnych spotka­
niach będzie lepiej i drużyna lubońska znaj­
dzie się w  ścisłej czołówce III ligi. Po 3 ko­
lejkach LKS zajm uje VII miejsce z  5 punk­
tami i dorobkiem  bram kow ym  5:4.

Władysław Szczepaniak.

Z  dniem 2 września 1996 Zarząd 
Lubońskiego Klubu Sportowego odwołał 
ze stanowiska trenera I zespołu Marka 
Giese i powołał Antoniego Pluskotę 
dotychczasowego trenera Polonii Środa.

Komunikat dla Kibiców  
Lubońskiego Klubu Sportowego

W  zw iązku  z rem ontem  p ły ty  sportow ej na 
stadionie L K S-u  przy ul. Rzecznej infor­
m u je m y , że  do  k o ń c a  ru n d y  je s ie n n e j  
1996r. L K S jak o  gospodarz  rozgryw ać bę­
dzie m ecze III ligow e i k lasy  okręgow ej na 
stadionie O bry M osina w  M osinie.

Terminarz rozgrywek 1996/97 O pracow ał: M . M atłoka

III LIGA KL. OKRĘGOWA
D A TA  G O D Z  G O S P O D A R Z E -G O Ś C IE  G O S P O D A R Z E - G O Ś C IE

S o 1 0 .0 8 .9 6 1 7 ,0 0 H U T N IK  S z c z .-L K S  L u b o ń
N 1 1 .0 8 .9 6 1 1 ,0 0

L K S  L u b o ń -S O K Ó Ł  P n ie w y
L K S  L u b o ń -S O K Ó Ł  R a k o n ie w ic e

C z 1 5 .0 8 .9 6 1 1 ,0 0
C z 1 5 .0 8 .9 6 1 5 ,0 0 W E Ł N A  S k o k i-L K S  L u b o ń
N 1 8 .0 8 .9 6 1 1 ,0 0 L E C H  P -ń -L K S  L u b o ń
N 1 8 .0 8 .9 6 1 1 ,0 0

L K S  L u b o ń -P O L O N IA  Ś ro d a
L K S  L u b o ń -O R K A N  K o n a rz e w o

S o 2 4 .0 8 .9 6 1 7 ,0 0
N 2 5 .0 8 .9 6 1 1 ,0 0 A D M IR A -T E L E T R A -L K S  L u b o ń
S o 3 1 .0 8 .9 6 1 7 ,0 0 P O L O N IA  S łu b ic e -L K S  L u b o ń
N 0 1 .0 9 .9 6 1 1 ,0 0 L K S  L u b o ń -P R O M IE Ń  O p a le n ic a
Ś r 0 4 .0 9 .9 6 1 7 ,0 0 L K S  L u b o ń -K O T W IC A  K o ło b rz e g
N 0 8 .0 9 .9 6 1 5 ,0 0 S P A R T A  O rz e c h o w o -L K S  L u b o ń
N 0 8 .0 9 .9 6 1 2 ,0 0 W A R T A  P -ń -L K S  L u b o ń
S o 1 4 .0 9 .9 6 1 6 ,0 0 L K S  L u b o ń -S T A L  S to c z n ia  S zcz .
N 1 5 .0 9 .9 6 1 6 ,0 0 H E L IO S  C z e m p ie ń -L K S  L u b o ń
S o 2 1 .0 9 .9 6 1 6 ,0 0 P O L O N IA  C h o d z ie ż -L K S  L u b o ń
N 2 2 .0 9 .9 6 1 1 ,0 0 L K S  L u b o ń -W A R T A  II P -ń
S o 2 8 .0 9 .9 6 1 6 ,0 0 L K S  L u b o ń -O R Z E Ł  B IA Ł Y  W a łc z
N 2 9 .0 9 .9 6 1 4 ,0 0 A R K A  K ie k rz -L K S  L u b o ł
S o 0 5 .1 0 .9 6 1 5 ,0 0 C E L U L O Z A  K o s trz y n -L K S  L u b o ł
S o 0 5 .1 0 .9 6 1 1 ,0 0 L K S  L u b o ń -K O T W IC A  K ó rn ik
Ś r 0 9 .1 0 .9 6 1 5 ,0 0 L K S  L u b o ń -L U B A S Z A N IN  D re zd .
N 1 3 .1 0 .9 6 1 1 ,0 0 C Z A R N I K a ź im ie rz -L K S  L u b o ń
N 1 3 .1 0 .9 6 1 1 ,0 0 L K S  L u b o ń -A M IC A  II W ro n k i
S o 1 9 .1 0 .9 6 1 5 ,0 0 G W A R D IA  K o s z a lin -L K S  L u b o ń
N 2 0 .1 0 .9 6 1 1 ,0 0 L K S  L u b o ń -P R Z E M Y S Ł A W  P -ń
S o 2 6 .1 0 .9 6 1 3 ,0 0 L K S  L u b o ń -B Ł Ę K IT N I S ta rg a rd
N 2 7 .1 0 .9 6 1 4 ,3 0 H U R A G A N  P o b ie d z is k a  -L K S  L u b o ń
S o 0 2 .1 1 .9 6 1 3 ,0 0 F L O T A  Ś w in o u jś c ie -L K S  L u b o ń
N 0 3 .1 1 .9 6 1 1 ,0 0 L K S  L u b o ń -L IP N O  S tę s z e w
S o 0 9 .1 1 .9 6 1 2 ,0 0 L K S  L u b o ń -P O G O Ń  P o łczyn
N 1 0 .1 1 .9 6 1 3 ,0 0 W A R T A  O b rz y c k o -L K S  L u b o ń

Klasa Okręgowa

Z e zm iennym  szczęśc iem  ro zp o częły  
sw oje rozgryw ki w  sezonie 1996/97 re­

z e rw y  L K S -u  w  k la s ie  o k rę g o w e j. W  
pierw szym  spotkaniu  przegrały  z Sokołem  
R akoniew ice 1:2. B ram kę zdobył Sam ól­
czyk. N iecodzienny przebieg  m iało spotka­
nie w  II kolejce, gdzie m łoda drużyna lu ­
bońska rozegrała  w  Skokach spotkanie  z 
tam te jszą  W ełną. Ju ż  do przerw y L K S II 
p row adził 4:0 . Z an iepokojen i zaw odnicy  
gospodarzy  zaczęli grać bardzo nerw ow o. 
W  konsekw encji sędzia  tego spotkania  po ­
kazał 4 czerw one kartk i zaw odnikom  ze 
Skoków . W  87 m inucie, przy stan ie  7:2 d la

L K S-u  arb iter m usiał p rzerw ać m ecz. Po­
w odem  było czynne zn iew ażenie  sędziego 
liniow ego p rzez p iłkarza  zespołu  gospoda­
rzy. Incydent ten  będzie na  pew no rozpa­
try w an y  p rz ez  P .O .Z .P .N . w  P o zn an iu . 
B ram ki d la  L K S-u  zdobyli w  tym  spotka­
niu: D rew icz-3 , P iechow icz-2 , Sołecki-2.

W  III k o le jc e  L K S  II z rem iso w a ł z  
O rkanem  A nim ex  K onarzew o 1:1. B ram ­
kę strzelił Konik.

Po 3 ko lejkach rezerw y L K S-u  znajdu­
j ą  się na VII m iejscu z 4 punktam i i dorob­
k iem  bram kow ym  9:5.

Wł. Szczepaniak

Memoriał im. Janusza Kowalkiewicza

SOwA
w Górach Sowich

wego Focke-Wulf, szczątki Koczocbiaka S-ty. 
Podczas penetrowania tuneli trafiliśmy na za­
wały. N ie mieliśmy jednak specjalistycznego

m u  w yp raw y : 
E W P A -M aszy n y  
B u d o w lan e  Pana

wiak, Stanisław  A nioła, Jerzy M ichałow ski, 
R yszard R atajczak, Jerzy N ow otnik, Jerzy 
R óżański, M irosław  P ietraszkiew icz, A n­
drzej P rałat, W ojciech  R óżański, Tom asz 
Tykw ie, Jan Piątek, D ariusz Surdyk, G rze­
gorz Rybka, D ariusz Som m erfeld, K rzysztof 
S ikorski-kierow nik zespołu LKS-u.

Wł. Szczepaniak

10 sierpnia 1996r. w  II rocznicę śm ierci n ie­
zapom nianego działacza, sponsora i zaw o­
dnika O ldboys L K S-u ś.p. Janusza K ow al­
kiew icza, odbyło się p iłkarskie spotkanie 
w eteranów  L K S-u i L asu Puszczykow o. Po 
p o łu d n iu  n a  cm en tarzu  w  P uszczykow ie 
obydw ie drużyny zapaliły  znicze i złożyły 
w iązanki kw ia tów  n a  grobie n ieżyjącego 
kolegi. N astępnie ro ­
zeg rano  m ecz o P u­
char im. Janusza K o­
w alkiew icza. T rady­
cyjnie spotkanie roz­
poczęli synowie Janu- 
sza -Jak u b , H u b e rt i 
Paweł. Sędzią  spotka­
nia był C zesław  Pra­
łat z Lubonia.

D rużyna O ldboys 
L K S -u  w y s tą p iła  w  
n a s tę p u ją c y m  sk ła ­
dz ie : Je rzy  T o m k o -

W  okresie od 6 -8  sierpnia br. Stowarzyszenie 
Speleologii i Ogólnowojskowej Archeologii 
uczestniczyło w  akcji przeszukiwania ponie­
mieckich sztolni w  Górach Sowich. Znaleźli-

sprzętu, co zmusiło nas do zaprzestania poszu­
kiwań. W  wyprawie uczestniczyła poznańska 
gazeta „Wprost’ ’, „Głos Wielkopolski”  oraz ty­
godnik niemiecki „Focus” . Stowarzyszenie

Przemysława Atra-
szkiewicza z  Komornik oraz firmie NOVOL 
Pana Piotra Nowakowskiego z Lubonia.

Prezes Robert Sielski

P.S. SO w A  zw raca się z  p ro śb ą  do m ie­
szkańców  L ubonia i okolic o inform acje lub 
m ateriały  dotyczące h istorii m iasta, m ili-

śmy tam część ekwipunku żołnierskiego, heł- Speleologii i Ogólnowojskowej Archeologii V-ce prezes Paweł Piątkiewicz tariów , m ap i tajem nic z  najnow szej histo-
my oraz amunicję 2 0 mm od samolotu myśli- dziękuje firmom, które pomogły w  sfinansowa- sekr. Ewa Klausa rii Polski.
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OGŁOSZENIA
DROBNE

♦  Almeplast, konstrukcje stalowe - schody, 
Luboń ul. Pułaskiego 6  tel. 102-172 i 666-948 
(0 0 1 )

♦  Zakład Tapicerski wykonuje usługi w  za­
kresie renowacji mebli, w  tym mebli stylowych, 
Luboń ul. Jagiełły 12a od godz. 16.00 - 20.00 
(0 1 2 )

♦  Zakład Szklarski. Usługi u  klienta wdom u 
i w  warsztacie, Luboń ul. Mazurka 8 , tel. 131- 
631 (0 2 0 )

♦  Malowanie tapetowanie. Szybkie termi­
ny, tel 131-137(064)

♦  Zespół M uzyczny - przystępne ceny, 
tel.133-381 i 102-064 (088)

♦  Zespół Muzyczny - wesela, zabawy itp, 
tel. 131-012(124)

♦  Elektroinstałacje, domofony, przyłącza, 
alarmy, tel. 131-130(150)

♦  Kupię działkę budowlaną, tel. 106-963 po 
godz. 20.00 (155)

♦  Czyszczenia dywanów, obić meblowych 
i tapicerki samochodowej, tel. 131-094 (159)

♦  Naprawa i konserwacja sprzętu audio - 
video SAT, usługi elektroniczne M TV Luboń 
pl. Wolności 3, tel. 130-376 (161)

♦  M alowanie, tapetowanie, kasetony ra­
chunki VAT, tel. 130-367 (162)

♦  Naturalne metody terapii, bioterapeutka - 
relascolog, tel. 130-367 (163)

♦  S zp ach lo w an ie , m alo w an ie , su fity  
podwieszane, oświetlenie, boazerie, ocieplanie, 
podbitki dachów, dekarstwo, tel. 131-908(176)

♦  Remonty strychów, mieszkań, sklepów, 
wod-kan, gaz, konstrukcje stalowe, szklarstwo, 
tel. 131-908(177)

♦  Wynajmę lub kupię kawalerkę. Wiado­
mość w  redakcji, tel.130-972 (188)

♦  Sprzedam garnitur czarny 176/96 - nowy, 
tel. 102-754 (191)

♦  M alow anie , p ły tk i,fachow o (tanio), 
tel. 130-993,205-233 (192)

♦  Sprzedam 1000 szt. form plastikowych 
do prozbruku, tel. 103-811 (193)

♦  Wynajmę garaż z kanałem przy ul. Orze­
chowej 5, tel.103-811 (194)

♦  Zamienię M-3 własnościowe, na domek 
w  okolicach Lubonia, Górczyną Swierczewa 
lub Puszczykowa, tel. 104-331 (195)

♦  Sprzedam łóżko piętrowe i szafę dwudrz- 
w iow ąz nadstawką, tel. 105-308 (196)

♦  Sprzedam now ą maszynę stołowądo cię­
cia płytek, kostki pozbruk, klinkieru i marmu­
ru, (po godz. 18.00), tel. 130-258 (197)

♦  „Tempesf ’ naciąganie rakiet, tenisowych 
i badmintonowych: tanio szybki fachowo. Lu­
boń ul. Żabikowska 60/47 tel. 104-272 (198)

♦  Sprzedam rower BM X  - tanio, tel. 102- 
160(199)

♦  Sprzedam suknię ślubną  tel. 102-286
(200)

♦  Sprzedam suknię ślubną  tel. 103-051
(2 0 1 )

♦  Sprzedam Żuka - p landeką Luboń ul. 
Dworcowa 7 (202)

♦  Oddam w  dzierżawę budynek o pow. 100 
m2, tel. 102-096(203)

♦  Sprzedam Fiata 126p rocznik 1986, tel. 
103-889 (204)

♦  Kupię działkę budow lanąw  Luboniu, tel. 
774-158 (205)

♦  Młode małżeństwo kupi parterowy do­
mek z ogródkiem Luboń lub okolice (może być 
do remontu), tel. 103-735 (206)

♦  Poszukuję mieszkania do wynajęcia w  Lu­
boniu, tel grzecz. 13M 04  (207)

W  tym  m iesiącu rozw iązaniem  naszej krzy­
żów ki je s t  m yśl W. Szekspira. P oznają  j ą  
Państw o odczytując litery z  pól ponum ero­
w anych od 1 do 43. T rzy z  n ich  zostały ju ż  
p rzez  nas podpow iedziane. H asło  należy  
w pisać do zam ieszczonego niżej kuponu i 
w ysłać  lub przyn ieść  do R edakcji do 30

P IO N O W O :
1. Jedna ze stron  w  sądzie
2. P raw y dopływ  Ł aby
3. D źw iga ciężary
4. Po tocznie b łona  fo tograficzna
5. O socze
6 . Fundator
7. U rządzen ie  radio lokacyjne
8 . N asze góry
15. P rzed  w ystępem
17. „A m eryka”
18. D opływ  R enu
19. „P io truś...”
20. R yba z  w ąsam i
22. B iblijny  p rzodek  Ż ydów
23. A s
25. O ddział szpitalny
26. M artw ica
27. Pokaz
28. D la  narkom ana
30. Z lo t czarow nic
31. O pera R achm aninow a
33. Im ię C om aneci

września. Spośród praw idłow ych odpow ie­
dzi wylosujem y nagrodę - niespodziankę.

Szczęśliw ym  o d b io rcą  nagrody za  po ­
praw ne ro zw iązan ie  k rzyżów ki z  n r 7/8 
„W L ” je s t  pani M a łg o rz a ta  P a jk e r t  za­
m ieszkała  przy P lacu  W olności 3 w  L ubo­
niu. G ratulujem y.

P O Z IO M O :
I. Wizerunek świętego wykonany przez artystę 
5. U pom inek
9. K w iatkow ska
10. W ierzba
I I .  Punk t przeciw leg ły  zenitow i
12. W ieżow iec potocznie
13. Partner M anna
14. P roszek  z  reklam y 
16. B oczna K anonierów  
19. L ew y...w  boksie
21. S cena w  cyrku
22. N ie  zaw odow iec 
24. C zesław  p iosenkarz  
27. R em is w  szachach
29. W  szachach ruch królem  i w ieżąjednocześnie 
32. Pom oc
34. Ischias
35. B oczna D ąbrow skiego
36. Z astąpiło  sochę
37. Suchy w  stoczni
38. D osto jna  kobieta
39. Pustynia  w  Chile

M
Kupon IX 96  „Baw się  z  nami'
Imię i n azw isk o ..........................
A d res.................. ................ .........

♦  Przyjmę opiekunkę dla siedmiomiesięcznego dziecka na 5 godz. dzien­
nie, tel. 130-580(208)

♦  Sprzedam części do Fiata 126p, tel. 130-557 (209)
♦  Kupię działkę budowlaną do 1000 m2 w  Luboniu (Sobieskiego - 

Kościuszki) lub Komorniki, tel. 103-362 od 2 0 .0 0  - 2 1 .0 0  (2 1 0 )

♦  Trabanta 601 rok 1988 sprzedam, stan bardzo dobry, tel. 102-734 (211)
♦  M atem atyką chemia - korepetycje, tel. 131 -4-62 (212)
♦  Wymienię się na naklej piłkarzy do albumu EURO’96, tel. 131-624.
♦  Sprzedam suknię ślubną z  dodatkami wzrost 174 cm, szczupłą tel. 

102-700 (213)

♦  W ynajmę mieszkanie 2-pokojowe w  Lubonią tel. 518-654 od godz. 
8 .00- 16.00(214)

♦  Tanio sprzedam Fiata 126p, 1986 (składak), blacha do remontu, (bez­
wypadkowy), mechanika - stan bardzo dobry, pierwszy właściciel, cena 
do uzgodnienią tel. 103-843 (215)

♦  Kupię szafki kuchenne (lub szafkę) typu „Basia”, tel. 103-843 (216)
♦  Montaż płyt STG, Nida gips. Malarza i murarza przyjmę, tel. 131 -908 

(217)

♦  Kupię siedzenia od Fiata 126p, tel. 103-170 (218)
♦  Matematyka - korepetycje, tel. 130-868 (219)
♦  Przyjmę uczniów w  zawodzie lakiernika samochodowego, tel. 131- 

837 Luboń ul. Sobieskiego lO lb (220)

♦  Zatrudnię fryzjerkę na cały etat, Luboń ul. Żabikowska 62, tel. 131 -609
♦  Zamienię dom z ogrodem na 2 mieszkania M-3, lub sprzedam, tel. 

'30-936 (2 2 1 )

♦  Sprzedam nowe drzwi balkonowe (po niższej cenie), tel. 102-679 (222)
♦  Kupię dom w  Luboniu lub okolicy (może być do remontu), do 250 

mim, tel. 130-654(223)

♦  Sprzedam pólkotapczan z składanym biurkiem, tel. 103-160 (224)
♦  Prasowacza lub prasowaczkę do zakładu krawieckiego przyjmę, tel. 

'31-243

♦  Język angielski w  L ubonią tel. 779-153 (226)
♦  Sprzedam suknię ślubną duży rozmiar, tel. 105-389
♦  Małżeństwo poszukuje kawalerki do w ynajęcią tel. 667-074 (007)

♦  Poszukuję murarza do drobnych prac przy d o m ą  tel. 131-624.

1 2 3 4 5 6 7 8 J, 10

18 19 20 21 22 23 24 25

L 36 37 38 39 40 41 42 43 !
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Z SERCAi §
D rodzy  czy te ln icy ! W  pop rzed n im  n um erze  
„W L” zaproponowaliśmy Wam zabawę, która wprawdzie nie jest 
nowością, ale sądzimy, że przyniesie Wam wiele radości. Codzien- 
nie ktoś komuś składa życzenia czy to z okazji imienin, urodzin, czy 

▼ też jubileuszu, wyznaje miłość albo po prostu ofiarowuje przyjaźń.

D latego też, p rzeznaczym y sp ec ja ln ą  rubrykę w  naszym  czasopiśm ie n a  życzenia p łyną­
ce z g łębi W aszych serc w  stronę najb liższych. C zekam y na listy, kartki lub telefony  z 
ciepłym i słow am i. Zapew niam y, że każde z  n ich  zostanie  bezpłatn ie zam ieszczone w  
rubryce zatytu łow anej „Z serca”.

Burmistrzowi miasta panu Włodzimierzo­
wi Kaczmarkowi spóźnione życzenia imie­
ninowe składają „W ieści Lubońskie”.

Z  okazji 50-lecia pożycia małżeńskiego na 
dalsze lata dużo zdrowia, pomyślności, Bło­
gosławieństwa Bożego drogim rodzicom, te­
ściom, dziadkom i pradziadkom Wandzie i 
Bolesławowi Wełniakom z ul.Dąbrowskiego 
15 życzą córki z  m ężam i, syn z żo n ą  oraz 
wnuki i prawnuki.

Z okazji Złotych Godów państwu Zofii i 
Eugeniuszowi Roguckim serdeczne życzenia 
składa Rada Nadzorcza SM „Lubonianka”.

Izabelli Chodorowskiej serdeczne życze­
nia imieninowe, wiele zdrowia, sukcesów za­
wodowych a  przede wszystkim wielkiej mi­
łości i w ym arzonego m ężczyzny sk ładają  
M onika P. i Ewa Ł.

„Chciabym, żeby wewnątrz każdej obrącz­
ki były wygrawerowane słowa „Bądźcie dla

siebie mili” . T o jest złota zasada małżeństwa i 
tajemnica zachowania miłości na długie lata.” 
Rudolf Ray. Beacie i Pawłowi Bulczyńskim 
wszystkiego dobrego na nowej drodze życia 
życzy M onika Pilarczyk z  rodziną.

Z  okazji zbliżających się imienin, życzy­
my Tobie, aby wszystkie wspaniałości tego 
świata zbliżały się ku Tobie, a  TY żebyś wy­
brał to, co jest najlepsze, najmilsze, najpięk­
niejsze, a  wtedy nieosiągalny cel stanie się dla 
Ciebie zdobyczą dnia codziennego. Tomko­
wi Lutkiewiczowi - koleżanki redakcyjne.

„Lepiej jednak skończyć nawet w  pięknym 
szaleństwie niż w  szarej, nudnej banalności i 
marazmie.”- S.I. W itkiewicz. Wspaniałej wia- 
rze, z  którą spędziłam niezapomniany tydzień 
w  Unieściu - Iza.

Najkochańszemu dziadkowi Zygmuntowi 
Koszycy za poświęcony mi czas dziękuje wnu­
czek Krzyś.

Ukochanej Mamie Helenie Przybył naj­
serdeczniejsze życzenia z  okazji urodzin skła­
da Jola z  rodziną.

Izabeli Malepszak z ul. Puławskiego z  
okazji Imienin najserdeczniejsze życzenia skła­
dają  Dziadkowie.

+ Antonina Kierojczyk 1.85 Poznań ul.Engla 16/18 

+  Marianna Wysokińska 1.95 
Luboń ul. 11 Listopada 33

+  Eugeniusz Borecki 1.48 Luboń ul. Spadzista 18

♦  Aniela Jeziorek 1.91 Biskupice ul. Ogrodowa 13 

+  Kazimiera Opas 1.76 Luboń ul. Polna 18a

+  Anna Dauer 1.57 Luboń ul. Żabikowska 82 

+  Helena Suchowiak 1.82 Luboń ul. Strumykowa 24

♦  Agnieszka Bogucka 1.75 Luboń ul. Sobieskiego 138 

+  Stanisław Andersch 1.62 Luboń ul. Górna 3

+  Walenty Kaczor 1.85 Luboń ul. Dożynkowa 21 

+  Ignacy Ziętkowski 1.80 Luboń ul. Krótka 1 

+  Hipolit Łuczak 1.74 Luboń ul. Wojska Polskiego 29

Joanna  H orow ska 12.06.1996r. 
L uboń  ul. Pułaskiego 21 
M ałgorzata  R óżańska 17.06.1996r. 
L uboń  ul. M igalli 39 
F ilip  B adziński 2 5 .0 6 .1996r. 
L uboń ul. Ż ab ikow ska 50/35 

•&- Paw eł K ocian  2 7 .0 6 .1996r.
L uboń ul. D ąbrow skiego 10 
D om inika Jasiczak  29 .06 .1996r. 
L uboń ul. Polna 2

-Jf W iktoria  Z im lińska 03.07.1996r. 
L uboń ul. D ługa 36a 
K aro lina  Jankow ska 0 4 .0 7 .1996r. 
L uboń ul. W ojska Polskiego 18 

¥  N orbert K siążk iew icz 0 6 .0 7 .1996r.
Luboń ul. Po lna  37 

3łć Ł ukasz  B roda 09 .07 .1996r.
L uboń  ul. Sobieskiego 35 
M ałgorzata  B rocka 09 .07 .1996r. 
Luboń ul. B ukow a 13 
A leksander N ow ak 10.07.1996r.
L uboń ul. K ościuszki 53/16 
K arolina K otlińska 12.07.1996r. 
L uboń ul. 1 M aja  17 
Edyta Paw lęty  12.07.1996r.
L uboń ul. Pow st. W lkp .6 
W ojciech M arcin iak  12.07.1996r. 
L uboń ul. N iepodleg łości 5a 
Paw eł G oliński 14.07.1996r.
L uboń ul. O krzei 50

-iii- W ojciech  B iadasz 20 .07 .1996r.
L uboń ul. Ż abikow ska 48/26 

-£- Joanna W archoł 18.07.1996r.
L uboń  ul. T uw im a 12
A leksandra  R atajczak 2 0 .0 7 .1996r.
L uboń ul. Ż ab ikow ska 54/18 

-*- K atarzyna Sum isław ska 21 .07 .1996r.
L uboń ul. K onopnickiej 7 

iii- B artosz A ntczak  22 .07 .1996r.
L uboń ul. Ż ab ikow ska 62J/20 

iii-Bartosz S iebert 2 4 .0 7 .1996r.
L uboń ul. g. S ikorskiego 33/17 

iii- D agm ara M ączyńska 27 .07 .1996r.
L uboń ul. W esterp latte  15 

iii-Agnieszka Suchow iak 2 8 .0 7 .1996r.
L uboń ul. Ż ab ikow ska 62E/24 

iii- P rzem ysław  P lencler 01 .08 .1996r.
L uboń ul. N iepodleg łości lOb
A leksandra  N ow acka 0 6 .0 8 .1996r.
L uboń ul. S ikorskiego 25/30 

iii- N atalia  A ntkow iak 03 .08 .1996r.
L uboń ul. Ż ab ikow ska 58/28 

iii- K aro lina  D rgas 10.08.1996r.
L uboń  ul. L ipow a 44 

iii- E m ilia  Skobiej 10.08.1996r.
L uboń ul. Puszk ina 22 

iii- M ałgorzata  Patz 12 .08 .1996r.
L uboń  ul. R eja  9

iii-Jakub B orow iak 13.08.1996r.
L uboń ul. R atajsk iego 3/6 

iii-Joanna M alec 15 .08 .1996r.
L uboń ul. g .S ikorskiego 43/5 

i}:-Łukasz L enartow icz 04.07 1996r.
L uboń ul. L ipow a 61 

iii- Joanna G rześkow iak 10.08.1996r.
L uboń ul. C ieszkow skiego 9 

iii-Agnieszka Perz  17.08.1996r.
Luboń ul. G ran iczna 42

0 5 .0 7 .1996r. *
V

0 6 .0 7 .1996r. *  
13 .07 .1996r. *  
2 6 .0 7 .1996r. *  
2 7 .0 7 .1996r. *

0 3 .0 8 .1996r. *  
0 9 .0 8 .1996r. *

10.08.1996r. *
V

16.08.1996r. V
V

2 3 .0 8 .1996r. V  
2 4 .0 8 .1996r. V

V
3 0 .0 8 .1996r. V

V
31.08 .1996r. V

M arek W iórek (L uboń) i A gnieszka Szulc (Luboń)
Paw eł Jagodziński (L uboń) i R enata N ow ak (L uboń)
P io tr D rasik  (K om orniki) i Sylw ia K ałek  (Poznań)
M ichał G ołębiew ski (L uboń) i H anna N ow akow ska (Poznań) 
A rtu r G rzybek (L uboń) i Z uzanna Perzyńska (L uboń)
M arek  M ariański (Św iątn ik i) i M ario la  P iętka (L uboń) 
M irosław  T ritt (Poznań) i R enata  M ajorczyk (L uboń)
Jacek  M ikulski (C hom ęcice) i A licja  T om czak (L uboń) 
R obert Szynka (L uboń) i A nna S ielska (Luboń)
N orbert H uderek  (Ł ęczyca) i V io letta  S iekierska (L uboń) 
P io tr K ierojczyk (L uboń) i Izabela  K ukuła  (Luboń)
R afał M atyla (L uboń) i M ałgorzata H ensel (L uboń) 
A rkadiusz  Bykow ski (Poznań) i B eata C holew ińska (L uboń) 
T om asz W ieliński (C zem piń) i R enata Stadnicka (L uboń) 
S ław om ir K unz  (M osina) i B eata  Jankow iak (L uboń)
M aciej B ogaczyk  (Poznań) i M agdalena M ączyńska (L uboń) 
R obert M izerka (L uboń) i M irosław a Parzychow ska (L uboń) 
P iort K ujaw a (L uboń) i M arta  M ieszała  (L oboń)
P io tr Jasiński (Poznań) i Izabela  Ł opatka (Luboń)
R afał Szajerski (L uboń) i H onorata W ójciak  (Luboń)

W  w ieku 76 lat odszedł od nas znany w ie­
lu m ieszkańcom  naszego m iasta, w ielki ser­
cem , oddany sportow i działacz, długoletni 
p rezes L u b o ń sk ieg o  K lu b u  S p o rtow ego  
(1951-1991) - Stanisław Pawlicki.

Urodził się 16 kwietnia 1920 roku w  Lu­
boniu. Po ukończeniu szkoły powszechnej i 
zdobyciu zaw odu ślusarza, ju ż  w  czasie w oj­
ny pracował w  tym  charakte­
rze  w  ceg ie ln i K in d le ra  na 
Św ierczew ie a  następnie, po 
wojnie aż do 1956 roku, w  Po­
znańskich  Z akładach N aw o­
zów  Fosforowych jako  sam o­
dzielny brygadzista. W  1945 
roku poślubił M arię Szajek. W  
latach 1956-1976 pełnił funk­
cję p rzew odn iczącego  R ady 
Z akładow ej PZN F. W  1957 
roku, jak o  radny powiatow y, 
był przewodniczącym  Komisji 
Gospodarki Komunalnej, a  tak­
że delegatem  Okręgu Poznańskiego Związ­
ku C hem ików  na konferencję  krajow ego 
Związku Zaw odowego Chem ików w  K ato­
wicach. Przez sześć lat pełnił rolę członka 
zarządu Okręgowego Związku Zaw odowe­
go Chemików. W  tym  sam ym  czasie pełnił 
funkcję członka zarządu Federacji „C hem ik’ ’ 
w  Katowicach. W  okresie 1960-1964 był rad­
nym m iasta Lubonia i pracował w  Kom isji 
Finansowej.

W szystkie w olne chwile najchętniej spę­
dzał na boisku LKS-u. Przeżywał każdy suk­
ces i porażkę zawodników . Zaw sze służył

pom ocą i radą  W  książce SŁ Malepszaka „50 
lat Lubońskiego Klubu Sportowego’ ’ czytamy: 

„B y/ w  p iłc e  za ko ch a n y  o d  m łodości. 
M ając duże zdolności organizacyjne, ju ż  w  
1938 roku, ja k o  m łody chłopak, prow adził 
ćwiczenia strzeleckie drużyny „ Sokoła” na  
maltańskiej strzelnicy. Tuż p rzed  wybuchem  
wojny był piłkarzem  klubu „Stella” w  Żabi- 

ko w ie . P o d c z a s  w ojny, 
wraz z  Ludwikiem  Zawie- 
lakiem  organizow ał kon­
spiracyjne spotkania  p i ł ­
karskie. Jako piłkarz, g ra ł 
w  środku pomocy, czyli na  
p o zy c ji  w ym a g a ją ce j o d  
zaw odn ika  najw iększego  
wysiłku fizycznego i dużej 
spostrzegawczości. N ieste­
ty, p o d  koniec 1945r. od­
n ies iona  p o d c za s  m eczu  
kontuzja kolana,zamknęła  
m u karierę zaw odnika p o -  

łkarskiego. O d  tej chwili, zainteresow ania  
sw oje kieruje w  stronę organizacyjną, co mu  
przychodziło  tym łatwiej, że  wszystkie spra­
wy przeprow adzał lekko, spokojnie i pog o ­
dnie. N a  koniec trzeba mocno podkreślić, że  
sw oją osobą, w okół której skupiali się  młod­
si koledzy, uchronił niejednokrotnie Luboń- 
sk i K lub Sportow y o d  całkowitego rozpadu ’'.

O dszedł od nas serdeczny przyjaciel i 
kolega, ale pamięć o nim  pozostanie z  nami 
na zawsze.

Zarząd Lubońskiego Klubu Sportowego, 
Działacze i Zawodnicy.

1.07.1996r. zm arł nagle, znany w  środo­
w isku  lubońskim  śp . M arceli W olniak

W  ostatniej drodze żegnało go ponad 200 
mieszkańców naszego miasta.
M arceli W olniak, urodził się 
16.09.1930r. w  Deforbach we 
Francji. Do Polski z  m atką  
przybył po wojnie. Był osobą 
sam otnąn ie  m iał rodziny. O 
jego popularności wśród lubo- 
nian decydowała powszechna 
obecność na stadionie LKS-u, 
na lubońskim targowisku lub 
wszędzie tam, gdzie „coś się 
działo” . Niekiedy postrzegany 
i oceniany jako postać kontro­
w e rsy jn a , z a w sz e  je d n a k  
u śm iechn ięty , tow arzysk i i 
życzliwy - na stałe wpisał się 
w  luboński pejzaż.

Były prezes Lubońskiego 
K lubu Sportowego - Stanisław Pawlicki (jak 
się okazało - kilka dni przed sw oją  śmiercią),

tak powiedział „W ieściom ”  o Marcelim W ol- 
niaku, który był jego  sportowym  wychowan­
kiem: „Nie odnosił wielkich sukcesów, lecz 

w śród rówieśników przeja­
w iał najwięcej inicjatywy  
organizacyjnej. N ie myślał 
tylko o sobie, wręcz szedł z  
p o m o cą  innym, by ł tym, 
który m iał rozwinięty hory­
zont myślenia, zawsze zna­
lazł sposób na załatwienie 
spraw  społecznych i kole­
żeńskich. ”

Obecnie grono znajo­
m ych i p rzy jació ł czyni 
starania o ufundowanie z 
dobrowolnych składek po­
m nika zmarłem u koledze.

Szczególne podzięki- 
wania za pom oc w  zorga­
n iz o w a n iu  p o g rz e b u , 

przyjaciele zm arłego składają państwu: Zie- 
lew iczom  i Ratajczakom.
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Art-Film i WL 
zapraszają 
do kin
D ro d zy  czy teln icy! W e w rześn iu  w  kinach będzie­
m y m ogli obejrzeć  aż  11 now ych pozycji. I  ta k :

SPRZEDAŻ TRUMIEN
duży wybór

•  krzyże
•  obudowy mogił 

Zapew niam y tran sp o rt.

•  sarkofagi
•  tabliczki

Luboń - Żabikowo, ul. Graniczna 31 
czynne 8.00 - 20.00, tel. 130 - 155 

___ 400 m od ul. Cmentarnej

N O W O  O T W A R T A  P A S M A N T E R IA

8box
O F E R U J E  S Z E R O K I  A S O R T Y M E N T  

Ó WW Y R Ó B P A S M A N T E R Y J N Y C H
A T R A K C Y J N E  C E N Y !

PN - PT; 10.00 - 17.00, SOB; 10.00 ■ 14.00
LUBOŃ, TARGOWISKO MIEJSKIE, UL. POWSTAŃCÓW WLKP.

Zakład Krawiecki 
przyjmie krojczego 

i krawcowe 
Praca stała

Luboń
ul. Kościuszki 55 

Tel 103 -156

''Sprzedam 
ziemniaki 
jadalne 
„BRYZY”

HURT - DETAL
przy zakupie większej ilości 
dostawa do domu
Luboń 4, ul. Sobieskiego 96 

\J e l.  105 - 178__________ o w /

6.09. na ekrany w chodzą 3 filmy: 
„Rykszarz” , „The Quest”  zJeanC laudem  

Van Dammem w  roli głównej, „Mission: Im- 
possible”

O d  13.09. zobaczyć będzie można: 
„Symfonię życia” , „Fenom en” , „Namięt­

ności” , „Ukryte pragnienia”
O d  27.09. kina będą  wyświetlać filmy: 
„ D z ie c ia k i” , „M atk a  sw ojej m a tk i” , 

„Podwójna świadomość”
Natomiast ju ż  30 sierpnia na ekranach kin 

p o ja w ią  s ię  dw a  n o w e  f il­
my :„TELEM ANIAK’ ’ oraz „SZTO RM ”  
T E L E M A N IA K

Reż. B en Stiller. Wyk. Jim Carrey, Mat- 
thew  Brodevick, Leslie M ann, George Segol, 
Dianę Baker i inni. Czas produkcji: 95 min. Do­
zwolony od 151at

Jim Carrey - jeden z  najbardziej kasowych 
kom ików w  dziejach kina, w  swoim najnow­
szym filmie gra szalonego instalatora telewi­
zji kablowej, który zmienia w  koszm ar życie 
jednego ze swoich klientów. Carrey’ego mo­
gliśmy podziwiać w  takich filmach jak:,,Ace 
Ventura - psi detektyw” , „M aska” , „Batman 
Forever”  czy też „Głupi i głupszy” . Sądzę, 
że „Telemaniaka”  nie trzeba reklamować.

I.B.F POLSKA
F olia  dachow a  
O kna dach ow e FAKRO  
Artyku ły  dekarski e  
Drewno  - ł aty,  kontr łaty  
Termoiz o lac ja  - Gul l f iber  
Rynny - N i c o l l  
W yk on aw stw o

P .P .H .U . "D a ch -B u d "
Poznań - Dębiec, ul. Samotna 4 

tel/fax 320-581 wew. 208. od 8* do 16“  
PRZEDSTAWICIEL REGIONALNY IBF

30 lat gwarancji 
la r . 1 w branży I

1 ^ 1I B F
B F T O N

S Z T O R M
Reż. Ridley Scott. Wyk. Jeff Bridges, Car- 

dine Goodall, John Savage, Scott W olf i inni. 
Czas produkcji: 129 min. Dozwolony od 15 lat.

Jesienią 1960 r. z  portu St. George na Ber­
mudach wypływa w  rejs dwumasztowy żaglo­
wiec .A lbatros” . N a jego pokładzie znajduje 
się 13 młodych kadetów szkoły morskiej pod 
w odzą kapitana Christophera Sheldora, czyli 
Szypra. Kapitan pokazuje chłopcom miejsca, 
do których chcieli dotrzeć w  swoich marzeniach. 
Rejs m a zbliżyć uczestników, pokazać czym 
jest przyjaźń, lojalność, a  w  godzinie najwięk­
szej próby uświadomić, jak ą  wartość stanowi 
życie. Młodzi ludzie stają przed taką próbą u 
kresu podróży. „Albatros’ ’ targany silnym wia­
trem wywraca się i tonie. Historia ta wydarzyła 
się naprawdę. W  filmie wykorzystano piosenki 
m. in. Stinga, Fatsa Domino, Eddiego Cochra- 
na, Chubby Checkera.

W  ostatnim numerze W L m ożna było wy­
grać podwójne zaproszenie do kina W ilda. 
Szczęśliw ą lauratką  konkursu została pani 
Małgorzata Bartkowiak z  Lubonia. Gratulu­
jem y, a  wszystkim tym, którym się nie powio­
dło obiecujemy, że nie był to jedyny tego typu 
konkurs. k a s ia

DACHÓWKA
STAŁA WYSTAWA 

MAGAZYN 
SPRZEDAŻ

Hotel „Lech"
K orzystne oferty 
noclegowe 
dla gości 
indywidualnych, 
targowych 
oraz wycieczek. 
Pokoje o różnym  
standardzie.
Luboń,
ul. Dr R. Maya 1 b

TEL. /0 6 1 /1 3 1 -5 6 9 , 
/061 /1 3 0 -2 5 1  

wew. 137

FAX. / 0 6 1 / 106-924
przy Poznańskich 
Zakładach Chemicznych 
"Luboń" S.A. (044)

INFORMATOR LUBONSKI
♦  URZĄD MIEJSKI w LUBONIU

pl. Wolności 2 
tel. 130-011
czynny pn. 8.00 -16.00 
od wt. do pt. 7.15 -15.00 
oraz w sobotę 5 X 1996

♦  Burmistrz Lubonia
dr Włodzimierz Kaczmarek 
tel. 130-141

♦  Rada Miejska Lubonia
przewodniczący 
dr Zdzisław Szafrański 
dyżury radnych w pon. 16-18 
tel. 130-011. w. 226

♦  POGOTOWIE RATUNKOWE
ul. Pułaskiego 15 
tel. 130-999

♦  KOMISARIAT POLICJI
ul. Powstańców Wlkp. 34 
tel. 130-997 lub 130-342

♦  STRAŻ MIEJSKA
pl. Wolności 2
tel. 130-011, w. 224 lub 139-091

+  POSTERUNEK 
ENERGETYCZNY
ul. Fabryczna 2 
tel. 130-302

♦  STRAŻ POŻARNA
ul. Żabikowska 36 
tel. 130-998

Ł  LUBONSKI OŚRODEK 
KULTURY
ul. Armii Poznań 51 a 
tel. 130-581. w. 373 
czynny: pn. - czw. 10-18  
pt. sob. 12-20

4  DOM KULTURY ROLNIKA
ul. Sobieskiego 97 
tel. 130-072
codziennie: 10.00 -18.30 
Sala Hiatorłi Miaata
pn.-pt. 1 0 -14 ,sob. 10-13

BIBLIOTEKA MIEJSKA
ul. Żabikowska 42. tel. 130-972 
czynna: pn, śr, pt. 12 -18.30 
wt. czw. 10-15. sob. 9-13

Redakcja

UBOHSKIC
Ogłoszenia i reklamy przyjmujemy 
w godzinach otwarcia Biblioteki.

a  FILIE BIBLIOTEKI MIEJSKIEJ 
Filia nr 2
ul. Armii Poznań (Ośr. Kultury) 
pn. i pt. 12-18 
2-ga i 4-ta środa 11-17 
Filia nr 3
Zakłady Chemiczne (Biurowiec) 
wt. czw. 1 -sza i 3-cia środa 9-15 
Filia nr 4
ul. Sobieskiego 97 (Klub Rolnika) 
wt. czw. 11 -17.30.pt. 9 -15

♦  MIEJSKI OŚRODEK POMOCY 
SPOŁECZNEJ
ul. Okrzei 65. tel. 131-939

PRZYCHODNIE 
Dziecięca, ul. C. Ratajskiego, 
tel. 130-691
Ogólna dla dorosłych, ul. Okrzei 65 
tel. tel. 130-362 
Ogólna, ul. Poniatowskiego 20, 
tel. 130-901

APTEKI
pl. Wolności 6, tel.130 - 282 
czynna 8.00 -19.00 
w soboty 8.00 -13.00 
ul. Żabikowska 62 (pawilon)
czynna 8.00 -19.00 
w soboty 8.00 -13.00

POCZTY
Luboń 1, ul. Żabikowska 62, tel. 130 - 366
czynna pn. pt. 8.00 -18.00
wszystkie soboty 8.00 -14.00
Luboń 3, ul. Poniatowskiego 3, tel. 130 - 233
czynna pn. - pt. 8.00 - 18.00
soboty pracujące 8.00 -15.00
Luboń 4, ul. Sobieskiego 97. tel. 130 - 382
czynna pn. - pt. 8.00 -18.00
soboty pracujące 8.00 -15.00

♦  PORADNIA PSYCHOLOGICZNO - 
- PEDAGOGICZNA
pon. i piątki 8 -14. wtorki 8-17 
środy i czwartki 8-19

♦  BIURO NAPRAW TELEFONÓW
pl. Wolności 6 
tel. 130-004

♦  MIEJSKA KOMUNIKACJA 
AUTOBUSOWA
Spółka z o.o. "Translub” 
ul. Przemysłowa 13 
tel. 130-145 
Całodobowa informacja 
autobusowa tel. 530 - 940

S  SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA
ul. Żabikowska 62 
tel. 130-171

a  STACJA PKP LUBOŃ
ul. Dworcowa 
tel. 130 - 431

a PTTK
ul. Żabikowska 60 (piwnica) 
pon. 17.15-19.00

ISSN 1232-356 X

UBOŃSKIC - Niezależny Miesięcznik Mieszkańców. WYDAWCA: Stowarzyszenie „FORUM LUBOŃSKIE". ADRES: 62-031 Luboń, ui. Żabikowska 42 (Biblioteka), tel. 130-972.
Red. techniczny Tomasz Linkiewicz, sekretarz red. Hanna Siatka, asystent red. Maria Polus, red. naczelny Piotr Paweł Ruszkowski.
Społeczne kolegium redakcyjne: Cezary Biderman. Wojciech Dutka. Eugeniusz Kowalski, Stanisław Malepszak, Paweł Nowaczyk (rysunki), Izabella Szczepaniak, Władysław Szczepaniak,
Jolanta Świstak, Jolanta Turzańska

Redakcja zastrzega sobie prawo skracania i adiustacji tekstów. Ogłoszenia i reklamy przyjmujemy w godzinach otwarcia Biblioteki, za ich treść nie odpowiadamy.______________



ZAKŁAD STOLARSKI 
ANDRZEJ RATAJCZAK 
LUBOŃ
UL. JURANDA 24 
TE L. 1 0 5 -3 3 3

(PRZYJMĘUCZNIÓW 
W ZAWODZIE

PODŁOGI

STOLARZA) WYROB-SPRZEDAZ

Fachowo, rzetelnie i tanio 
poprowadzi:

- księgi przychodów i rozchodów
- rejestrację faktur VAT
- ewidencję ryczałtu 
oraz
- udzieli porad podatkowych

„ A lm i" sp. Z 0.0.

Mosina, ul. Strzelecka 73 
tel. 136 - 024

Działamy od 1991 roku

Uprzejmie informujemy 
Szanownych Klientów,

że z dniem 27.08.1996 r. 
wznowił działalność

Sklep
Mięsno-Wędliniarski

przy ulicy
Powstańców Wlkp. 3a

oferując:

szeroką gamę 
wędlin i mięs 

w cenach producenta

Zapraszamy codziennie 
od 8.00 do 15.00

lr-013)

NAPRAWA SPRZĘTU CHŁODNICZEGO3$ MONTAŻ URZĄDZEŃ 
CHŁODNICZYCH W CHŁODNIACHSERWIS CHŁOBNICZY s.c.

Luboń, ul. Fabryczna 33 NAPEŁNIANIE KLIMATYZACJI

tel. 102-173
(R-007)

W SAMOCHODACH 

FREONY R-12, R -502, R-22, R-134a

UW AG A l  f |
„UJMPEKSIK"- p rz y p o m in a j

że o klientach swych nie zapomina!
Czy jest lato, czy też zima, 
u nas ubierze się cała rodzina. 
Znajdziemy coś dla mamy i taty, 
zwłaszcza, gdy brakuje do wypłaiy. 
Przyjdź do nas, bo mówiąc szczerze 
każdy coś sobie ładnego wybierze.

Luboń, 
Kościuszki 10

ZAPRASZAMY CODZIENNIE 
PN.-PT. 11.00-18.00 
SOBOTY 10.00 -13.00

<m\

SKUP SUROWCÓW 
WTÓRNYCH

ANDRZEJ WENTLAND 
UL. DWORCOWA 10 

LUBOŃ (RAM OS-U)

ZAKUPI
PO ATRAKCYJNYCH 
CENACH:

- ZŁOM METALI 
KOLOROWYCH

- ZŁOM STALOWY
- ZŁOM STALI 

KWASOODPOllNEJ
- ZŁOM KABLOW Y

CZYNNE: 
PN - PT 8.00 - 10.00 

SOB 8.00 - 13.00

TEL. 130 - 003 
PllYW. 210 - 170

K w ia c ia rn ia
Luboń
u l. Ż abikow ska 29

zaprasza codziennie  
od 9.00 do 21.00  

w niedziele  I św ięta  
od 10.00 do 17.00

oferuje: kw iaty  c ięte , 
doniczkow e, sztuczn e  
ikebany, bukiety ślubne, 
w iązanki pogrzebow e

KRAW IECTW O
Luboń 3 , ul. N iezłom nych 3a
poleca:

Marynarki, żakiety, spodnie  
rów nież duże rozmiary

od 7.00 do 15.00, tel. 1 30 - 330

KAMA O F j g k l J f ) r;
SKLEP HlLIJŻMAltSKI - BIELIZNĘ NO CNĄ 1 

DZIENNA
Luboń  ^

ul. S ikorskiego p a w .4 dam ska
naprzec iw ko  PKO m ęska

dziecięca
Z A P R A S Z A M Y :

P N  - P T : 1 0 .0 0  - 1 8 .0 0 - RAJSTO PY
SO B : 9 .0 0  - 1 3 .0 0 - SKARPETY

(R-009)

PRACOW NIA REKLAMOWO - PLASTYCZNA

ŻAN WŁAŚCICIEL

ŻANETA JASKULSKA JARUSZKIEWICZ
6 2 -0 3 0  Luboń, ul Juranda 5 , te l. (0 -61) 10 5 -3 0 8
6 0 -7 5 0  Poznań, ul. W yspiańskiego 12 (róg C hełm ońskiego)

WYKONAWSTWO * SPRZEDAŻ *
- REKLAMA PLANSZOWA
- NAPISY NA POJAZDACH
- SZYLDY - TABLICE INFORMACYJNE ITP.
- OPISY SKLEPÓW - WYSTAW - STOISK
- KASETONY PODŚWIETLANE
- ZNAKI GRAFICZNE FIRM
- POTYKACZE REKLAMOWE
- RĘCZNE MALOWANIE REKLAM
- WITRAŻOWE MALOWANIE ŚZKŁA I LUSTER
- OGÓLNE MALOWANIE NA ŻYCZENIE KLIENTA

m a ła  PO LIG R A FIA
- WIZYTÓWKI
- ZAPROSZENIA - ZAWIADOMIENIA
- ETYKIETY SAMOPRZYLEPNE

Wystawiamy 
faktury VAT

#r?v
PIECZĄTKI W

SUPER OKAZJA !
S klep  W ie lo b ran żo w y łf P Ó Ł  C E I W  M w L u b o n iu  

ul. ks. S tre ic h a  3 5 /3 7  (przy koście le )

POLECA BARDZO TANIO  DUŻY ASORTYM ENT  
NOWEJ ODZIEŻY I GALANTERII

n p : koszu le , su k n ie , szorty , bluzy, żakiety , sp ó d n ic e , 
k u r tk i ju ż  o d  95 .000  zł.
b lu zk i, golfy, trykoty , s p o d n ie  o d  20 .000 zł. 
sze ro k ą  g am ę  kostium ów , g a rso n ek , 
płaszczy o d  250.000 zł. i obuw ia  o d  35 .000 zł.

P onad to  polecam y wyroby tekstylne, 
dziecięce, szkolne i zabawki.

Przyjdź - zobacz - zapraszamy codziennie
od 9.00 do 17.00.

UWAGA!!! mimo bardzo korzystnych cen
DODATKOWA BONIFIKATA

(119)



' z a k ł a d  s
E L E K T R Y C Z N Y
poleca usługi 
w zakresie prac 
elektroinstalacyjnych.

Wystawiamy r-ki VAT.

tek 130 - 076
130 >557 (po 16.001

y n m  V

flO TO  - TAPICER
Wykonuje szybko, tanio, solidnie

- fotele lotnicze
- przeróbki
- wymiana tapicerki

- naprawy
- podsufitki

WSZYSTKIE MAItKI S/IMOCHOIMIW

tel. 103 -1 7 0

Rok. zał. 1973

t e l . / f a x  1 3 0 -4 7 6

P .P .H .U . „ S C O R P IO "
Jerzy Wojciechowski 

LUBOŃ - ŻABIKOWSKA 62, blok „i"

PRODUKCJA - SPRZEDAŻ - SERWIS 
W ZMACNIACZE ANTENOWE - cena hurtowa  
OSPRZĘT antenowy i TV kablowej 
Trójniki TV kablowej 6 zł 
ANTENY TV (możliwość montażu)
Drobne naprawy TV i m agnetowidów

62 k

62 j

62 i

ZAPRASZAMY  
od poniedziałku do piątku 10.00 - 18.00

w  soboty 10.00 - 15.00
(125)

ANIKA

AUTORYZOWANY SERWIS 
OPON TC DĘBICA 

i GOODYEAR

AUTO-GAZ
i napełnianie 
butli turystycznych

TRANSPORT
WYKOPY
ŁADOWARKA FADROMA 
DŹWIGI

- S P R Z E D A Ż  O PO N  
C E N Y  F A B R Y C Z N E  
M O N TA Ż  B E Z P Ł A T N Y

- W U L K A N IZ A C JA
- W Y W A Ż A N IE  

K O M P U T E R O W E

62-030 Luboń, ul. Streicha 23 
tel. 130 622

(080)

Luboń, ul. Fabryczna ■  _ _ _  _ _ _  _  _  _ 
przy stacji CPN I T€L 130 596

(123) ■

7.00 - 19.00 I  luboń
niedziele 9.00 - 13.00 ■  ul. poniatowskiego 39

- N A P R A W A
JNY

C Z Y N N E  
- 17.00 

.00 - 14.00(043)

W U L K A N IZ A C J A  
K O M P U T E R O W E  W Y W A Ż A N IE
kół do samochodów ciężarowych i osobowych
SPRZEDAŻ OPON 
NAPRAWA OPON 
POGŁĘBIANIE BIEŻNIKÓW
LUBOŃ
wjazdy ul. Żabikowska 
przy Strumieniu Junikowskim

Puszkina

ul. Południowa
CZYNNE OD PON. DO SOB. 7.00 - 21.00  
po uzgodnieniu telefonicznym 24 h 
tel. 130 - 028
posiadam transport 9 ,3 t 
wywóz nieczystości płynnych 
wystawiam  faktury VAT

Najtańsze opony i dętki. 
Ceny hurtowe i detaliczne.

■:

ROWERY GÓRSKIE I TRENINGOWE

CZĘŚCI ZAMIENNE. OGUMIENIE 
OGUMIENIE, SERWIS 

RATY BEZ ŻYRANTÓW 
te l .  1 0 3  - 1 8 9

OFERTA NA WRZESIEŃ: 
d o  k a ż d e g o  ro w e ru  g ó rs k ie g o  

d o d a tk o w o  l ic z n ik  7 - fu n k c y in y

LUBOŃ, UL. KOŚCIUSZKI 51



N a p r a w a

lodówek
Z A M R A Ź A R E k

i chłodNi 
ORAZ 

MONTAŻ

DojAzd bEZpłATINy 
TEL. 107-454

KoMORNiki 
ul. ż^Eqo Maja 8

(009)

Z a k ła d  U s łu g o w y  
Lech N o w a ck i
Remonty, adaptacje, 

ścianki działowe, płytki itp.
V A T , g w a r a n c je ,  r e fe r e n c je

Luboń, ul. 1 Maja 2a
Tel. 130 - 585 (035)

Usługi
transportowe 

v  (żwir, ziemia) ̂  
[ - wykopy ziemne |

Luboń ^  
ul. Kołłątaja 14 

-  tel. 103 -293

Zakład Remontowo - Budowlana 
Waldemar Lehmann 
lubori, ul. ŻabSkowska 25 
toL HSH - 9 6 0 ___________<06*/

•  TAXI OSOBOWE - DOJAZD W I STREFIE BEZPŁATNY •
•  10% ZNIŻKI DLA STAŁYCH KLIENTÓW # ZAKUPY NA TELEFON •  

•  NAJTAŃSZY TRANSPORT BAGAŻOWY •
(005)

LODÓWKI - ZAMRAŻARKI
Naprawy w domu klienta

tel. 107-530 lub 771 - 063
Bezpłatny dojazd!

Luboń - Komorniki, ul. Fabianowska 11 08

B IU R O  USŁUG P R O JE K T O W Y C H

m g r  in ż . K r z y s z t o f  J a c h n a

Luboń, ul. Wodna 6, tel. 532 - 905

Pracownia projektow a wykonuje prace w  zakresie:

O projektów technicznych wszelkich budynków 
O projektów technicznych instalacyjnych 
O inwentaryzacji budowlanych, adaptacji 
O oceny, ekspertyzy i opinii budowlanych oraz 

kosztorysowania dotyczącego budownictwa 
O poradnictw a prawnego
O projektowania i aranżacji wnętrz oraz reklamy 
G szacunków  i wycen nieruchom ości

B IU R O  C * Y M E  P O N . - SO It. 1 6 .0 0  - 2 0 .0 0
Z A P R A S Z A M Y

(077)

Usługi in tro ligatorsk ie  
op raw a  ksiqżek,czasopism  

p ra c  d yp lo m o w ych , 
m agisterskich , 

do ku m e n ta c ji, roczników .

szybko! tanio!
Luboń,

ul. Paderewskiego 29 
(daw. Pasikowskiego) 

tel. 102 - 435 (0,3,

| "KARCHER"
Czyszczenie dywanów, 
wykładzin, tapicerki 
meblowej i samochodowej

- czyścimy tylko środkam i 
KARCHER-a

Poznań, tel. 67
(pip______

ZAKŁAD ŚLUSARSKI
Antoni Klatkiewicz

Luboń, ul. Podgórna 38, te l. 1 0 5 - 2 0 5

- stoły warsztatowe, regały, 
stojaki specjalne, wiaty, parkany, 
kraty, bramy, prace remontowe,

- remonty betoniarek, 
taśmociągów itp.

Wystawiam faktury VAT
Istnieje możliwość płatności ratalnej.

(030)

"KONSTAL"
Ślusarstwo 

Luboń 4,
ul. Ratajczaka 13a

wykonujemy
^  drzwi
ó  okna wystawowe 
ó  bramy wjazdowe 

i garażowe 
9  kraty 
ó  balustrady 
ó  ogrodzenia 
ó  konstrukcje stalowe 
ó  siatka

ogrodzeniowa

BIURO PROJEKTOWE 
TADEUSZ WARMUZ

- projekty indywidualne i typowe
- nadzory budowlane - odbiory 

i kierownictwo robót
- adaptacje projektów
- zbieranie niezbędnych  

dokumentów
- m apy budowlane oraz  

na prgd - wodę - gaz
- podziały, zapisy notar.
- wybór wykonawców na roboty 

budowlane, elektryczne, 
wodne i gazowe

Luboń, ul. Agrestowa 1
(przy Szkolnej)
TEL 1 0 2 - 9 8 3

BEZPŁATNIE UDZIELAM 
WSZELKICH PORAD

<°>® ________ BUDOWLANYCH



G A B IN E T
P E D IA T R Y C Z N Y

Maria Przymuszała
l e k a r z  c h o r ó b  d z i e c i ę c y c h

Luboń, ul Ks. Streicha 17
TEL: 130 - 482

TAKŻE WIZYTY DOMOWE
V_________________________W£l J

Lek. M ed .
D aniela Rogal - Przybylak

ginekolog położnik

Luboń, ul. Dworcowa 20 
(przy przejeździe 

do Zakładów Chemicznych)

poniedziałki, środy 17- 19

również rejestracja
telefoniczna
od godz.ló, tel. 130-830

Gabinet Ortopedyczny
dr med. Leszek Romanowski

- ortopedia
- chirurgia ręki
- chirurgia urazowa

* Luboń, ul. Poniatowskiego 20, Przychodnia Rejonowa, pokój 104 
poniedziałki 16.00 -17 .00

* Poznań, ul. Dolina 10/2 (przy Rynku Wildeckim) 
poniedziałki 18.00 - 20.00, środy 16.00 -18 .00  
tel. 33-56-52 (w godzinach Przyjęć)

W sprawach pilnych tel. 3 0 - 6 2 - 4 4  o

SPECJALISTYCZNE GABINETY LEKARSKIE

Luboń, ul. Żabikowska 62 (Pawilon)
Oferujemy diagnostykę i leczenie w zakresie:

O
t>
O
t>
t>
O
O

Ginekologia i położnictwo

Choroby serca, EKG 
Interna

Chirurgia ogólna 
Poradnia chirurgii naczyń
Laryngologia

Dermatologia

pon. 18.30 - 20.00 
czw. 17.30-19.00 485-312

wt. 17.00- 18.30 
czw. 16.00-17.30 676-395

pon. 16.30-18 .00 Tyy 328-015 
pon. 16.30- 18.00 328-015
pt. 16.30-18 .00 @  678-153

Okulistyka śr. 16.30-17 .30  
pt. 16.30-17 .30 130-087

USG, położnictwo, ginekologia,
badanie piersi, jamy brzusznej wolne soboty 11.00 - 12.00

T a k ż e  w i z y t y  d o m o w e .
H o n o r u j e m y  u b e z p i e c z e n i a  m e d y c z n e .  

W y s t a w i a m y  r e c e p t y  z g o d n i e  z  p r z y s ł u g u j ą c y m i  z n i ż k a m i .
(002)

PR YW ATN Y  GABINET STOM ATOLOGICZNY
LEKARSKO-PROTETYCZNY

FULL
DENT

♦  Zachodnie materiały, znieczulenia
♦  Protetyka w pełnym zakresie
♦  Lakiery zapobiegające próchnicy
♦  Porady, konsultacje bezpłatnie
♦  Pneumatyczny scaler do zdejmo­

wania osadów i kamienia, 
absolutnie obojętny
dla szkliwa zęba.

♦  RENTGEN NA MIEJSCU
ZAPRASZAMY

ZAPAMIĘTA! J ^ j

rU L L  dom owy 
D E N T  dentysta

i

Luboń, ul. Karłowicza 16, tel: 131-305 
Rejestracja codziennie 10.00 - 20.00

A rkadiusz B A N AC H  
dr n. m ed .

G IN E K O L O G IA  - U S G
•  DIAGNOSTYKA I TERAPIA GINEKOLOGICZNO-POŁOŻNICZA
•  diagnostyka i badania gruczołu piersiowego
•  OZNACZANIE JAJECZKOWANIA (USG dopochwowe)
•  wszystkie zabiegi w  znieczuleniu ogólnym________________

Przyjęcia: wtorki i piątki 1 4 - 1 9  
Rejestracja telefoniczna: 32 17 08 

________________ Poznań, ul. Świerkowa 5 (Dębiec)

dr Anna Hornowska - Banach
'  O S TE O P O R O Z A

diagnostyka i leczenie 
(Densytometria)

✓  USG jamy brzusznej
✓  EKG

(0 3 1

Rejestracja,telefoniczna 3 2 -17-08 
> Poznań, ul Świerkowa 5 (Dębiec)

PRYWATNA PRZYCHODNIA 
STOMATOLOGICZNO - PROTETYCZNA
L U B O Ń , U L . K O Ś C IU S Z K I 5 3 ,  TE L . 1 0 3  - 0 3 1

Za p r a s z a m y  p o n ie d z ia ł e k -p ią t e k  16.00 - 20.00
CODZIENNIE SOBOTY 8 .0 0 -1 2 .0 0
STOMATOLOGIA

•  Leczenie (dorośli i dzieci) 
zachodnie materiały
i znieczulenia

•  Chirurgia stomatologiczna

PROTETYKA
•  Protezy szkieletowe 

akrylanowe
•  Korony, mosty porcelanowe, 

metalowe, akrylanowe
•  Wkłady dokorzeniowe
•  Naprawa protez

ORTODONCJA
•  Aparaty 

korekcyjne
•  Diagnozy 

ortodontyczne

•  UDZIELAMY ROCZNEJ GWARANCJI NA NASZE USŁUGI
•  PORADY I KONSULTACJE BEZPŁATNE (012)



PAWILON SPOŻYWCZO - MONOPOLOWY
„B IK A ”

OTWARTY 
W GODZINACH: PN. - CZW. 7 .0 0  - 18.00  

PT. - SOB. 7 .0 0  - 21 .0 0  
NIEDZ. 10 .00  - 15.00

O RAZ:

SKLEP DROGERYJNY
„B IK A ”

OTWARTY 
W GODZINACH: PN. - PT. 

SOB.
8 .0 0  - 18.00  
8 .0 0  - 15 .00

LUBOŃ, UL. PONIATOWSKIEGO 68 - 70  
(PĘTLA AUTOBUSOWA)

ZAPRASZA!
DUŻY ASORTYMENT! NISKIE CENY! 

WYSTAWIAMY FAKTURY VAT

BIURO RACHUNKOWE
” R A M ”

mgr Elwira Grochowska
prowadzenie ksiąg 
podatkowych

rj prowadzenie rejestrów VAT 
obliczanie zryczałtowanego 

^ podatku dochodowego 
sporządzanie deklaracji ZUS 

X7 występowanie w imieniu 
^  klienta w US
Luboń, ul. 11 Listopada 166/2 

tel. 102-916 <D1<

Biuro Obrotu Nieruchomościami

"LEGAT"
mgr ElZbieta M izerka-Szmyt

K u p n o , sp rzedaż , zam ian a , 
n a je m , p o d z ia ł lokali, 
n ie m c h o m o śc i.
P e łn a  o b słu g a  p raw na , 
n o ta r ia ln a  i geodezy jna .

Luboń, ul. Poniatowskiego 61 
tel. 670-621, 130-108

(017)

Poznań, os. Dębina, pawilon nr 1 (od ulicy Łozowej)

CODZIENNIE OD PONIEDZIAŁKU DO PIĄTKU
W GODZINACH OD 9.00 DO 20.00  

W SOBOTY OD 9.00 DO 15.00

BEZPŁATNY PRZEGLĄD JAMY USTNEJ

® 0 9 0  6 1 -2 2 -6 1
REJESTRACJE TELEFONICZNE PREMIOWANE ZNIŻKA

GABINET LEKARSKI
PEDIATRA

Lek. med.
Jolanta Michocka
Luboń, ul. ks. Streicha 7/2

tel: 130 - 350
Wizyty domowe u pacjenta

BIURO PRAWNO - PODATKOWE

TERALEX
- porady praw ne
- um ow y, pozw y, podania
- w indykacja należności
- ustawa karna - 

skarbow a
- obsługa praw na m ałych  

firm  i  zak ładów
- prow adzenie ksiąg  

podatkow ych i 
re jestrów  1/A T

- rycza łt
ew idencjonow any

- zeznania podatkow e
- w nioski kredytow e, 

biznesplany
- doradztw o podatkow e
- w yceny nieruchom ości

ul. 1 M aja 2 4
L uboń i'' 

P n - P t  17-19  
te l. 1 0 5 - 2 1 1

P oznań: 
ul. D m o w sk ieg o  35/2  

te l. 6 5 1 - 1 7 8

}elewizoró 
i pilotów

{

b o ń  -  3  
K o ś c i u s z k i  4 1 ( b i o k f

TEL. 13^13-48
(109)

‘p E m w m jA  o ę ó L 9 ^ i
*  leczenie  oty łości
#  schorzenia pu lm ono log iczne

dr m ed. Andrzej K. Hyżyk

Luboń, ul. Okrzei 42, tel: 1 3 - 0 4 - 0 7

PRACO W NIA O PTYC ZN A
.u b o ń , Ż a b ik o w sk a  4 '

czynna codziennie od lO.OÔ kul/J 
w soboty od 10.00 do t2.00

W ykonuję usługi na recep ty , rów nieL-w _£*rfchodni Rejonow i

pokój 104 w środy od 9.00 -11.00
cowie

(007)

GABINET WETERYNARYJNY
POZNAŃ, ul. Matejki 60 
LEK WET. J. WOLIŃSKI

- leczenie
- szczepienia profilaktyczne
- zabiegi chirurgiczne
- SZCZEPIENIA PSÓW I KOTÓW p. WŚCIEKLIŹNIE

WIZYTY DOMOWE 9.00 - 14.00 TEL. 303-473
DOJAZD GRATIS 14.00 - 20.00 TEL. 666-364

____________________________________________________ _____ __________ _________a»n

P R Y W A T N Y  G A B I N E T  L E K A R S K I

lek. med. GRAŻYNA IWASIEWICZ
lekarz chorób wewnętrznych

Luboń, ul. Poniatowskiego 20
Przychodnia Rejonowa p. 104 (Poniatowskiego)
wtorek i piątek 16.00 -17.00

- porady lekarskie - badania wstępne
- EKG - badania okresowe

___________________________________________________________________________ (016)



l^ek. med. m gr

Lesław Lenartowicz Hanna Lenartowicz
specjalista Chirurg

Prywatny
Gabinet

Prywatny
Gabinet

Chirurgiczny Psychologiczny
- EKG
- gastroskopia, 
rektoskopla, 
sigmaidoskopia

- chirurgia ogólna, choroby 
przewodu pokarmowego

- drobne zabiegi, wrastające 
paznokeie, kurzajki itp.- leczenie łylaków odbytu

- wszywanie esperalu

Doradztwo rodzinne

- leczenie 
moczenia 

J1|L nocnego  
u dzieci itp.

KWALIFIKACJA 
DO ZABIEGÓW 
LAPAROSKOPOWYCH n
WIZYTY DOMOWE 
GODZ. PRZYJĘĆ 
PN - CZW 18.15 - 19.00

GODZ. PRZYJĘĆ 
WT - CZW 17.00 - 18.00

LUBOŃ, u l. l i p o w a  61 
(obi) te l. 103 -  314 ( r ó g  P o n ia to w s k ie g o )

G a b i n e t  s t o m a t o l o g i c z n y
dent- im

l e c z e n i e  i  u s u w a n i e  z ę b ó w
p r o t e t y k a  ( k o r o n y ,  m o s t y ,  p r o t e z y  c z ę ś c i o w e  i  c a ł k o w i t e )  

p r o f i l a k t y k a  ( l a k i e r y  p / p r ó c h n i c y )

Zapraszam'
o d  p o n i e d z i a ł k u  d o  p i ą t k u  w  g o d z .  1 6 . 0 0  - 2 0 . 0 0  

s o b o t y  o d  8 . 0 0  d o  1 3 . 0 0
L u b o ń ,  u l .  C i e s z k o w s k i e g o  2 ,  n a p r z e c i w  d w o r c a  P K P

tel. 131-844
W i l d a ,  u l .  W i e r z b i ę c i c e  1 3 ,  t e l .  3 3  - 6 8  - 6 0

Studium Doskonalenia 
Zdolności Poznawczych 

organizuje kursy
* pamięci

* koncentracji
* myślenia

dla uczniów om
szkoły podstawowej. 

Spotkanie informacyjne:
20 września godz. 18.00 

Biblioteka Miejska w Luboniu 
ul. Żabikowska 42 

 ̂ informacje pod tel. 131 - 161

Z a m ie n ię  m ie s z k a n ie  
d w u p o k o jo w e  

4 4 ,5  m 2  w  L u b o n ia n c e  
na w ię k s z e ,

3 -4  p o k o jo w e  
ró w n ie ż  w  Luboniu  

t e l .  1 3 0 - 0 5 5
(r-014)

Prywatne Nauczanie Języków Obcych 
„WINDOW”

zaprasza na kursy języka angielskiego
* dzieci od Ii.i6
* młodzież szkół podstawowych i średnich
* wszystkie poziomy zaawansowania* wyłącznie kwalifikowani lektorzy
* małe grupy lub indywidualnie

Informacja I zapisy telefonicznie codzinnie od 14.00 do 18.00, tel. 779-153 
Zajęcia będą się odbywać w Luboniu. (II|

Kursy języków obcych! 
Dla początkujących i zaawansowanych!

Informacje i zapisy:

Biblioteka Miejska 
ul. Żabikowska 42 

tel. 130-972

Z A P R A S Z A M Y

/  \

PPHU „ A m adis”
Luboń

ul. Żabikow ska 2 
przyjm ie uczniów  

w zaw odzie  
tap ic era  

m eblow ego.
L

DZIEWIARSTWO MASZYNOWE 

wyrób i sprzedaż

SWETRY: DAMSKIE - MĘSKIE
BLEZERY - KAMIZELKI

CENY PRODUCENTA 
ul. W ojska Polskiego 23  
t e l .1 3 1 137

Przedsiębiorstwo 
Handlowo ■ Usługowe 

0LSTAL
mmmm 61-441 Poznań, ul. Samotna 4

I S  ,el-320 • 581 w- 227- 287 \ l e x ' '
• i S T A L ZAKRADANIE 

i PIELĘGNACJA
OFERUJEMY: TERENÓW ZIELENI

'  blachy zimnowalcowe tłoczone od 0,5 do 3 mm
* blachy ocynkowane od 0,5 do 2,0 mm
* blachy trapezowe i kształtowniki
* taśmy od 16 mm, w zakresie grubości 

od 0,3 do 2,0 mm
(101)

TEL. (0-61) 107 - 809 
TEL. (0-61) 143 - 624v 7 (115)

KRAWIECTWO
L u b o ń ,  u l. N i e z ł o m n y c h  3 a ,  1 3 0  -  3 3 0

poleca:
ubrania marynarki 

żakiety spodnie

HURT DETAL

MEBLE tapicerowane
sprzedaż, przyjmowanie zamówień 

bardzo dogodne raty, bez oprocentowania, 
bez żyrantów

komplety wypoczynkowe, kanapy, 
amerykanki, sofy, narożniki

Luboń, ul. gen. S ikorskiego 6
pn. - pt. 11.00 - 17.00  

soboty 10.00 - 13.00



SPÓŁDZIELCZY BANK LUDOWY w POZNANIU
zał. w roku 1894

ODDZIAŁ W LUBONIU
62-030 plac Wolności 2, budynek Urzędu Miejskiego, wejście "B", II piętro

tel./fax 130-131

przyjmowanie 
oszczędności 
oprocentowanych 
w stosunku rocznym:

dla lokat
i wkładów terminowych

1 -tygodniowych - 10,5%
2- tygodniowych - 11,5%
3- tygodniowych - 13,5%

udzielanie kredytów (stawki od 25.1.96)

na działalność gospodarczo oprocentowanych 
od 27% do 29% w zależności od skali ryzyka, 
w tym dla rolników 29%
dyskontowych 24%

^  Kredyty preferencyjne
- inwestycyjne dla rolnictwa AR i MR 

^  Kredyty preferencyjne obrotowe 
dla rolników 8,8%

1 miesięcznych - 14,5%
2 miesięcznych - 15,5%
3 miesięcznych - 17%
6 miesięcznych - 18%

12 miesięcznych - 19%
24 miesięcznych - 20%

kredyty gotówkowe: do 6 mieś. 27%
powyżej 6 mieś. 29%

p ^d la  posiadaczy ROR: do 12 mieś. 26%
do 24 mieś. 28%

Odsetki naliczane sq według zmiennej stopy procentowej.
Bank stosuje kapitalizację odsetek po upływie zadeklarowanego okresu.
Wkłady oszczędnościowe sq gwarantowane przez Bankowy Fundusz Gwarancyjny.

w poniedziałki
7.45 - 15.30
od wtorku do piqtku
7.45 - 14.00

BANK PRZEMYSŁOWY w ŁODZI
SPÓŁKA AKCYJNA
O D D Z I A Ł  W  L U B O N I U ,  U L .  S I K O R S K I E G O  4 4

O P R O C E N T O W A N I E  L O K A T  : NAJWYŻSZE W LUBONIU

R a c h .  b i e ż ą c y  ( a  v i s t a )  9 %  

1  - t y g o d n i o w e  1 4 %

2 - t y g o d n i o w e  1 5 %

3  - t y g o d n i o w e  1 6 %

4 - t y g o d n i o w e  1 7 %

1 -  m i e s i ę c z n e  1 7 , 5 %

2 -  m i e s i ę c z n e  1 8 %

3 -  m i e s i ę c z n e  1 9 , 5 %

4 -  m i e s i ę c z n e  2 0 %

5 -  m i e s i ę c z n e  2 0 %

B a n k  s t o s u j e  m i e s i ę c z n ą  k a p i t a l i z a c j ę  o d s e t e k .  
W k ł a d y  o s z c z ę d n o ś c i o w e  g w a r a n t o w a n e  s ą  

p r z e z  B a n k o w y  F u n d u s z  G w a r a n c y j n y .

W  B a n k u  P r z e m y s ł o w y m  p r z y j m o w a n e  s ą  t a k ż e  

o p ł ą t y  b i e ż ą c e  / c z y n s z ,  p r ą d ,  g a z ,  w o d a  i t p . /

O d  t y c h  w p ł a t  B a n k  p o b i e r a  0 , 3 %  p r o w i z j i .

6 - m i e s i ę c z n e 2 0 , 5 %

z  k a p i t a l i z a c j ą  

m i e s i ę c z n ą

2 2 , 5 4 %

7 - m i e s i ę c z n e 2 0 , 5 % 2 2 , 5 4 %

8 - m i e s i ę c z n e 2 0 , 5 % 2 2 , 5 4 %

9 - m i e s i ę c z n e 2 0 , 5 % 2 2 , 5 4 %

1 0 - m i e s i ę c z n e 2 0 , 5 % 2 2 , 5 4 %

1 1  - m i e s i ę c z n e 2 0 , 5 % 2 2 , 5 4 %

1 2 - m i e s i ę c z n e 2 1 % 2 3 , 3 1 %

2 - l e t n i e 2 1 , 5 % 2 3 , 7 5 %

3 - l e t n i e 2 1 , 5 % 2 3 , 7 5 %

4 - l e t n i e 2 1 , 5 % 2 3 , 7 5 %

5 - l e t n i e 2 1 , 5 % 2 3 , 7 5 %

z a p r a s z a m y

I  o d  p o n i e d z i a ł k u  d o  p i ą t k u  
w  g o d z i n a c h  8 . 3 0  -  1 5 . 3 0

z  k a p i t a l i z a c j ą  

m i e s i ę c z n ą

1 4 , 9 3 %

1 6 , 0 7 %

1 7 , 2 3 %

1 8 , 3 8 %

1 8 , 9 7 %

1 9 , 5 6 %

2 1 , 3 4 %

2 1 , 9 4 %

2 1 , 9 4 %


